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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Ewidentnie	ktoś	ją	śle dził.
Nicole	mocniej	ścisnę ła	rącz kę	spa ce rówki	i	przyspie szyła.	Ten

sam	czar ny	 jeep	zdą żył	 już	prze je chać	 trzy	razy	obok	niej,	gdy
odbywa ła	poranny	spa cer	po	wsi.	W	środku	sie dzia ło	dwóch	męż -
czyzn,	 a	 ich	 czar ne	 okula ry	 prze ciwsłonecz ne	 nie	 pozwa la ły
ukryć	tego,	że	ich	uwa ga	była	w	pełni	skupiona	na	niej.
Brukowa na	 ulicz ka,	 która	 prowa dziła	 do	 jej	 gospodar stwa,

wciąż	była	śliska	po	kwietniowej	mżawce.	Jej	ba le riny	omsknę ły
się	na	ka mie niu,	a	oddech	stał	się	świsz czą cy	z	wysiłku.	Ra dosny
pisk	 za brzmiał	 z	 głę bi	 kokonu	 różowych	 kocyków,	 gdy	 wózek
podskoczył	i	za kołysał	się.	Nicole	zmusiła	się,	by	uśmiechnąć	się
do	 cór ki,	 próbując	 odzyskać	 spokój.	 Były	 pra wie	 w	 domu.	 Za -
mknie	drzwi	i	wszystko	bę dzie	w	porządku.
Gdy	minę ła	ostatni	za kręt	prowa dzą cy	do	La	Pe tite,	za trzyma ła

się.	 Bra ma	 była	 za sta wiona	 przez	 sa mochody	 za par kowa ne
wzdłuż	 ca łe go	 pasa	 jezdni.	 Dzie siątki	 osób	 z	 apa ra ta mi	 za wie -
szonymi	na	szyi	sta ły	w	gotowości.
Zna leź li	ją.
Nicole	zdję ła	kurtkę	i	prze wie siła	ją	przez	budkę	wóz ka.	Pa pa -

raz zi	pode szli	szyb ko,	ota cza jąc	ją	i	błyska jąc	fle sza mi.	Trzyma ła
głowę	opusz czoną	i	sta ra ła	się	posuwać	na przód.
Ja kiś	męż czyzna	podszedł	jesz cze	bliżej,	blokując	jej	drogę.
–	No,	panno	Duvalle,	zrobię	tylko	jedno	szyb kie	zdję cie	ma łej.
Nicole	mocno	przygryzła	dolną	war gę.	Na gły	dźwięk	klaksonu

sa mochodowe go	 był	 wła śnie	 tym,	 cze go	 potrze bowa ła.	 Czar ny
jeep	 poja wił	 się	 na	 drodze	 za	 nią.	 Za czął	 torować	 sobie	 drogę
przez	tłum,	zmusza jąc	fotogra fów	do	roz prosze nia	się.	Korzysta -
jąc	z	za mie sza nia,	prze cisnę ła	się	przez	tłum.
Wyda wa ło	 się,	 że	 upłynę ła	 cała	 wiecz ność,	 za nim	 prze szła

przez	bra mę	swojej	wła snej	posia dłości.	Nie	mogli	tu	wejść,	nie
ła miąc	pra wa,	ale	nie	była	tak	na iwna,	by	myśleć,	że	zna la zła	się



poza	ich	za się giem.	Nigdy	już	nie	za zna	tu	prywatności.	Ta	myśl
wyrwa ła	zdła wiony	szloch	z	jej	gar dła.
Drżą cymi	rę koma	wyszuka ła	kluczyki	w	toreb ce,	a	gdy	w	koń-

cu	zna la zła	się	w	domu,	za sunę ła	za suwę	i	wzię ła	Annę	w	ra mio-
na.	Jej	nie bie skie,	roz iskrzone	oczy	uśmiechnę ły	się	do	niej	–	tak
spokojne	i	nie świa dome	sytuacji,	w	której	się	zna la zły.

Musi	się	dowie dzieć,	o	co	chodzi.	Na tychmiast.	Ła godnie	uło-
żyła	 cór kę	na	miękkiej	ma cie	wśród	 za ba wek,	 po	 czym	 szyb ko
wzię ła	się	do	dzie ła.	Nie	było	ła two	odpa lić	sta ry	komputer,	który
na le żał	do	gospodar stwa.	Jedną	z	pierwszych	jej	de cyzji	po	prze -
prowa dze niu	się	z	Londynu	na	francuską	prowincję	było	wyrzu-
ce nie	 smartfona	 i	 odcię cie	 się	 od	 wia domości	 z	 show-biz ne su.
Mimo	to	dba ła,	by	mieć	na ła dowa ny	te le fon	w	ra zie	awa ryjnych
sytuacji	–	taki,	by	móc	odbie rać	i	wykonywać	połą cze nia.	Nie	po-
trze bowa ła	nicze go	wię cej.
Wyda wa ło	się,	że	upłynę ły	godziny,	za nim	w	końcu	mogła	wpi-

sać	 kilka	 kluczowych	 słów	w	 wyszukiwar kę.	 Na tychmiast	 tego
poża łowa ła.
„Odkryto	dziecko	kochanki	Mar che sie go!”.
Przejrza ła	 kilka	 linijek	 anonimowe go	wywia du	 i	 ze	wstrę tem

odwróciła	się	od	ekra nu.	Czy	jej	życie	za wsze	bę dzie	roz rywką
dla	mas?	To	nie	powinno	jej	się	tu	przytra fić.	Ma leńka	wioska	An-
nique	była	jej	schronie niem	już	od	ponad	roku.	Ina czej	niż	w	Lon-
dynie,	 gdzie	 jej	 na zwisko	 koja rzyło	 się	 ze	 skanda lem,	mogła	 tu
w	spokoju	wychowywać	cór kę.	A	te raz	tę	cichą	wieś	obejmie	za -
wie rucha	jej	dawne go	życia.
Każ dy	pens	ze	sprze da ży	swoje go	londyńskie go	domu	prze zna -

czyła	na	ten	nowy	począ tek.	Ponowna	prze prowadz ka	doprowa -
dziła by	 ją	 do	 bankructwa.	 A	 je śli	 ucieknie,	 na	 pewno	 pójdą	 za
nią.	Nie	mia ła	dość	mocy,	by	chronić	swoje	dziecko	przed	me dia -
mi.
Spośród	zna nych	jej	osób	tylko	jedna	mia ła	taką	moc.	Ale	Rigo

Mar che si	nie	zajmował	się	głupimi	plotka mi.	Na wet	nie	pomyślał-
by	 o	 tym,	 by	 jej	 pomóc.	 Była	 za skoczona,	 że	 me dia	 w	 ogóle
ośmie liły	 się	wejść	mu	w	drogę,	ale	on	ma	cały	ze spół	 ludzi	od
PR,	którzy	się	tym	zajmą.	A	Nicole	znów	bę dzie	musia ła	ra dzić



sobie	sama.
Odsunę ła	za słony,	by	spojrzeć	na	tłum	tłoczą cy	się	 te raz	bar -

dziej	w	dole	ulicy,	 dokąd	 ze pchnę li	 go	 funkcjona riusze	 z	dwóch
policyjnych	wozów,	które	nadje cha ły	chwilę	wcze śniej.
Drugi	 czar ny	 jeep	 dołą czył	 do	 pierwsze go,	 kilku	 męż czyzn

w	czar nych	gar niturach	wyszło	z	nie go	i	roz proszyło	się	po	okoli-
cy.
Wysoki,	 ele gancko	 ubra ny	 męż czyzna,	 który	 wysiadł	 jako

ostatni,	podszedł	do	jej	drzwi.
Odgar nia jąc	włosy	za	uszy	i	odchrzą kując,	uchyliła	je,	zosta wi-

ła	jednak	na	miejscu	łańcuch.	Męż czyzna	wyglą dał	dziwnie	zna jo-
mo.
–	 Panna	 Duvalle?	 –	 Mówił	 w	 jej	 ojczystym	 angielskim,	 choć

z	silnym	włoskim	akcentem.	–	Na zywam	się	Alber to	Santi.	Pra cu-
ję	dla	signora	Mar che sie go.
Przypomnie nie	 na pełniło	 ją	 upokorze niem.	 To	 był	 męż czyzna

wykonują cy	wszystkie	zda nia,	do	których	Rigo	sam	się	nie	zniżał.
Biła	od	nie go	ta	sama	dez aproba ta,	co	w	noc,	gdy	wyprowa dzał
ją	przez	za tłoczoną	salę,	z	dala	od	szyder cze go	śmie chu	swoje go
pra codawcy.
–	Je stem	tutaj,	by	pani	pomóc	–	powie dział	spokojnie.
–	Masz	tupet,	że	się	tu	zja wiasz.	–	Pokrę ciła	głową,	chcąc	za -

mknąć	uchylone	drzwi,	ale	oka za ło	się,	że	blokował	je	wypole ro-
wa ny	skórza ny	but.
–	Mam	roz kaz	otoczyć	pa nią	opie ką	z	ra mie nia	Mar che si	Gro-

up.
–	Nie	przyjmuję	roz ka zów	od	Riga	Mar che sie go.
–	 Być	 może	 źle	 to	 ują łem.	 –	 Zmusił	 swoje	 cienkie	 war gi	 do

uśmie chu.	 –	Przysła no	mnie,	bym	za ofe rował	pomoc.	Czy	mogę
wejść,	żeby	pomówić	w	czte ry	oczy?
Nicole	 za sta nowiła	 się	 przez	 chwilę.	 Nie	 mia ła	 zbyt	 wie lu

opcji.	Może	przynajmniej	mógłby	zor ga nizować	 im	 ja kąś	ochro-
nę.	Cofnę ła	się,	zdję ła	łańcuch	i	dała	mu	znak,	by	wszedł	do	środ-
ka.
–	Panno	Duvalle,	jak	pani	widzi,	moi	ludzie	już	kontrolują	te ren.

–	Wska zał	na	męż czyzn	stoją cych	na	stra ży	na	jej	podjeź dzie.	–
Wole libyśmy,	żeby	 już	nie	kontaktowa ła	się	pani	z	me dia mi,	za -



nim	nie	uda	nam	się	poufnie	roz wią zać	tej	spra wy.
–	To	trochę	trudne,	zwa żywszy,	że	obozują	na	moim	progu.
–	Wła śnie	dla te go	tu	je stem.	W	Pa ryżu	za aranżowa no	spotka -

nie,	by	wyprostować	tę…	sytuację.	Je śli	zde cyduje	się	pani	współ-
pra cować,	za ofe ruje my	pani	wszelką	pomoc.
Na zwał	to	„sytuacją”,	jakby	chodziło	o	ja kiś	drobiazg.	Małe	od-

chyle nie	w	sta rannym	roz kła dzie	pra cy	impe rium	mody	Mar che -
sie go.	Ci	ludzie	w	ogóle	nie	uzna wa li	faktu,	że	całe	jej	życie	wy-
wróciło	się	do	góry	noga mi	po	raz	drugi	w	cią gu	nie ca łych	dwóch
lat.
–	Nie	mam	kontroli	nad	„tą	sytuacją”,	co	chyba	widać.	Wątpię

więc,	 bym	mogła	 komukolwiek	 pomóc	w	 jej	 roz wią za niu.	 Chcę
tylko	trzymać	cór kę	z	dala	od	tego	ba ła ga nu.
–	Me dia	nie	ustą pią	 –	powie dział	poważ nie.	 –	Na	pewno	spo-

dzie wa ła	się	pani	uwa gi.
–	Dla cze go,	do	licha,	mia ła bym	się	jej	spodzie wać?
Męż czyzna	wzruszył	ra miona mi	i	odwrócił	wzrok;	było	oczywi-

ste,	co	miał	na	myśli.	Nicole	poczuła,	jak	za le wa	ją	zimny	wstyd.
Najwidocz niej	Rigo	uwa żał,	że	spe cjalnie	wysta wiła	swoje	dziec-
ko	na	pa stwę	ta bloidów.	W	końcu	była	cór ką	Goldie	Duvalle,	czyż
nie?
Otrzą sa jąc	się	z	przykrości	 i	gnie wu,	zmusiła	się	do	odpowie -

dzi:
–	Tak	dla	ja sności:	czy	je śli	nie	zgodzę	się	z	pa nem	iść,	policja

zosta nie	tutaj,	by	chronić	moją	prywatność?
–	Oba wiam	się,	że	nie.
Czyli	to	było	ultima tum:	wsia daj	do	sa mochodu	i	za wrzyj	pakt

z	dia błem	albo	zostań	więź niem	we	wła snym	domu,	podczas	gdy
te	sępy	będą	krą żyć	wokół.
Ze	 skupioną	na	 sobie	uwa gą	me diów	Nicole	 i	Anna	nigdy	nie

będą	już	mogły	żyć	nor malnie.	Dotąd	dziennika rze	nie	zrobili	jej
wyraź ne go	zdję cia	z	cór ką,	ale	może	im	się	to	udać.	A	przy	skan-
da lu,	którym	owia ne	jest	jej	pochodze nie,	zła	sła wa	otoczy	także
Annę.
Nicole	wie dzia ła,	jak	to	jest.	Sama	to	prze żyła.
Pokrę ciła	głową	i	jesz cze	raz	pode szła	do	okna.	Myśl	o	tych	lu-

dziach	na	ze wnątrz	prze pycha ją cych	się,	by	zrobić	jej	cór ce	zdję -



cie,	by	sprze dać	je	za	najwyż szą	cenę…	To	wyzwoliło	w	niej	coś
bar dzo	pier wotne go.
Nie	chcia ła	pomocy	Riga,	ale	nie	była	tak	upar ta,	by	nie	przy-

znać,	że	roz pacz liwie	jej	potrze bowa ła.	Na	pewno	bę dzie	chciał
wyma zać	cały	ten	epizod	tak	szyb ko,	jak	to	moż liwe.	Chyba	za jął
dosta tecz nie	ja sne	sta nowisko	w	kwe stii	swoje go	ojcostwa?
Poje dzie	do	Pa ryża.	Poświę ci	swoją	dumę	i	poprosi	go	o	pomoc.

Całą	tę	historię	się	wyciszy	i	wszystko	wróci	do	nor malności.

Europejska	sie dziba	Mar che si	Group	mie ściła	się	w	gigantycz -
nym	wie żowcu	z	chromu	i	szkła	w	centrum	Pa ryża.	Był	to	stosun-
kowo	nowy	budynek,	a	 jego	za kup	sta nowił	 jedną	z	pierwszych
zmian,	 ja kie	 Rigo	 Mar che si	 wprowa dził	 w	 rodzinnej	 kultowej
mar ce	odzie żowej,	gdy	obejmował	posa dę	pre ze sa	pięć	lat	temu.
Oburza no	się,	gdy	prze nosił	sie dzibę	ze	sta nowią ce go	wizytów-

kę	fir my	budynku	w	Me diola nie	do	Pa ryża,	ale	Rigo	miał	wizję	co
do	przyszłości	fir my	i	ta	wizja	wyma ga ła	zmian.
Trzyma nie	palca	na	pulsie	współcze sne go	świa ta	biz ne su	uczy-

niło	 z	 nie go	 zna komite go	 przywódcę	 i	 twar de go	 ne gocja tora.
Jego	 nie konwencjonalne	 wybory	 już	 przynosiły	 szyb ko	 rosną ce
zyski.
Zna komici	przywódcy	nigdy	nie	dają	się	za skoczyć.	Rigo	łypnął

okiem	na	ekran	kompute ra,	mie sza jąc	or ga nicz ny	słodzik	w	swo-
im	 podwójnym	 espresso.	 Ani	 nie	 dają	 się	 pokonać	 skanda lowi,
który	najwidocz niej	od	kilku	godzin	roz grze wał	inter net.	Przede
wszystkim	zaś	nie	zosta ją	publicz nie	oczer nie ni	przez	świa towe
me dia	na	kilka	tygodni	przed	re aliza cją	największe go	kontraktu
w	historii	ich	fir my.
Jednym	łykiem	wypija jąc	gorą cą	kawę,	Rigo	wstał	i	podszedł	do

okna.	Nicole	 Duvalle	 była	 aber ra cją.	 Chwilą	 sza leństwa,	 która
w	ja kiś	sposób	za ćmiła	jego	zwykle	zupełnie	ja sny	osąd.	Rigo	nie
dą żył	bez myślnie	do	za spokoje nia.	Za wsze	upewniał	 się,	 że	ko-
bie ty,	z	którymi	szedł	do	łóż ka,	robiły	ka rie rę,	tak	samo	jak	on.
W	swoich	romansach	był	wybiór czy	 i	nie	miał	cza su	dla	kocha -
nek,	które	przycią gał	po	prostu	jego	dochód.
A	 jednak,	gdy	przyszło	do	Nicole,	 jego	roz są dek	za wiódł.	Dał

się	 ponieść	 śle pe mu	 pożą da niu	 i	 nie	myślał	 o	 konse kwencjach.



Cóż,	 konse kwencje	poja wiły	 się	 tu	 i	 te raz,	 a	panna	Duvalle	nie
mia ła	poję cia,	jaką	burzę	na prawdę	roz pę ta ła.
Rigo	odwrócił	się,	gdy	szkla ne	drzwi	do	jego	ga bine tu	otworzy-

ły	się	i	wszedł	Alber to.
–	Przypusz czam,	że	wszystko	potoczyło	się	zgodnie	z	pla nem?	–

Rigo	uniósł	pyta ją co	brew.
–	 Wyszła	 po	 mniej	 niż	 pię ciu	 minutach.	 Za proponowa li	 jej

układ,	a	ona	odmówiła	bez	za sta nowie nia.
Rigo	milczał	przez	chwilę,	opie ra jąc	się	ple ca mi	o	biur ko.	Skła -

małby,	mówiąc,	że	nie	spodzie wał	się	ta kie go	wyniku.	Je śli	Nicole
była	równie	łasa	na	pie nią dze	jak	jej	matka,	ra czej	nie	zgodziła by
się	na	pierwszą	propozycję	spła ty.	Za proponował	pie nią dze	tylko
dla te go,	by	szyb ko	to	za ła twić	–	poza	salą	są dową.
Transakcja,	którą	wła śnie	ne gocjował	z	francuską	ikoną	biżu-

te rii,	 Four nie rem,	 była	 na glą ca.	 Rodzinna	 spółka	 początkowo
nie chętnie	myśla ła	o	połą cze niu	się	z	tak	wielką	kor pora cją	i	całe
mie sią ce	za ję ło	mu	dotar cie	do	tego	punktu.	Rigo	za cisnął	zęby
z	frustra cją.	W	jaki	sposób	je den	wywiad	mógł	wywołać	taki	za -
męt?
Już	powia domiono	go	o	wycofywa niu	się	akcjona riuszy	i	szem-

ra niu	członków	za rzą du.	A	skoro	jego	wła śni	akcjona riusze	sta li
się	ner wowi,	 to	na	pewno	Four nier	 także.	 I	nie	winił	 ich	za	 to.
Ich	rynek	zbytu	w	osiemdzie się ciu	procentach	skła dał	 się	z	ko-
biet.	Nowy	pre zes,	który	najwyraź niej	porzucił	cię żar ną	kochan-
kę	na	ulicy,	nie	był	dobrym	partne rem	biz ne sowym.
Na wet	 je śli	wszystko	to	było	 jawnym	kłamstwem	opowie dzia -

nym	przez	łowczynię	ma jątków.
–	Gdzie	ona	te raz	jest?	–	za pytał	Rigo.
Alber to	przez	chwilę	zda wał	się	za kłopota ny.
–	 Dziecko	 potrze bowa ło	 snu,	 więc	 umie ściliśmy	 ją	 w	 jednym

z	fir mowych	miesz kań	na	Ave nue	Monta igne.
–	Ona	odrzuca	na szą	ofer tę,	a	ty	od	razu	umiesz czasz	ją	w	luk-

susach?	–	Uniósł	brew.	–	Alber to,	ależ	z	cie bie	mię czak.
–	Na	ra zie	nie	mogliśmy	ryzykować,	że	pra sa	zwie trzy,	gdzie

ona	się	podzie wa	–	odparł	pośpiesz nie	Alber to.
–	Daj	spokój.	Sam	muszę	to	na pra wić	–	warknął	Rigo,	chwyta -

jąc	ma rynar kę.



Ignorując	nie przyjemne	pie cze nie	w	brzuchu,	Nicole	zgar nę ła
resz tę	 swoje go	do	połowy	zje dzone go	posiłku	do	kosza	 i	na la ła
sobie	 małą	 lampkę	 bia łe go	 wina.	 Musia ła	 się	 zre laksować,	 by
móc	wymyślić	ja kiś	plan.	Taki,	w	którym	nie	za szywa ła by	się	na
szczycie	modne go	apar ta mentowca	niczym	bez bronna	księż nicz -
ka.
Pode szła	do	okna,	spoglą da jąc	na	błysz czą ce	w	mroku	świa tła

Pa ryża.	 Jej	 sta re	 życie	było	wypełnione	 ta kimi	noca mi	 –	piciem
wina	i	spoglą da niem	na	świa tła	nie zliczonych	pięknych	miast.	Ale
w	żadnym	mie ście	nie	czuła	się	jak	w	domu	–	próbowa ła	go	stwo-
rzyć	w	L’Annique	dla	Anny.
Opa dła	na	ka na pę	z	za mszu	i	za mknę ła	oczy.	Ponad	godzinę	za -

ję ło	jej	uśpie nie	ma łej,	bo	jej	codzienna	rutyna	zosta ła	za kłócona.
Musia ła	się	pozbie rać.	W	końcu	dzie ci	wyczuwa ją	nie pokój	mat-
ki,	prawda?
Alber to	za pewnił	 ją,	że	mają	tu	za gwa rantowa ną	prywatność,

za nim	nie	dojdą	do	porozumie nia.	I	to	było	wszystko,	cze go	Nico-
le	te raz	potrze bowa ła	–	dopóki	nie	zorientowa ła	się,	ja kie	propo-
nowa li	jej	wa runki.
Spodzie wa ła	się,	że	będą	ocze kiwa li	za chowa nia	ta jemnicy,	ale

nie	że	będą	chcie li	ją	spła cić	w	za mian	za	kłamstwo	z	jej	strony.
Potrze bowa ła	pomocy,	ale	za ofe rowa na	 jej	 transakcja	mia ła	dla
niej	zbyt	wysoką	cenę.
Za nim	roz pę tał	się	skandal,	przez	ostatnie	tygodnie	le dwie	my-

śla ła	o	Rigu.	Był	to	nie	lada	wyczyn,	biorąc	pod	uwa gę	to,	że	co
dnia	pa trzyła	w	kobaltowonie bie skie	oczy	swojej	cór ki.	Minął	po-
nad	rok,	odkąd	spoglą da ła	w	identycz ne	oczy	męż czyzny,	z	któ-
rym	spę dziła	jedną	noc.
Może	mia ła	 odrobinę	 na dziei,	 że	 przyjdzie	 tu	 dzisiaj.	 Jednak

nie	była	pewna,	czy	gdyby	przyszedł,	była by	w	sta nie	pozostać
tak	spokojna.
Roz le gło	 się	puka nie	do	drzwi.	Nicole	wsta ła	powoli.	Alber to

powie dział,	że	nikt	nie	bę dzie	wie dział,	gdzie	ona	jest	–	z	wyjąt-
kiem	jego…	i	jego	sze fa.
–	Kto	tam?	–	Sta nę ła	przed	za mknię tymi	drzwia mi,	czując	moc-

ne	bicie	ser ca.
–	Wiesz	kto,	Nicole.



Poczuła,	 jak	 jego	 głos	 –	 głę boki	 ba ryton	 –	 prze nika	 ją	 aż	 do
szpiku.	Zwalczyła	na głą	chęć,	by	podkulić	ogon	i	uciec.
Otworzyła	drzwi	 i	oto	był	on:	 sześć	stóp	 i	dwa	cale	czyste go

włoskie go	ma cho.
–	Czy	mogę	wejść?	–	spytał,	a	jego	twar dy	ton	kłócił	się	z	po-

zor ną	uprzejmością.
Nicole	cofnę ła	się,	otworzyła	drzwi	na	oścież	i	ge stem	wska za -

ła,	by	wszedł.
Była	świa doma,	że	kobaltowo-nie bie skie	spojrze nie	omiotło	ją,

gdy	wkroczył	do	miesz ka nia.	Bez	wątpie nia	taksował	ją.	Spraw-
dzał,	 jak	bar dzo	się	zmie niła,	odkąd	widzie li	 się	po	raz	ostatni.
Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	była	ja kieś	dzie sięć	funtów	cięż sza	i	że
mia ła	na	dżinsach	pla my	od	kola cji	Anny.
Rigo	oparł	się	swobodnie	o	bar	w	aneksie	kuchennym.	Skrzy-

żował	ra miona	i	wpa trywał	się	w	nią	wycze kują co.
–	Nie	masz	mi	nic	do	powie dze nia,	Nicole?	–	za pytał	wresz cie.
–	Powie dzia ła bym,	że	to	miło	cię	znów	widzieć,	ale	oboje	wie -

my,	że	to	byłoby	kłamstwo.	Przypusz czam,	że	powinnam	być	za -
chwycona,	że	w	ogóle	pofa tygowa łeś	się,	by	tu	przyjść	i	poroz ma -
wiać	ze	mną	osobiście.
–	Uwierz	mi,	są	tysią ce	rze czy,	które	wolałbym	te raz	robić	za -

miast	tego.
–	Przynajmniej	sta wia my	spra wę	uczciwie.	–	Wzruszyła	ra mio-

na mi,	wma wia jąc	 sama	sobie,	 że	 jej	 to	nie	dotknę ło.	Byli	 sobie
praktycz nie	obcy.	Mógł	być	biologicz nym	ojcem	jej	cór ki,	ale	spę -
dzili	ra zem	tylko	jedną	noc.
–	Och,	w	ogóle	nie	powie działbym,	że	sta wia my	ją	uczciwie,	Ni-

cole	–	wyce dził.	–	Je śli	czyhasz	na	wię cej	pie nię dzy,	to	oba wiam
się,	że	tra cisz	swój	czas.	Masz	szczę ście,	że	skła dam	ci	tę	propo-
zycję,	za miast	cią gnąć	przed	sąd	o	znie sła wie nie.
–	Nie	chcę	od	cie bie	ani	grosza.	–	Nicole	skrzyżowa ła	de fen-

sywnie	ra miona.	–	Chcę	tylko	odzyskać	swoją	prywatność.
Rigo	za śmiał	się	ostro.
–	Ach,	to	taka	twoja	małą	gier ka,	co?	Oboje	wie my,	że	wyzbyłaś

się	 wszelkiej	 prywatności	 w	 chwili,	 gdy	 zmie sza łaś	 moje	 imię
z	błotem.
–	 Nie	 mia łam	 z	 tym	 nic	 wspólne go.	 –	 Twar do	 spojrza ła	 mu



w	oczy.
–	To	nie	 jest	gra,	Nicole.	–	 Jego	głos	na brał	groź ne go	tonu.	–

Da łem	ci	 to	 ja sno	do	zrozumie nia,	kie dy	widzie liśmy	się	po	 raz
ostatni.	Nie	je stem	męż czyzną,	z	którym	moż na	by	za dzie rać.
–	Była bym	bar dzo	szczę śliwa,	gdybym	już	nigdy	nie	musia ła	na

cie bie	spoglą dać.	Twoje	ego	jest	tak	wielkie,	że	to	nie sa mowite,
że	 je steś	w	 sta nie	 podnieść	 się	 rano	 z	 łóż ka.	 –	 Zmrużyła	 oczy,
a	jej	złość	wresz cie	zna la zła	ujście.
–	No,	no,	robi	się	cie ka wie.	Dotąd	mia łem	do	czynie nia	z	Nico-

le	nie winną	kusicielką,	potem	z	Nicole	dzie wecz ką	w	nie bez pie -
czeństwie…	Ale	myślę,	że	moja	ulubiona	jest	ta	na miętnie	wście -
kła	wer sja.
Nicole	za nie mówiła.	To,	w	jaki	sposób	na	nią	pa trzył,	z	oczyma

wypełnionymi	taką	pogar dą…	Jak	mogła	w	ogóle	myśleć,	że	tam-
tej	nocy	ten	męż czyzna	czuł	coś	choć	trochę	podob ne go	do	tego,
co	 czuła	 ona.	 Był	 jej	 te raz	 kompletnie	 obcy.	 Ja ka kolwiek	 myśl
o	romantycz nym	cha rakte rze	ich	re la cji	była	poetyckim	nonsen-
sem.	Dawno,	dawno	temu	są dziła,	że	coś	ich	łą czy.	Była	na iwna.
–	Rigo,	grozisz,	że	mnie	pozwiesz	z	powodu	plotki,	nad	którą

nie	mam	żadnej	kontroli.
–	Więc	dla cze go	nie	próbowa łaś	jej	za prze czać?	–	skontrował.
–	Możesz	ode	mnie	uzyskać	je dynie	milcze nie.	Nie	uże ram	się

już	z	pra są.
–	Złożysz	publicz ne	oświadcze nie,	że	to	dziecko	nie	jest	moje.
Że	też	po	tak	długim	cza sie	jego	słowa	wciąż	ją	ra niły.	W	końcu

już	 wcze śniej	 wypie rał	 się	 ojcostwa.	 Nie mniej	 ja kaś	 jej	 część
wciąż	mia ła	na dzie ję,	że	to	się	zmie ni.
Na wet	gdy	le ża ła	w	szpita lu,	bojąc	się	wziąć	na	ręce	ma lutką,

przedwcze śnie	urodzoną	cór kę,	mia ła	na dzie ję,	że	jego	świat	wy-
wrócił	się	tak	dogłęb nie	jak	jej.	I	że	instynkt	podpowia da	mu,	że
został	ojcem.
Oburze nie	zwycię żyło	nad	smutkiem:
–	Mówiłam	ci,	że	je stem	w	cią ży	z	twoim	dzieckiem.	Nie	zde cy-

dowa łeś	się	w	tym	uczestniczyć,	w	porządku.	Ale	ja	nie	będę	pu-
blicz nie	 kła mać	 i	 ła mać	 za sad,	 którymi	 kie ruję	 się	 jako	matka,
tylko	po	to,	by	chronić	twoje	choler ne	dobre	imię.
Pokrę cił	głową	z	nie dowie rza niem.



–	 Czy	 na prawdę	 są dzisz,	 że	 pozwoliłbym	 ci	 uciec	 tak,	 jak	 to
zrobiłaś,	 gdybym	nie	 był	 zupełnie	 pe wien,	 że	 nie	 je stem	 ojcem
twoje go	dziecka?
Nicole	pode szła	do	kuchenne go	bla tu	 i	 za czę ła	gme rać	w	 to-

reb ce.	Wresz cie	 tra fiła	 na	 to,	 cze go	 szuka ła,	 i	 ob róciła	 się,	 by
jesz cze	raz	spotkać	spojrze niem	jego	zimny	wzrok.
–	Mówię	 ci,	 że	 się	mylisz,	 Rigo.	 –	Wycią gnę ła	w	 jego	 stronę

zdję cie.	–	Anna	jest	twoją	cór ką,	a	oto	dowód.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Rigo	spojrzał	na	stoją cą	przed	nim	kobie tę.	Jakże	się	róż niła	od
tej,	 którą	 za pa mię tał.	 Zniknę ła	 bez troska,	 nie skrę powa na	 kusi-
cielka,	a	jej	miejsce	za ję ła	ta	wspa nia ła	brunetka	tygrysica.
Wziął	od	niej	zdję cie.	Przedsta wia ło	dziecko	z	miękkimi	brą zo-

wymi	loka mi	i	ja sną	cerą.	Spojrzał	znów	na	Nicole.
–	To	ża den	dowód.
Ból	wykrzywił	bla de	rysy	Nicole;	pokrę ciła	głową	i	wyrwa ła	mu

fotogra fię.
–	Nie	wiem,	co	jesz cze	mam	ci	powie dzieć.	Od	początku	byłam

z	tobą	szcze ra.	Powie dzia łam	ci,	że	je stem	w	cią ży,	i	nie	zrobiłam
sce ny,	kie dy	zde cydowa łeś,	że	nie	chcesz	się	w	to	anga żować.
Rigo	przygryzł	war gę:	najwidocz niej	zde cydowa ła	się	iść	w	za -

par te.	Wie dział,	że	jako	dziecko	była	aktor ką,	ale	nigdy	nie	spo-
dzie wał	 się,	 że	 za chowa	 ta kie	 opa nowa nie,	 odgrywa jąc	 swoją
rolę.
–	W	tym	twoim	sce na riuszu	je stem	czar nym	cha rakte rem.
–	Rigo,	te raz	proszę	cię	tylko	o	to,	że byś	użył	swoich	wpływów,

że bym	mogła	wrócić	z	cór ką	do	domu,	i	nigdy	wię cej	nie	będę	ci
prze szka dzać.
–	A	 ja	mam	uznać,	 że	 nie	 chcesz	 przyjąć	 ani	 grosza	 z	moich

bez dusz nych	rąk?
–	Sam	pomyśl.	Gdybym	była	tak	zde spe rowa na,	dla cze go	mia -

ła bym	cze kać	nie mal	sześć	mie się cy	od	urodze nia	dziecka,	za nim
wypuściła bym	tę	historię.	To	nie	ma	sensu.
Wyglą da ła	te raz	tak	matczynie,	tak	uczciwie.	Otrzą snął	się	ze

skrę powa nia,	w	które	wpra wiło	go	obejrze nie	fotogra fii.	Był	tu-
taj	po	to,	by	to	za kończyć.
–	Masz	ra cję.	To	nie	ma	sensu.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Ale	ja

nie	je stem	w	najmniejszym	stopniu	skłonny	szukać	sensu	w	tym,
co	 się	 dzie je	w	 twoim	mózgu.	 To,	 czy	 ten	 prze ciek	wyszedł	 od
cie bie,	czy	nie,	nie	ma	te raz	dla	mnie	zna cze nia.



–	Chcesz	je dynie,	że bym	przywróciła	ci	dobre	imię,	ale	ja	tego
nie	mogę	zrobić.	Nie	będę	kła mać.
–	 Je dynym	sposobem,	by	za trzymać	plotki	o	skanda lu,	 jest	go

za ne gować.	Je stem	gotów	zwiększyć	ofer tę,	którą	ci	dziś	złożo-
no,	o	dwa dzie ścia	procent.	Proszę	cię	o	zrobie nie	cze goś	dobre -
go	dla	wszystkich	za inte re sowa nych.
–	Chcę	odzyskać	swoją	prywatność,	ale	nie	mogę	na ra żać	swo-

jej	uczciwości	i	ogła szać	kłamstwa,	które	na	za wsze	wpłynie	na
moją	 cór kę.	 –	 Spojrza ła	 na	 nie go	 śmier telnie	 poważ ne.	 –	 Zrób
test	na	ojcostwo.	Je śli	oka że	się	ne ga tywny,	oświadczę	to,	co	ze -
chcesz.
–	Nie	widzę	sensu	w	wykonywa niu	 te stu,	 skoro	z	góry	wiem,

jaki	bę dzie	jego	wynik.	–	Powstrzymał	się	od	chę ci	podnie sie nia
głosu.	Zrobie nie	te stu	wyma ga łoby	wię cej	cza su,	a	każ dy	kolejny
dzień	skanda lu	gwałtownie	ob niżał	akcje.
–	 Je śli	 je steś	całkowicie	pe wien,	że	to	nie	 twoja	cór ka,	 to	nie

masz	nic	do	stra ce nia.
–	Dobra,	 za ła twię	 ten	choler ny	 test.	Ale	gdy	 tylko	potwier dzi

się	ne ga tywny	wynik,	wystosujesz	oświadcze nie	dla	pra sy.
–	Tak	zrobię,	je śli	wynik	bę dzie	ne ga tywny.	–	Skinę ła	głową.
–	Dobra,	na	ra zie	to	wszystko.	–	Zrobił	ruch	w	stronę	drzwi.
–	Cze kaj!	–	za woła ła,	za trzymując	go	w	pół	kroku.	–	Jesz cze	nie

prze dyskutowa liśmy,	co	bę dzie,	je śli	wynik	bę dzie	pozytywny.
Rigo	potrzą snął	głową.
–	 Je śli	 wynik	 bę dzie	 pozytywny…	 –	 powie dział,	 spoglą da jąc

przez	 chwilę	 na	 zdję cie	 dziecka.	 Jej	 oczy	 były	 ta kie	 same,	 jak
u	Mar che sich.	Gdyby	tylko	nie	był	zupełnie	pe wien,	że	jest	bez -
płodny…
Nicole	 pa trzyła	 na	nie go	uważ nie.	Ode rwał	wzrok	 i	 otworzył

drzwi.
–	To	byłoby	coś	w	rodza ju	cudu	–	stwier dził	wyraź nie	i	po	tych

słowach	za mknął	za	sobą	drzwi.

Sala	 konfe rencyjna	me ne dże rów	Mar che si	 Group	 znajdowa ła
się	 na	 czter dzie stym	 pią tym	 pię trze.	 Nicole	 sie dzia ła	 sama	 na
końcu	czar ne go	stołu	z	mar muru,	gdy	w	zupełnym	milcze niu	sia -
da li	wokół	niej	męż czyź ni	i	kobie ty	w	de signer skich	gar niturach



i	gar sonkach.	Nikt	się	do	niej	nie	ode zwał,	nikt	nie	spojrzał	w	jej
stronę.	Na gle	za ma rzyła,	by	móc	za mie nić	się	z	Anną,	która	le ża -
ła	w	wóz ku	przy	jej	boku,	ssąc	palce	u	nogi.
Położono	przed	nią	wą skie	skórza ne	etui.	Za wa ha ła	się	przez

chwilę,	 za nim	 je	otworzyła,	 świa doma,	 że	wszystkie	oczy	na gle
zwróciły	się	w	jej	stronę.	Włożony	do	środka	czek	miał	tyle	zer,
że	poczuła,	jak	odbie ra	jej	oddech.
Siwowłosy	męż czyzna,	 który	 sie dział	 u	 szczytu	 stołu,	 pochylił

się	do	przodu:
–	 Jako	najstar szy	 członek	 obecne go	 za rzą du	pre zentuję	 pani,

panno	Duvalle,	na szą	osta tecz ną	ofer tę.
–	To	nie	może	być	prawda…	–	szepnę ła,	a	ob raz	sie dzą cych	wo-

kół	posta ci	za czął	jej	się	za ma zywać.
–	Mar che si	Grup	proponuje	pani	hojną	ofer tę	w	za mian	za	pu-

blicz ne	 oświadcze nie,	 że	 Rigo	 Mar che si	 nie	 jest	 ojcem	 pani
dziecka.
–	Nie	tak	się	uma wia liśmy.
–	Proszę	zrozumieć,	panno	Duvalle.	Nie	bę dzie my	ne gocjować

tej	kwoty,	więc	je śli	chce	pani	zostać	spła cona,	ra dzę	się	zgodzić
te raz.
Męż czyzna	usiadł	w	fote lu,	otwar cie	lustrując	de kolt	jej	bluz ki.
Nicole	skrzyżowa ła	ra miona	na	pier si,	czując	się	bar dzo	mała

i	bar dzo	sa motna	w	pokoju	pełnym	gar niturów.	Byłoby	tak	ła two
po	prostu	zrobić	to,	o	co	prosili.	Komunikat	pra sowy	za jąłby	nie
wię cej	niż	dzie sięć	minut,	a	potem	mogła by	uciec.	Mogła by	zu-
pełnie	za pomnieć	o	Rigu	Mar che sim	i	za cząć	od	nowa	gdzie	 in-
dziej.
Ale	 co	 bę dzie,	 gdy	 jej	 cór ka	dorośnie	 na	 tyle,	 by	 zrozumieć?

A	co,	kie dy	za pyta,	dla cze go	jej	ojciec	nigdy	nie	był	obecny	w	jej
życiu?	W	końcu	dowie	się,	że	matka	okła ma ła	wszystkich	i	odmó-
wiła	jej	pra wa	do	prawdziwych	stosunków	rodzinnych.
Pomyśla ła	 o	 wła snej	 matce,	 o	 jej	 nie zliczonych	 kłamstwach

i	ma nipula cjach.	Wszystko	dla	pie nię dzy.	Ja kim	wzorem	mogła by
być,	gdyby	w	tak	waż nej	spra wie	okła ma ła	wła sną	cór kę?
–	 Nicze go	 nie	 podpiszę,	 dopóki	 nie	 poroz ma wiam	 z	 pa nem

Mar che si.
Kobie ta	w	be żowej	gar sonce,	z	oczyma	zioną cymi	ogniem,	ode -



zwa ła	się	do	niej:
–	 Prawdopodob nie	 dora sta ła	 pani,	 ob ser wując…	 prawne	 per -

trakta cje	swojej	matki.	Ale	czy	na prawdę	jest	pani	gotowa	zmie -
rzyć	się	w	są dzie	z	kor pora cją	o	ka pita le	wysokości	wie lu	miliar -
dów	euro?
Nicole	poczuła	mrowie nie	na	skórze.	Ci	ludzie	spra wili,	że	po-

czuła	się	ta nia	i	zupełnie	bez war tościowa.
Na gle	oczy	sie dzą cych	przy	stole	skupiły	się	na	drzwiach	za	jej

ple ca mi.	Nicole	odwróciła	się	i	zoba czyła	potęż ną	sylwetkę	Riga
rysują cą	się	w	drzwiach.	Wsta ła,	a	gniew	umacniał	jej	de ter mina -
cję.
–	To	nie dopusz czalne.	Nie	dam	się	za stra szyć.
–	 Nie	 zgodziłem	 się	 na	 to	 spotka nie,	 Nicole.	 –	 Jego	 głos	 był

głęb szy	niż	zwykle,	a	wzrok	pobiegł	na	moment	w	stronę	wóz ka.
–	Idź	i	pocze kaj	w	moim	biurze,	będę	tam	za	chwilę.

Rigo	sta nął	groź nie	przy	stole	i	cze kał,	aż	Nicole	wyjdzie,	za -
nim	prze mówił.
–	Niech	mi	ktoś	te raz	wyja śni,	dla cze go	bez	mojej	wie dzy	zor -

ga nizowa no	to	spotka nie.
Męż czyzna	sie dzą cy	na	szczycie	stołu	pochylił	się.	Wujek	Ma -

rio,	siwowłosy	nie dołę ga,	miał	skłonność	do	kwe stionowa nia	au-
toryte tu	bra tanka	na	każ dym	kroku.
–	Uzyska liśmy	już	zgodę	resz ty	za rzą du.	Zosta łeś	prze głosowa -

ny.	Dzia ła my	szyb ko	i	brutalnie	w	najlepszym	inte re sie	fir my.
Rigo	 odchrząknął,	 za glą da jąc	 do	 opra wione go	 w	 skórę	 etui

i	za myka jąc	je	z	głośnym	trza skiem.
–	Nie	za mie cie cie	tego	pod	dywan	prawnymi	usta le nia mi.
Me ne dżer	do	spraw	PR	prze mówił	odważ nie:
–	Wiesz,	że	prze szłość	tej	fir my	spra wia,	że	trze ba	o	wie le	bar -

dziej	uwa żać	na	jej	me dialny	wize runek.	Twój	ojciec	za wsze	sta -
wiał	spra wę	ja sno:	nie	moż na	pozwolić,	by	prywatne	nie dyskre -
cje	się	za ognia ły.
–	Mój	ojciec	nie	jest	już	pre ze sem	tej	kor pora cji.	Ja	nim	je stem.

Niech	wyjdą	 stąd	 osoby,	 które	 nie	 na le żą	 do	 za rzą du.	Na tych-
miast.
Odwrócił	 się	 do	 okna,	 biorąc	 trzy	 głę bokie	 wde chy,	 podczas



gdy	męż czyź ni	 i	 kobie ty	 szyb ko	wymyka li	 się	 z	 sali.	To	popołu-
dnie	nie znośnie	podniosło	mu	poziom	adre na liny	i	tylko	połowicz -
nie	wią za ło	się	to	z	na głym	dowie dze niem	się	o	tym	pota jemnym
ze bra niu.
Odwrócił	się	do	wuja,	je dyne go	obecne go	członka	za rzą du.
–	Nie	masz	pra wa	podejmować	za	mnie	de cyzji.	Je śli	za le ża ło

ci	na	moim	sta nowisku,	mogłeś	o	nie	powalczyć.
–	Za	bar dzo	ce nię	swój	wolny	czas.	–	Ma rio	prze wrócił	oczy-

ma.	 –	 Tu	 nie	 ma	 co	 filozofować,	 trze ba	 ją	 spła cić.	 Ta	 kobie ta
oczer nia	na zwisko	Mar che si	i	sta wia	pod	zna kiem	za pyta nia	kon-
trakt	z	Four nie rem.
–	Ona	nikogo	nie	oczer nia	–	szorstko	oznajmił	Rigo.	–	Zrobiłem

ba da nie	DNA.	Potwier dziło,	że	to	dziecko	jest	moje.
–	Zgodziłeś	się	na	test,	nie	powia da mia jąc	o	tym	prawników?	–

Oczy	Ma ria	nie mal	wyszły	z	or bit.	–	Czy	ty	je steś	zupełnie	sza lo-
ny?	Na wet	twój	dzia dek	nie	był	taki	głupi.
Ma rio	nie	wyda wał	się	w	najmniejszym	stopniu	za skoczony	tą

wia domością,	cze go	nie	moż na	było	powie dzieć	o	Rigu,	do	które -
go	nie	do	końca	docie ra ło,	że	Nicole	mówiła	prawdę.	Nigdy	nie
za chwiał	się	w	swym	prze kona niu,	że	kła ma ła.	Już	dawno	podjął
bar dzo	trwa łe	środki,	aby	mieć	pewność,	że	nigdy	nie	przytra fi
mu	się	taka	sytuacja.	A	jednak	się	przytra fiła.
Jego	wuj	odchrząknął,	pa trząc	wymownie	na	skórza ne	etui.
–	Wszyscy	męż czyź ni	 z	na szej	 rodziny	popełnili	 pewne	nie dy-

skre cje,	Rigo.	To	chyba	sła ba	strona	Mar che sich.	Nie	dopuść,	by
sta nę ło	to	na	drodze	do	roz wią za nia	tej	spra wy.	Każ dy	ma	ja kąś
cenę.	Dowiedz	się,	jaka	jest	jej	cena.

Nicole	szyb ko	chodziła	w	tę	i	z	powrotem	po	biurze	Riga.	Jej
pię ści	za ciska ły	się	mocno,	gdy	roz wa ża ła	moż liwe	opcje.
Plan	A	prze widywał	wyjście	stąd	bez	za mie nie nia	słowa	z	Ri-

giem	Mar che sim	czy	z	którymś	z	jego	zbirowa tych	ochronia rzy.
Mogła	potem	spróbować	szczę ścia	i	bła gać	me dia	o	usza nowa nie
jej	 prywatności	 albo	 po	 prostu	 zre zygnować	 ze	 swoich	ma rzeń
o	powrocie	do	nor malne go	życia.	Nie mniej	jej	cór ka	dora sta ła by
ze	świa domością,	że	jej	matka	sta ra ła	się	z	ca łych	sił.
Plan	B…	 cóż,	prze widywał	 rzuce nie	wszystkich	 jej	 za sad	mo-



ralnych	w	błoto.
Usia dła	na	najbliż szym	fote lu	i	próbowa ła	ze brać	myśli.
O	dziwo,	chcia ła by,	żeby	była	tu	jej	matka,	by	ją	przez	to	prze -

prowa dzić.	„Nie	–	popra wiła	się	–	chcia ła bym,	żeby	mojej	matce
za le ża ło	na	 tyle,	by	 spróbowa ła	mi	pomóc”.	Ale	Goldie	Duvalle
robiła,	co	 jej	 się	żywnie	podoba ło,	poja wia jąc	się	w	życiu	cór ki
tylko	wte dy,	gdy	sama	cze goś	potrze bowa ła.
Ostatni	raz	widzia ła	matkę	w	dniu,	w	którym	oznajmiła	jej,	że

jest	w	cią ży.	Na	wspomnie nie	o	tym,	jak	za wiodła	ją	jej	ostatnia
na dzie ja,	 ogar nął	 ją	 zimny	 gniew.	 Pomoc	 matki	 nie	 wchodziła
w	ra chubę	–	chyba	że	potrze bowa ła by	kilku	kontaktów,	by	sprze -
dać	ga ze cie	ob szer ny	ar tykuł.
Być	 może	 oszukiwa ła	 się,	 że	 przy	 ta kim	 wychowa niu,	 ja kie

prze szła,	 może	 za ofe rować	 cór ce	 nor malne	 życie.	 To	 chyba
z	woli	losu	skanda le	prze śla dowa ły	ją,	gdzie kolwiek	się	uda ła.
Rigo	wszedł	do	biura	z	głuchym	łoskotem	cięż kich	drzwi	i	za -

czął	roz glą dać	się	wokół.
–	Gdzie	dziecko?
Wska za ła	stoją cy	pod	oknem	wózek,	w	którym	jej	cór ka	spa ła

te raz	spokojnie.
–	Nie	obudzi	się,	jak	bę dzie my	roz ma wiać?	–	za pytał.
Nicole	 pokrę ciła	 głową,	 sta ra jąc	 się	 nie	 zmięknąć	 wobec	 tej

jego	pozor nej	troski.
–	Na	szczę ście	ma	głę boki	sen.	Nie	powinna	się	obudzić.
Rigo	przytaknął	szorstko,	przez	chwilę	za trzymując	wzrok	na

różowych	 kocykach,	 za nim	 zwrócił	 się	 do	 niej.	 W	 jego	 oczach
ma lowa ła	się	dziwna	kombina cja	gnie wu	i	ja kichś	innych,	nie zna -
nych	uczuć.
Sta li	tak	przez	chwilę	na prze ciw	sie bie	w	kompletnym	milcze -

niu,	aż	w	końcu	Rigo	prze mówił:
–	Muszę	ci	wyja śnić,	że	nie	mia łem	nic	wspólne go	z	tym	ze bra -

niem.	 Członkowie	 za rzą du	 nie cier pliwili	 się	 i	 zde cydowa li	 się
dzia łać	wbrew	mnie.	Przykro	mi,	że	musia łaś	przez	to	przejść.
Nie	spodzie wa ła	się	prze prosin.	To	nie co	zbiło	ją	z	tropu.
–	Mówiłam	ci,	że	nie	podpiszę	nicze go	bez	te stu.
–	Mówiłaś.	–	Ode tchnął	cięż ko.	Minął	ją,	prze chodząc	w	stronę

biur ka.	 Wska zał	 na	 skórza ny	 fotel,	 da jąc	 jej	 znać,	 by	 usia dła,



a	gdy	to	zrobiła,	sam	usiadł	za	biur kiem.
Z	rę ka mi	sple cionymi	przed	sobą	wyda wał	się	mocniejszy	i	zde -

cydowa nie	mniej	przystępny.
–	Dzwoniono	do	mnie	z	 la bora torium.	–	Popukał	z	roz tar gnie -

niem	kciukiem	o	biur ko.	–	Wynik	te stu	DNA	jest	pozytywny.
Nicole	pa trzyła	na	nie go	przez	chwilę,	nie pewna,	co	odpowie -

dzieć	na	to	pozba wione	emocji	oświadcze nie.
–	Rozumiem	–	powie dzia ła	cicho,	pa trząc,	jak	bez wiednie	wciąż

porusza	kciukiem,	wystukując	ja kiś	rytm.
–	To	wszystko,	co	masz	do	powie dze nia?	–	za pytał.
–	Wie dzia łam,	jaki	bę dzie	wynik.	–	Wzruszyła	ra miona mi.
Odchylił	się	w	fote lu	i	popa trzył	na	nią	przez	chwilę	w	za myśle -

niu.
–	Nie	wie rzyłem	w	twoje	rosz cze nia,	opie ra jąc	się	na	czymś,	co

uwa ża łem	 za	 fakty,	 Nicole.	 Te raz	 wiem,	 że	 byłem	w	 błę dzie…
Cóż,	na sza	obecna	sytuacja	jest	godna	poża łowa nia.
To	było	jak	roz mowa	z	ja kimś	kor poludkiem.	Czy	„godne	ubole -

wa nia”	było	to,	że	prze ga pił	pierwsze	sześć	mie się cy	życia	swo-
je go	 dziecka?	 Nicole	 pomyśla ła	 o	 tych	 nie zliczonych	 milowych
eta pach	roz woju,	które	się	poja wia ły,	o	tych	dniach	i	nocach	peł-
nych	śmie chu	i	łez.
Rigo	kontynuował,	nie świa domy	jej	we wnętrz nych	za wirowań:
–	Uwa ga	me diów	to	pa lą cy	problem	dla	nas	obojga,	ale	czuję,

że	może my	dojść	 do	 porozumie nia,	 tak	 by	 roz głos	 za dzia łał	 na
na szą	korzyść.
Skrzyżowa ła	ra miona,	zdumiona,	że	na dal	prowa dzi	biz ne sową

roz mowę,	gdy	wła śnie	oka za ło	się,	że	ma	cór kę.
–	Mówiłam	ci	już.	Nie	będę	kła mać	w	me diach,	by	oca lić	twój

wize runek.
–	Nie	proszę	cię	o	kłamstwo	–	odparł.	 –	Te raz,	gdy	wiem,	że

ona	jest	moja,	nie	pla nuję	ne gować	tego	faktu.
I	 proszę:	 oto	 usłysza ła	 słowa,	 które	 mia ła	 na dzie ję	 usłyszeć

wie ki	temu.	Tylko	za miast	ulgi	na	myśl,	że	jej	cór ka	bę dzie	mia ła
ja kąś	re la cję	z	ojcem,	poczuła	je dynie	zimny,	lodowa ty	strach.
Wsta ła,	odchodząc	od	nie go	kilka	kroków.
–	Przede	wszystkim	ona	nie	jest	twoja	–	powie dzia ła	bez	tchu,

odwra ca jąc	się	twa rzą	do	nie go.	–	Je steś	jej	biologicz nym	ojcem,



ale	na	resz tę	musisz	sobie	za służyć.	Nie	proszę	cię	te raz	o	nic
inne go,	jak	tylko	o	pomoc	w	pozbyciu	się	pa pa raz zich	sprzed	mo-
je go	domu.	Nie	masz	obowiąz ku	odgrywać	roli	w	życiu	Anny,	je śli
tego	nie	chcesz.
–	Obydwoje	wie my,	że	moje	wycofa nie	się	nie	wchodzi	tu	w	grę.
Nie	wie dzia ła,	czy	chce	przez	to	powie dzieć,	że	nie	za mie rza

się	wycofać,	czy	że	nie	bę dzie	to	dobrze	wyglą dać…
–	Cie szy	mnie,	że	chcesz	być	czę ścią	 jej	życia.	Ale	 je śli	przy-

znasz	publicz nie,	 że	 je steś	 jej	ojcem,	będę	ściga na	przez	pa pa -
raz zich	do	końca	moich	dni.	Jej	zdję cia	będą	publikowa ne	przez
wszystkie	ta bloidy.	Czy	tego	wła śnie	chcesz?
–	Nie	chcesz	kła mać,	ale	nie	chcesz	też,	że bym	powie dział	im

prawdę?	Wyda je	się,	że	w	ta kim	ra zie	skończyły	nam	się	opcje.
–	Proszę	cię	tylko	o	ochronę	przed	me dia mi	–	powie dzia ła	spo-

kojnie.	–	Wiem,	że	ta kie	rze czy	da	się	zrobić	przy	twoich	wpły-
wach.
–	 Na kaz	 ochrony	 prywatności	 ła two	 zła mać.	 Fotogra fowie

wciąż	będą	próbować	zdobyć	wa sze	zdję cia.	Historia	już	wypły-
nę ła	i	ona	za wsze	bę dzie	dzieckiem	skanda lu.
–	Musi	być	ja kiś	sposób…	–	Nicole	poczuła,	jak	słab nie	pod	cię -

ża rem	jego	słów.	Oczywiście	miał	ra cję.	Krzywda	już	się	sta ła.
Czy	 na prawdę	 była	 tak	 na iwna,	 by	 myśleć,	 że	 on	 mógłby	 to

wszystko	wyma zać	 jak	 za	 dotknię ciem	 cza rodziejskiej	 różdż ki?
Wyda ła	cór kę	na	świat	 i	przysię gła	sobie,	że	nigdy	nie	pozwoli,
by	Anna	dozna ła	tego,	z	powodu	cze go	sama	cier pia ła	jako	dziec-
ko:	 cią głej	 na gonki	 ze	 strony	 dziennika rzy	 i	 odgrywa nia	 roli
przed	me dia mi.
Rigo	 odchrząknął,	 wsta jąc	 i	 ob chodząc	 biur ko,	 by	 się	 o	 nie

oprzeć.
–	 Jest	pe wien	sposób,	Nicole.	 I	 je stem	gotów	go	za ofe rować,

by	me dia	pra cowa ły	na	na szą	obopólną	korzyść.
–	 Jak	 niby	 może my	 to	 zrobić?	 –	 Spojrza ła	 na	 jego	 poważ ną

twarz,	czując	się	kompletnie	pokona na.	Je dynie	pogor szyła	spra -
wę,	ucie ka jąc	i	ukrywa jąc	się.	Cokolwiek	te raz	zrobi,	to	bę dzie
po	prostu	pomniejsza nie	szkód.
Głos	Riga	był	chłodny	i	rze czowy.
–	Najszyb szy	i	najskutecz niejszy	sposób,	by	ukrę cić	łeb	tej	hi-



storii,	to	rzucić	me diom	coś	większe go.
–	Co	może	być	większe	niż	to?	–	Zmarsz czyła	brwi.
–	Ślub.	A	konkretniej:	nasz	ślub.
Nicole	milcza ła,	le dwo	wie rząc	w	to,	co	powie dział.	To	było	zu-

pełnie	śmiesz ne	i	w	żadnym	ra zie	nicze go	nie	roz wią zywa ło.
–	 Chcesz	 uda wać,	 że	 je ste śmy	 małżeństwem?	 –	 powie dzia ła

z	nie dowie rza niem.	–	To	nic	nie	da,	każ dy	bę dzie	wie dział,	że	to
fikcja.
–	Nie	proponuję	fikcji.	–	Spojrzał	na	nią	z	ja kimiś	emocja mi	pło-

ną cymi	w	 oczach.	 –	Nicole,	 je dynym	 sposobem	na	 za kończe nie
tego	skanda lu	raz	na	za wsze	jest	udowodnie nie	prze ze	mnie,	że
nie	porzuciłem	swoje go	dziecka	i	jego	matki.	Na le ży	zrobić	wiel-
ki	spektakl	z	pomyłki	me diów.	A	zrobi	się	to	najle piej…	gdy	rze -
czywiście	zosta niesz	moją	żoną.

Rigo	ob ser wował,	jak	kolor	odpłynął	z	twa rzy	Nicole.	Pa trzyła
na	nie go,	a	brą zowe	oczy	otwar ła	sze roko	ze	zdumie nia.
Nie	spodzie wał	się	ta kiej	re akcji.
–	Nie	mówisz	poważ nie	–	szepnę ła.
Rigo	skrzyżował	ra miona,	pa trząc	na	jej	pobla dłą	twarz:
–	Nie	tego	się	człowiek	spodzie wa,	gdy	proponuje	małżeństwo.
–	Nicze go	mi	nie	za proponowa łeś,	po	prostu	rzuciłeś	mi	kolejną

umowę.	W	żadnym	ra zie	nie	 je stem	gotowa	 jej	przyjąć.	 Już	 ra -
czej	wola ła bym	wziąć	pie nią dze	i	uciec.
–	Za pewniam	cię,	że	mówię	poważ nie.	 I	nie	chodzi	wyłącz nie

o	inte re sy,	nie	te raz,	kie dy	wiem,	że	je stem	ojcem.	–	Pra wie	po-
tknął	się	na	tym	prostym	słowie,	którym	nigdy	nie	za mie rzał	się
okre ślać.	–	Nicole,	czy	tego	chcesz,	czy	nie,	ty,	ja	i	Anna	je ste śmy
te raz	nie odwołalnie	 zwią za ni.	Suge ruję	po	prostu,	 że byśmy	 ten
zwią zek	upublicz nili	i	utrwa lili,	dzię ki	cze mu	moglibyśmy	roz wią -
zać	wszystkie	na sze	proble my	na raz.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	 że	 rze czywiście	 je steś	gotowy	za	mnie

wyjść,	żeby	oca lić	swój	cenny	biz nes	–	za śmia ła	się	krótko.
–	To	byłby	le galny	zwią zek,	prawdziwy	ślub.	Proponuję	za bez -

pie cze nie	 i	 ochronę	 twoich	 i	 moich	 inte re sów.	 Skoro	 wiem,	 że
mam	cór kę,	chcę	uczestniczyć	w	jej	życiu.
–	Czy	byłoby	tak	samo,	gdyby	twoje	akcje	nie	spa da ły?



Rigo	poczuł	się	dotknię ty	tą	uwa gą	i	momentalnie	się	spiął.
–	Mogłem	 tego	 nie	 pla nować,	Nicole,	 ale	 nigdy	 nie	 odwrócił-

bym	się	od	swoje go	potomka.
–	 Moż liwe	 jest	 spra wowa nie	 obowiąz ków	 rodzicielskich	 bez

bra nia	ślubu,	wiesz?
–	 Mia łem	 dość	 szczę ścia,	 żeby	 dora stać,	 otrzymując	 miłość

i	wspar cie	obojga	rodziców.	Miesz ka ją cych	w	jednym	domu.	Cho-
dziłem	do	prywatnej	szkoły	i	mia łem	prywatną	opie kę	zdrowotną
wraz	z	poczuciem	sta bilności	finansowej.	Chcesz	mi	powie dzieć,
że	ma jąc	wybór,	nie	chcia ła byś	tego	sa me go	dla	Anny?	Jaką	masz
alter na tywę?
Nicole	 wbiła	 wzrok	w	 zie mię,	 za gryza jąc	 war gę.	 Oboje	 wie -

dzie li,	jaka	była	alter na tywa.	Rigo	wie dział	–	skoro	ją	wyśle dził	–
że	nie	była	wła ścicielką	domu.
–	 Rodzicielstwo	 to	 nie	 tylko	 pie nią dze,	 Rigo.	 Mogę	 nie	 wie -

dzieć,	 w	 którą	 stronę	 idzie	 te raz	 moja	 ka rie ra	 i	 może	 muszę
oszczę dzać,	 ale	 je stem	 dobrą	matką.	 Kocham	moją	 cór kę	 bar -
dziej	niż	kogokolwiek.	Pra gnę łam	jej	od	początku,	odkąd	dowie -
dzia łam	się,	że	jest	we	mnie.	Nie	moż na	tego	powie dzieć	o	tobie.
Rigo	nie	zna lazł	na	to	odpowie dzi.	Próbował	ją	prze konać,	by

postą pić	 tak,	 jak	 bę dzie	 najle piej	 dla	 ich	 dziecka,	 zrobiwszy
uprzednio	najgor szą	rzecz,	jaką	może	zrobić	ojciec:	nie	uczestni-
cząc	w	jego	życiu.	Za czął	tę	roz mowę,	by	przedsta wić	propozy-
cję	 roz wią za nia	proble mu	w	najszyb szy	 i	najbar dziej	 skutecz ny
sposób.	Ale	na gle	cię żar	tej	propozycji	ude rzył	go.
Za mie rzał	na być	rodzinę,	a	nie	fir mę.
Odchrzą kując,	pośpiesz nie	kontynuował:
–	Je śli	weź mie my	ślub,	ona	dosta nie	od	każ de go	z	nas	najlep-

sze,	co	może my	jej	dać.	Nicole,	pomyśl	o	tym	ra cjonalnie:	mamy
ra zem	dziecko	 i	 oboje	 potrze buje my,	 by	 ten	 skandal	 ucichł	 tak
szyb ko,	 jak	 to	 tylko	 moż liwe.	 Potrze buje my	 długoter minowe go
roz wią za nia,	które	posta wi	dobro	Anny	na	pierwszym	miejscu.
–	Na	litość	boską,	skończ	z	tym	biz ne sowym	żar gonem.
Odwróciła	się,	a	Rigo	w	milcze niu	cze kał,	aż	stoczy	we wnętrz -

ną	walkę.	W	końcu	na	powrót	zwróciła	się	do	nie go,	a	jej	wyraz
twa rzy	nie świa domie	zdra dzał	wszystkie	jej	myśli.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	w	ogóle	biorę	to	pod	uwa gę.	–	Spoj-



rza ła	 na	 nie go,	 opusz cza jąc	 dłonie.	 –	 Ja	 w	 ogóle	 nie	 wie rzę
w	tego	rodza ju…	małżeństwa	nie-małżeństwa.	To	ja kiś	ab surd.
–	Małżeństwo	 nie	 jest	 kwe stią	 wia ry,	 Nicole.	 Jest	 związ kiem

mię dzy	dwojgiem	ludzi	w	celu	ochrony	wspólnych	wła sności	i	in-
te re sów.	Powie dzia łaś	mi,	że bym	prze stał	 traktować	to	 jak	biz -
nes,	ale	to	małżeństwo	tym	wła śnie	bę dzie.
–	Jak	możesz	być	tak	zimny	i	roz sądny,	kie dy	proponujesz	zwią -

zek	kobie cie,	którą	uzna jesz	po	prostu	za	łowczynię	posa gów?
–	Twoja	prze szłość	pozosta nie	w	nie pa mię ci	dopóty,	dopóki	bę -

dziesz	dobrym	partne rem	w	kre owa niu	moje go	publicz ne go	wi-
ze runku.	–	Rigo	wzruszył	ra miona mi.
–	Ależ	to	romantycz ne.
–	Je śli	wyobra ża łaś	sobie	kwia ty	i	miłosne	listy,	to	oba wiam	się,

że	nie	będę	tego	rodza ju	mę żem.
–	To	wszystko	jest	bar dzo	przytła cza ją ce,	Rigo.	Trzy	dni	temu

wiodłam	nor malne	życie.	Te raz	prosisz	mnie,	że bym	dobrowolnie
wkroczyła	z	powrotem	w	ten	cały	me dialny	cyrk…
–	Tak	czy	ina czej	bę dziesz	musia ła	sobie	ra dzić	z	ich	osą dem.

Dla cze go	choć	raz	nie	zrobić	tego	na	wła snych	wa runkach?



ROZDZIAŁ	TRZECI

Nicole	spojrza ła	na	męż czyznę,	który	jednocze śnie	proponował
jej	 oca le nie	 i	 zgubę.	 Jaka	 kobie ta	 zgodziła by	 się	 na	 taki	 ślub?
Ona	dokładnie	wie dzia ła	jaka.	Taka	jak	jej	matka.
Tyle	że	 jej	matka	nigdy	nie	wybra ła by	męża,	opie ra jąc	się	na

inte re sie	cór ki.	Jej	chodziło	wyłącz nie	o	pie nią dze	i	roz głos.
–	Je śli	mam	się	na	to	zgodzić,	musiałbyś	obie cać,	że	Anna	nigdy

nie	bę dzie	czę ścią	twoje go	publicz ne go	wize runku.
–	Bę dzie	chroniona.	Masz	moje	słowo.
Nicole	skinę ła	głową,	połyka jąc	wciąż	rosną cą	gulę	w	gar dle.

Jej	ręce	drża ły.	Ogrom	tego,	na	co	się	zga dza ła,	za gra żał	reszt-
kom	jej	opa nowa nia.
–	Szcze góły	usta limy	w	bar dziej	sprzyja ją cym	cza sie.	Póki	co:

czy	słusz nie	rozumiem,	że	akceptujesz	moje	oświadczyny?
Nicole	wzię ła	głę boki	wdech.
–	Tak,	wyjdę	za	cie bie.
–	Bene.	Umówię	się	z	moim	ze społem	od	PR	 i	niech	wpra wią

ma chinę	w	ruch.
Otworzył	przed	nią	drzwi,	a	potem	wyszedł	szyb ko	do	duże go

tętnią ce go	życiem	atrium	na	najwyż szym	pię trze.
Nicole	poszła	szyb ko	za	nim,	roz myśla jąc.	Postę powa ła	tak,	jak

powinna,	prawda?	To	było	najlepsze,	co	mogła	zrobić	dla	swojej
cór ki.	 Nie waż ne,	 że	 w	 za mian	 sprze da wa ła	 swoje	 życie	 temu
męż czyź nie.	To	była	umowa	biz ne sowa.
–	Rigo,	pocze kaj	–	za trzyma ła	go.	–	Muszę	wie dzieć	co	da lej.

To	wszystko	dzie je	się	bar dzo	szyb ko.
–	Ja	się	tym	zajmę.	Ty	za troszcz	się	tylko	o	to,	by	ode grać	swo-

ją	rolę.
Nie	była	w	sta nie	odpowie dzieć	na	 te	chłodne	słowa.	Skinę ła

głową,	unika jąc	jego	wzroku.
Rigo	za czął	wybie rać	numer	w	te le fonie.
–	Muszę	na tychmiast	prze nieść	was	obie	do	moje go	miesz ka -



nia.	 Możesz	 dać	 Alber towi	 listę	 rze czy,	 których	 potrze bujesz
z	twoje go	sta re go	domu.
–	Tak	szyb ko	za miesz ka my	ra zem?	–	spyta ła	Nicole,	pochyla jąc

się,	by	spojrzeć	na	Annę	śpią cą	spokojnie	w	swoim	wóz ku.
–	Musimy	od	razu	za cząć	dzia łać	na	wspólnym	froncie.	Poinfor -

muje my	pra sę,	że	nie	mamy	nic	do	ukrycia.	–	Rigo	odwrócił	się,
roz poczyna jąc	 przyciszonym	 głosem	 roz mowę	 ze	 swoim	 poma -
gie rem	i	skutecz nie	się	od	niej	odcina jąc.

Rigo	został	w	biurze	tak	długo,	 jak	to	tylko	było	moż liwe,	za -
nim	 wrócił	 do	 miesz ka nia.	 Penthouse	 na	 dzie wią tym	 pię trze
w	szesna stym	ar ron disse ment	był	jego	pierwszym	za kupem,	gdy
pięć	lat	temu	został	pre ze sem.	Chwa lił	sobie	ta ras	na	da chu	i	wi-
dok	na	La sek	Buloński.	To	było	ide alne	miejsce	do	odpoczynku	–
per fekcyjne	połą cze nie	nowocze sne go	wystroju	i	sprzę tów	styli-
zowa nych	na	lata	trzydzie ste.
Na słuchiwał	przez	moment	i	poczuł	ulgę,	że	z	żadnej	z	sypialni

nie	dobie gał	ha łas.	Nicole	i	dziecko	wprowa dzili	się	tu	wcze snym
popołudniem,	a	on	ce lowo	zwle kał	 z	powrotem,	by	przybyć	do-
brze	po	kola cji.	Potrze bował	cza su,	by	pomyśleć,	by	prze tworzyć
tę	monumentalną	zmia nę.
Czy	rze czywiście	upłynę ło	za le dwie	czter na ście	godzin,	odkąd

wypił	 kawę	 przy	 porannych	 wia domościach?	 Wyszedł	 tymi
drzwia mi,	 tak	 jak	 każ de go	 dnia,	 pe wien,	 że	 ma	 wszystko	 pod
kontrolą.
Nic	nie	mogłoby	go	przygotować	na	ta kie	wyniki	te stów.
Nie	miał	nigdy	najmniejszych	wątpliwości,	że	Nicole	próbowa ła

szczę ścia,	wma wia jąc	ojcostwo	swoje go	dziecka	najbogatsze mu
z	 uwie dzionych	 przez	 sie bie	 męż czyzn.	 Dawno	 temu	 dokonał
trudne go	wyboru,	wie dząc,	 że	pewne go	dnia,	 je śli	bę dzie	sobie
tego	życzył,	bę dzie	mógł	go	odwrócić.	Ale	nie	spodzie wał	się,	że
dojdzie	 do	 tego	 sa moczynnie.	 Jego	 doktor	 za pewnił	 go	 dziś,	 że
dzie je	się	to	nie zwykle	rzadko.
Rigo	zdą żył	się	 już	przyzwycza ić	do	myśli,	że	nie	bę dzie	miał

wła sne go	dziecka.	Jego	de cyzja	o	wykona niu	wa zektomii	była	za -
ra zem	koniecz na,	jak	i	osta tecz na.
Ja kie	było	prawdopodobieństwo?	Tej	 jednej	nocy,	gdy	nie	użył



pre zer wa tywy…	Nocy,	której	nie	mógł	za pomnieć…
Nicole	Duvalle	była	dokładnie	 tym	 typem	kobie ty,	 które go	od

dzie się ciu	lat	unikał	jak	dżumy,	a	mimo	to	bez	na mysłu	za cią gnął
ją	do	łóż ka.	Tej	nocy	odrzucił	ostroż ność	i	wziął	to,	cze go	chciał.
Przez	 krótką	 chwilę	wie rzył,	 że	mógłby	być	 kimś	 innym.	Bycie
z	nią	wyzwoliło	w	nim	pra gnie nie	wyjścia	poza	sztywne	gra nice
jego	świa ta.	A	potem	poznał	jej	toż sa mość	i	to	pra gnie nie	zupeł-
nie	znikło.
Była	jak	nar kotyk	dla	jego	odrę twia łych	zmysłów.	W	tym	świe -

cie	fałszu	wyda wa ła	się	tak	prawdziwa	i	czysta.	Gdyby	tylko	nie
za inter we niował	Alber to	i	nie	powie dział	mu,	kim	była…
Podszedł	 do	 okna	 i	 spojrzał	w	 dół	 na	 atra mentową	 ciemność

La sku	Bulońskie go.	Nie waż ne,	co	mogłoby	się	stać.	Nie	byłoby
to	bar dziej	skomplikowa ne	niż	to.	Za rę czył	się	z	kobie tą	o	re pu-
ta cji	bar dziej	mętnej	niż	większość	polityków.	Roz pę tywa ła	pie -
kło	w	ta bloidach	przez	większość	swe go	dorosłe go	życia,	a	mia ła
dopie ro	 dwa dzie ścia	 pięć	 lat.	 Nicole	 przysię ga ła	 te raz,	 że	 nie
chce	nic	od	nie go	ani	od	me diów.	Ale	zbyt	dobrze	wie dział,	 jak
kobie ty	potra fią	kła mać.
Uczucie	zmę cze nia	prze nika ło	go	aż	do	kości,	przedłożył	więc

ośmiogodzinny	 sen	 nad	 noc	 nurza nia	 się	 we	 wspomnie niach.
Prze szedł	koryta rzem	do	swojej	sypialni,	za trzymując	się	na	wi-
dok	kobie cych	ubrań	ułożonych	w	poprzek	 jego	poście li.	Drzwi
ła zienki	otworzyły	się	 i	poja wiła	się	Nicole	z	mokrymi	włosa mi,
okryta	je dynie	krótkim	szla frokiem.
Podskoczyła,	 kie dy	 go	 zoba czyła,	 za trzymując	 się	 kompletnie

nie ruchomo	w	drzwiach.
Oddech	Riga	przyspie szył.	Za pach	wa nilii	 i	miodu	docie rał	do

pokoju,	by	draż nić	jego	zmysły.
Nicole	 mocniej	 za cisnę ła	 pa sek	 wokół	 swojej	 wą skiej	 ta lii,

a	ten	ruch	spra wił	je dynie,	że	jej	pier si	mocniej	odcisnę ły	się	pod
cienką	tka niną.
–	 Umie ścili	 tu	wszystkie	moje	 rze czy	 z	 twoimi	 –	 powie dzia ła

szyb ko,	unika jąc	jego	spojrze nia.	–	Twoja	gosposia	była	bar dzo…
podekscytowa na.
–	Rozumiem.
Na	widok	jej	ide alnie	kre mowych	ud	pod	szla frokiem	Rigo	po-



czuł,	jak	na pina ją	się	jego	mię śnie.	Jego	spojrze nie	musia ło	zdra -
dzić	część	z	tych	myśli,	bo	Nicole	odchrząknę ła	i	szyb ko	zła pa ła
ubra nie	z	łóż ka.	Bez	słowa	wyślizgnę ła	się	z	powrotem	do	ła zien-
ki,	za myka jąc	za	sobą	drzwi.
Rigo	oparł	się	o	gar de robę,	wypusz cza jąc	ze	świstem	oddech.

To	nie spodzie wa nie	komplikowa ło	jego	ską dinąd	doskona ły	plan.
Jego	per sonel	pochodził	z	najlepszej	agencji	w	Pa ryżu,	ale	w	tym
świe cie	nie	miał	co	liczyć	na	pełną	poufność.	Oficjalnie	prze żywa -
li	płomienną	miłość.	W	tej	sytuacji	powinien	dzie lić	łóż ko	z	nową
na rze czoną.
Myślał,	 że	 ujrze nie	 jej	 taką,	 jaka	 była	 na prawdę,	 skutecz nie

wyma że	to,	co	przycią gnę ło	ich	do	sie bie	tamtej	nocy.	Najwyraź -
niej	jego	cia ło	widzia ło	to	ina czej.
Prze chodząc	przez	pokój,	roz piął	sprzącz kę	pa ska,	wysunął	go

ze	szlufek	i	zwinął	w	cia sną	spira lę.	Jego	gar de roba	mia ła	sper -
sona lizowa ne	wnę ki	 i	 sza fecz ki	na	każ dy	najmniejszy	drobiazg.
Porzą dek	 i	 or ga niza cja	na le ża ły	do	 jego	 se kretnych	przyjemno-
ści.	Widok	ide alnie	usta wionych	przedmiotów	na pełniał	go	spoko-
jem.
Otworzył	szufla dę	na	pa ski,	by	za stać	ją	je dynie	do	połowy	wy-

pełnioną	wła snymi	 rze cza mi.	Druga	połowa	za wie ra ła	mnóstwo
kolorowych	sza lików.	Marsz cząc	brwi,	otworzył	na stępną	szafkę
–	również	zupełnie	prze aranżowa na.	Jego	gosposia	najwyraź niej
od	razu	za pa ła ła	sympa tią	do	Nicole,	a	skoro	mie li	dzie lić	 łoże,
oczywiście	moż na	się	było	spodzie wać,	że	podzie lą	się	też	miej-
scem	w	sza fie.	Poczuł	się	tak,	jakby	wybrał	się	w	podróż	w	nie -
zna ne	i	nie	było	już	stamtąd	powrotu.
Wyszedł	 z	gar de roby	do	głównej	 sypialni,	w	której	 za stał	 już

Nicole	ubra ną	w	zwykłe	bla doróżowe	spodnie	od	piża my	i	bia ły
bez rę kawnik.	Zbie ra ła	swoje	rze czy	do	ma łej	wa lizecz ki.
–	Wszystkie	twoje	rze czy	zosta ły	ułożone	w	mojej	gar de robie.

–	Jego	głos	za brzmiał	ostrzej,	niż	pla nował.
–	A	czy	to	moja	wina?
Rigo	 prze je chał	 dłonią	 po	 za roście,	 podczas	 gdy	 jego	 umysł

zma gał	się	z	nie zliczonymi	na stępstwa mi	tej	sytuacji,	których	nie
prze widział.
–	Bę dzie my	musie li	dzie lić	łóż ko,	za nim	ślub	się	odbę dzie	–	za -



zgrzytał	 zę ba mi.	 –	Nie	może my	 ryzykować,	 by	per sonel	 za czął
roz sie wać	plotki.
–	Nie	ma	mowy.
–	Coś	nie	tak?	Boisz	się,	że	nie	bę dziesz	się	w	sta nie	kontrolo-

wać?
Pa trzył,	jak	mocno	przygryzła	dolną	war gę,	nie	pa trząc	na	nie -

go.	Gdy	podniosła	głowę,	był	za skoczony,	widząc	w	jej	rysach	ra -
czej	gniew	niż	wstyd.
–	Nie	na	to	się	zgodziłam,	Rigo.	To	nie	jest…	stosowne	w	tym

ukła dzie.
–	Uwierz	mi:	 ja	nie	 je stem	dla	 cie bie	 za groże niem.	Odliczam

dni	do	momentu,	w	którym	bę dzie	już	po	tym	ślubie.	Zupełnie	tak
jak	ty.
–	Dla cze go	więc	mamy	 ra zem	spać,	 do	 chole ry?	Chyba	ufasz

swoim	pra cownikom?
–	Z	za sa dy	nie	ufam	nikomu.	–	Za czął	roz pinać	guziki	pod	szyją,

za uwa ża jąc,	jak	jej	oczy	śle dzą	ten	ruch.	–	Powinniśmy	być	sza le -
nie	za kocha ni.	Bę dzie my	ra zem	spać.	Koniec	dyskusji.
–	Miło	jest	widzieć,	że	mam	w	tym	ukła dzie	coś	do	powie dze -

nia.
–	Tyle	samo,	co	i	ja,	cara	–	wyce dził.	–	Spa nie	obok	sie bie	jest

te raz	najmniejszym	z	na szych	zmar twień.
Zdjął	koszulę,	złożył	ją	i	za brał	się	za	roz pina nie	spodni.	Pod-

niósł	głowę,	by	zoba czyć,	jak	Nicole	go	ob ser wuje.
Odchrząknę ła,	jakby	chcia ła	coś	powie dzieć,	ale	ża den	dźwięk

nie	wydobył	się	z	jej	ust.	Pra wie	się	uśmiechnął,	kie dy	odwróciła
wzrok,	wsuwa jąc	się	szyb ko	pod	kołdrę	i	podcią ga jąc	ją	pod	bro-
dę.	Może	i	wygrał	tę	rundę,	ale	kto	był	prawdziwym	zwycięz cą,
gdy	za miast	na grody	cze ka ły	na	nich	fizycz ne	udrę ki?
Rigo	 skończył	 się	 roz bie rać,	 de cydując	 się	 zosta wić	 na	 sobie

bokser ki.	Zwykle	spał	całkiem	nago,	ale	uznał,	że	to	mógłby	być
je den	krok	za	da le ko.	Położył	 się,	krzyżując	 ra miona	za	głową.
Jej	oddech	był	powolny	i	opa nowa ny,	ale	mógł	wyczuć	jej	na pię -
cie.	Obydwoje	wie dzie li,	ja kie	sza leństwo	mogliby	wyzwolić,	gdy-
by	prze sta li	się	pilnować.
Za powia da ła	się	długa	noc.



Kie dy	 Nicole	 obudziła	 się	 na stępne go	 ranka,	 za uwa żyła,	 że
druga	połowa	łóż ka	 jest	pusta.	Prze ście ra dła	były	wciąż	cie płe,
więc	wstał	nie	tak	dawno	temu.	Za śnię cie	przy	ścia nie	półna gich
mię śni	 wyda wa ło	 jej	 się	 wczoraj	 nie moż liwe,	 ale	 osta tecz nie	 –
wyczer pa na	po	wyda rze niach	ubie głe go	dnia	–	spa ła	spokojnie.
Miesz ka nie	było	ciche.	Korzysta jąc	z	tego,	że	Anna	wciąż	śpi,

Nicole	umyła	się	i	na łożyła	lekki	ma kijaż,	czując	wdzięcz ność	dla
pra cowników	Riga,	którzy	tak	szyb ko	prze wieź li	cały	jej	dobytek
z	La	Pe tite.
Myśl	 o	 jej	 pięknym	wiejskim	 domku	 za ję tym	 te raz	 przez	 no-

wych	 loka torów	 ła ma ła	 jej	 ser ce.	Wszystkie	 te	małe,	 przytulne
akcenty,	 które	 do	 nie go	wniosła,	 zosta ną	 usunię te	 i	 za ma lowa -
ne…	za ginie	wszelki	ślad	po	cza sie,	który	tam	spę dziły.	Tamto	ży-
cie	było	już	tylko	wspomnie niem.
Ucie szyła	 się,	 gdy	 Anna	 wresz cie	 się	 obudziła,	 dzię ki	 cze mu

mogła	się	skupić	na	nor malnym	prze bie gu	dnia	i	uniknąć	nie wy-
godnych	myśli.	 Ale	 wkrótce	 oka za ło	 się,	 że	 nie	 było	 tak	 ła two
o	„nor malność”	z	gosposią	uprze dza ją cą	jej	każ dą	potrze bę.	Po-
da no	 jej	 śnia da nie	 w	 for mie	 bufe tu,	 a	 dla	 Anny	 –	 tacę	 świe żo
przygotowa nych	 posiłków	 dzie cię cych.	 Owoce,	 na le śniki,	 cia sta
i	pa rują ca	kawa	za krywa ły	całą	kuchenną	wyspę.
Je dze nie	było	znacz nie	lepsze	niż	proste	posiłki,	które	na uczyła

się	przygotowywać	w	La	Pe tite.	Przed	wyjaz dem	z	Londynu	za -
wsze	 ja da ła	w	modnych	 re staura cjach	 i	 ka wiar niach,	 żeby	 „się
poka zać”.	Ale	ku	jej	za skocze niu,	kie dy	była	w	cią ży,	na uka	goto-
wa nia	i	pie cze nia	sta ła	się	jej	ta jemną	ra dością	–	wraz	ze	sprzą -
ta niem	i	byciem	po	prostu	sa mowystar czalną.
Sie dząc	 tu	 i	 widząc,	 że	 wszystkie	 butelki	 jej	 dziecka	 zosta ły

umyte	i	wypa rzone,	że	ich	odzież	zosta ła	wypra na	i	wypra sowa -
na…	poczuła	się	zbędna.
–	Nicole,	 nia nie	 cze ka ją	na	 roz mowę.	 –	W	drzwiach	poja wiła

się	wysoka,	chuda	sylwetka	Alber ta.
–	Nia nie?	–	Nicole	prze łknę ła	kęs	me lona	i	wsta ła.	–	Nie	aran-

żowa łam	żadnych	roz mów.
–	 Rigo	 zrobił	 listę	 kandyda tek	 z	 najbar dziej	 elitar nej	 agencji

w	Pa ryżu.	 –	Z	 roz tar gnie niem	wygła dził	 koszulę,	wyraź nie	 znu-
dzony	dzisiejszym	za da niem.



–	Nie	zga dzam	się	na	nia nię	–	sprze ciwiła	się	Nicole.	–	Powi-
nien	to	najpierw	ze	mną	usta lić.
–	Ja	 je stem	tylko	posłańcem.	Poga daj	z	nim	o	tym,	 je śli	to	dla

cie bie	problem.
Przygryzła	war gę	 i	 się gnę ła	po	 te le fon	komór kowy.	Za dzwoni

do	nie go	i	powie,	że	to	nie	w	porządku	z	jego	strony	–	rzą dzić	jej
życiem	tylko	dla te go,	że	mają	wziąć	ślub.	Wzię ła	głę boki	oddech,
po	czym	za stygła,	zda jąc	sobie	spra wę,	że	nie	ma	nume ru	te le fo-
nu	swoje go	na rze czone go.
Gdy	za pyta ła	o	nie go	Alber ta,	ten	prze wrócił	ocza mi,	na cisnął

guzik	w	swoim	te le fonie	i	podał	go	jej.	Nicole	unika ła	jego	cynicz -
ne go	 spojrze nia.	 Tak	 na prawdę	wciąż	 pa mię ta ła,	 jak	wyprowa -
dzał	ją	z	tego	miesz ka nia	pa rę na ście	mie się cy	temu.
Głę boki	głos	Riga	wyrwał	ją	z	za myśle nia:
–	Si?
–	 Czy	 or ga nizujesz	 kogoś	 do	 opie ki	 nad	moją	 cór ką,	 za miast

najpierw	 to	 ze	mną	 skonsultować?	 Dla cze go	 za kła dasz,	 że	 po-
trze buję	 pomocy?	 Zajmowa łam	 się	 nią	 dobrze	 przez	 ostatnie
sześć	mie się cy	jej	życia,	ale	myślisz,	że	nie	umiem	tego	robić?	–
Usłysza ła	wrogość	w	swoim	głosie,	ale	nie	dba ła	o	to.
Na	drugim	końcu	linii	Rigo	westchnął.
–	Nicole,	bę dziesz	mia ła	sporo	rze czy	do	za ła twie nia,	pozosta -

je	 też	kwe stia	dwudniowe go	we se la.	Nie	wyda je	mi	się,	by	wę -
drówka	w	stronę	ołta rza	z	dzieckiem	uwią za nym	do	twoich	ple -
ców	była	szcze gólnie	wygodna…
Nicole	 za milkła.	Tak	wcią gnął	 ją	wir	wyda rzeń,	 że	na wet	nie

pomyśla ła,	kto	zajmie	się	Anną.	Nigdy	wcze śniej	nie	potrze bowa -
ła	nikogo	do	opie ki	nad	cór ką,	bo	spę dza ła	cały	swój	czas	ra zem
z	nią	w	domu.
–	Uznam	twoje	milcze nie	za	prze prosiny	–	wyce dził	Rigo.	–	Czy

jest	jesz cze	coś,	o	co	chcia ła byś	mnie	z	rana	oskar żyć,	czy	to	już
wszystko?
–	Nie,	to	wszystko	–	powie dzia ła	szyb ko	z	płoną cymi	policz ka -

mi.	–	Przykro	mi,	że	przypusz cza łam,	że	myśla łeś…
–	Nie	przejmuj	się	tym	–	uciął.	–	Muszę	już	kończyć,	ale	bądź

gotowa	na	siódmą	wie czór.
–	Gotowa?	Po	co?	–	Zmarsz czyła	brwi.



–	Idzie my	na	kola cję.
Po	tych	słowach	za kończył	roz mowę,	a	Nicole	z	nie dowie rza -

niem	spoglą da ła	na	urzą dze nie	w	swoim	ręku.	Za żą dał,	by	była
gotowa	o	okre ślonej	godzinie	–	czy	tak	mia ła	w	praktyce	wyglą -
dać	ich	umowa?
Alber to	za kasz lał	zna czą co	w	drzwiach,	więc	odda ła	mu	te le -

fon,	 a	 gdy	wresz cie	 zosta ła	 sama	w	 kuchni,	 ode tchnę ła	 z	 ulgą.
Anna	 sie dzia ła	 w	 wysokim	 krze śle,	 ra dośnie	 ciamka jąc	 bułkę
z	ma słem.
–	W	co	ja	nas	wpa kowa łam,	córecz ko?	–	szepnę ła,	odgar nia jąc

pa semko	ciemnych	włosów	za	ucho	ma łej.
Jak	moż na	się	było	tego	spodzie wać,	całą	odpowiedź	Anny	sta -

nowiło	ga worze nie,	a	mimo	to	Nicole	uśmiechnę ła	się.	Wie dzia ła,
że	kluczem	do	prze trwa nia	tego	ślubu	było	skupie nie	się	na	cór -
ce	i	umiesz cze nie	wła snych	potrzeb	na	sza rym	końcu.

–	Czy	to	nie	jest	lekka	prze sa da?	–	Oczy	Nicole	roz sze rzyły	się,
gdy	dostrze gła	złocony	na pis	nad	drzwia mi	re staura cji.	–	Równie
dobrze	mogliśmy	poroz ma wiać	we	dwoje	w	miesz ka niu.
–	Mają	tu	dobre	je dze nie,	a	my	musimy	być	widywa ni	w	miej-

scach	publicz nych.
Nie	powinno	jej	dziwić,	że	męż czyzna	o	guście	i	re puta cji	Riga

zde cydował	się	ją	za brać	do	najbar dziej	ekskluzywnej	re staura -
cji	w	Pa ryżu.	Dwustuletni	budynek	znajdował	się	tuż	obok	ogro-
dów	Pa la is	Royal	i	był	jednym	z	najlepszych	loka li	w	mie ście,	na -
grodzonym	gwiazdka mi	Miche lina.
Hostessa	wprowa dziła	ich	do	prywatnej	sali	i	przedsta wiła	kel-

ne rowi	bę dą ce mu	tego	wie czoru	do	ich	wyłącz nej	dyspozycji.
To	była	jedna	z	nie licz nych	re staura cji	w	Pa ryżu,	w	której	Ni-

cole	nigdy	wcze śniej	nie	ja dła.	Lista	ocze kują cych	na	stolik	była
nie zwykle	 długa,	 a	 ona	 bywa ła	 tu	 je dynie	 na	 krótkich	wyciecz -
kach.	Nie	było	szans,	by	Rigo	mógł	się	tu	dostać	w	tak	krótkim
cza sie,	na wet	 je śli	był	milione rem.	Chyba	że	 już	wcze śniej	miał
za re zer wowa ny	stolik…	na	kola cję	z	kimś	innym.	Ta	myśl	wywo-
ła ła	dziwny	skurcz	w	jej	żołądku.
Posta ra ła	się	skupić	na	prze pięknym	wystroju,	gdy	kelner	roz -

łożył	ich	ser wetki	i	na pełnił	krysz ta łowe	szklanki	wodą	z	lodem.



Ozdob ne	 złote	 lustra	 wisia ły	 na	 ścia nach,	 a	 neokla sycystycz ne
fre ski	zdobiły	sufit	wraz	z	gir landa mi	sztuka te rii	i	róża mi.
–	Muszę	przyznać,	że	od	nie dawna	nuży	mnie	już	wykwintne	je -

dze nie,	ale	chef	Mar tin	jest	jednym	z	najlepszych	w	Pa ryżu.
Rigo	 ge stem	 za chę cił	 Nicole	 do	 za pozna nia	 się	 z	 kar tą	 dań

i	 osta tecz nie	 zgodzili	 się	 na	menu	 Pla isir	 –	menu	 de gusta cyjne
za projektowa ne	przez	sa me go	sze fa	kuchni.
Nicole	pozwoliła,	by	na pełniono	jej	 lampkę	pachną cym	złotym

winem.	Była	świa doma,	że	ma	pusty	żołą dek	i	ogra niczyła	się	tyl-
ko	 do	 jedne go	ma łe go	 łycz ka,	 czując,	 jak	 gładka	 ciecz	 na tych-
miast	ogrze wa	jej	wnętrz ności.
–	Za	trzy	dni	urzą dzimy	przyję cie	za rę czynowe.	–	Jego	głę boki

głos	prze rwał	jej	roz myśla nia.	–	Wszystko	bę dzie	się	dziać	szyb -
ko	i	intensywnie,	więc	moja	ekipa	od	PR-u	pouczy	cię,	jak	roz ma -
wiać	z	pra są.
–	 Czy	 na prawdę	 potrzeb na	 jest	 cała	 ta	 fanfa rona da?	Wyda je

się,	 że	 tego	 rodza ju	 układ	 powinien	 się	 odbyć	 w	 urzę dzie	 czy
gdzieś.
–	W	mojej	rodzinie	ocze kuje	się	hucz ne go	we se la.	Każ da	inna

opcja	wzbudzi	podejrze nia	–	powie dział,	da jąc	wyraź nie	do	zro-
zumie nia,	że	to	nie	podle ga	dyskusji.	–	Weź mie my	ślub	pierwsze -
go,	a	miejsce	ce re monii	utrzyma my	w	ścisłej	ta jemnicy.
–	Zosta ło	mniej	niż	trzy	tygodnie.	–	Poczuła,	jak	jej	palce	za ci-

ska ją	się	na	lampce	wina.	To	wszystko	na gle	sta wa ło	się	czymś
o	wie le	wię cej	niż	prostym	roz wią za niem,	na	które	się	zgodziła.
–	Dla cze go	się	boczysz?	Bę dziesz	gwiaz dą	swojej	wła snej	baj-

ki,	Nicole.	Myśla łem,	że	bę dziesz	ska kać	z	ra dości.
–	Bo	je stem	tak	głodna	sła wy,	prawda?	–	Już	mia ła	wybuchnąć,

ale	powstrzyma ła	się.	 –	 Je śli	podbudowujesz	sobie	ego,	myśląc,
że	 je stem	 za chwycona	 opcją	 poślubie nia	 cie bie,	 to	 bar dzo	pro-
szę,	kontynuuj.
Rigo	westchnął.
–	Musimy	zna leźć	ja kiś	sposób,	żeby	opa nować	tę	wrogość,	je -

śli	mamy	za miar	kogokolwiek	prze konać,	że	to	nie	fikcja.	Oboje
mamy	tu	dużo	do	stra ce nia.	Pra sa	nie	bę dzie	nas	oszczę dzać.	–
Uniósł	brew.	–	Ale	je stem	pe wien,	że	przez	te	wszystkie	lata	zdą -
żyłaś	się	przyzwycza ić.



–	Nie	mia łam	 inne go	wyboru.	 –	Nicole	 opar ła	 się	na	krze śle,
za kła da jąc	nogę	na	nogę	i	od	nie chce nia	wygła dza jąc	sukienkę	na
kola nie.
–	Więc	dla cze go	od	razu	nie	sprze da łaś	dziennika rzom	swojej

historii?
–	Za miast	sprze da wać	ją	te raz,	to	masz	na	myśli?	–	Wyprosto-

wa ła	ra miona.	–	To	dla te go	tu	je ste śmy?	Że byś	spróbował	mnie
skłonić	do	wyzna nia	moich	zbrodni?
Rigo	wzruszył	ra miona mi.
–	Po	prostu	sta ram	się	zrozumieć	kobie tę,	którą	mam	poślubić.
–	Cóż,	najwyraź niej	już	mnie	osą dziłeś,	więc	wybacz,	ale	ja	nie

mam	ochoty	 się	 bronić.	 –	Nicole	 poczuła,	 jak	 na	 to	 oskar że nie
ogar nia	ją	wstyd.
–	Nie	je steś	tu	na	próbę,	Nicole.	Dla	mnie	nie	ma	żadnej	róż ni-

cy,	czy	to	ty	spra wiłaś,	że	ta	historia	wycie kła.	Nie	potrze buję	ci
ufać.
–	To	dobrze,	bo	ja	nigdy	ci	nie	za ufam	–	odpar ła.
–	 No	 cóż,	 ta kie	 wyzna nia	 to	 doskona łe	 funda menty	 każ de go

małżeństwa.	–	Jego	śmiech	był	fałszywy,	gdy	brał	łyk	wina	i	wciąż
pa trzył	na	nią	ba dawczo.
–	Je stem	pewna,	że	bę dzie my	żyli	długo	i	szczę śliwie	–	powie -

dzia ła	sucho	Nicole.
–	Ach,	znów	ten	sar kazm	–	powie dział	szorstko	Rigo.	–	Może my

nie	być	szczę śliwi	w	tra dycyjnym	sensie,	Nicole,	ale	powinniśmy
spra wić,	żeby	było	znośnie.	Bądź	co	bądź,	to	trochę	potrwa.
–	A	jak	długo	pla nujesz	pozostać	żona ty?
–	Le dwo	się	za rę czyliśmy,	a	już	pla nujesz	roz wód?
Ode bra ła	ten	komentarz	jak	ude rze nie	w	twarz.
–	Mam	świa domość,	że	widzisz	we	mnie	ta nią	kopię	mojej	mat-

ki,	 Rigo.	 Proszę,	 prze stań	mnie	 ob ra żać.	 –	 Odchrząknę ła	 i	 od-
wróciła	wzrok,	nie	chcąc	oka zać	emocji.
–	 Spójrz	 na	mnie.	Nie	 o	 to	mi	 chodziło.	 –	 Położył	 dłoń	 na	 jej

nadgarstku,	 by	 znów	 na	 nie go	 spojrza ła,	 a	 od	 tego	 dotknię cia
prze szedł	dreszcz	w	górę	jej	ra mie nia.	–	Per	l'amore	di	Dio,	 to,
co	mówię,	nie	jest	wyce lowa ne	w	cie bie.
–	Snułeś	domysły	na	 te mat	moje go	cha rakte ru,	 odkąd	 się	po-

zna liśmy.	Przynajmniej	bądź	szcze ry	co	do	 tego,	co	o	mnie	my-



ślisz,	wte dy	może	bę dzie my	mogli	posuwać	się	na przód.
–	Chcesz,	że bym	był	szcze ry?	W	porządku.	–	Oparł	się	na	krze -

śle.	–	Kie dy	po	raz	pierwszy	cię	zoba czyłem	na	tej	sali	ba lowej,
uzna łem	 cię	 za	 kolejną	 kobie tę	 polują cą	 na	męża.	 Nie	 zna łem
twoje go	na zwiska,	 ale	 zna łem	 ten	 typ.	De spe racko	 sta ra łaś	 się
zostać	za uwa żona.	Byłaś	wszystkim,	cze go	świa domie	unika łem,
a	jednak…	Nie	mogłem	od	cie bie	ode rwać	oczu.	–	Upił	łyk	wina,
przygwoż dża jąc	ją	wzrokiem.	–	Cią gle	cię	wypa trywa łem,	na słu-
chując	 twoje go	 śmie chu.	 Był	 irytują cy	 i	 choler nie	 za raź liwy
i	spra wiał,	że	koniecz nie	chcia łem	wie dzieć,	co,	do	licha,	było	ta -
kie	śmiesz ne.
Nicole	pa mię ta ła,	 jak	pierwszy	 raz	spojrza ła	w	 te	ciemnonie -

bie skie	oczy,	jak	przygwoź dziło	ją	osła wione	spojrze nie	Mar che -
sie go.	Momentalnie	stra ciła	oddech	i	na wet	tego	nie	spostrze gła.
–	Ocza rowa łaś	mnie,	Nicole.	Rzadko	się	zda rza,	bym	robił	co-

kolwiek	 bez	 na mysłu.	 Ale	 z	 tobą…	Nie	 są dzę,	 by	 które kolwiek
z	nas	długo	się	na myśla ło	po	tym	pierwszym	tańcu.
Czuła	 jego	 wzrok	 wę drują cy	 po	 ca łej	 jej	 sylwetce,	 się ga ją cy

w	głąb	de koltu	sukni.	To,	jak	na	nią	pa trzył,	nie	było	lubież ne	ani
nie stosowne.	Tak	samo	pa trzył	na	nią	tamtej	nocy,	wie le	mie się cy
temu.	Jakby	była	dzie łem	sztuki,	najpiękniejszą	kobie tą	na	zie mi.
Spróbowa ła	uspokoić	wrze nie	hor monów.
–	A	te raz,	spójrz,	wyda je	się,	że	osta tecz nie	zła pa łam	męża.	–

Podniosła	 lampkę	w	drwią cym	 toa ście,	 zde cydowa na	 skie rować
roz mowę	na	bez piecz niejsze	tory.
–	 Gdyby	 to	 była	 prawda,	 w	 ca łej	 historii	 nie	 byłoby	 kobie ty

zdolnej	do	bar dziej	da le kosięż nych	pla nów	od	cie bie.	–	Jego	sło-
wa	zosta ły	pomyśla ne	jako	żart,	ale	w	jego	wzroku	Nicole	mogła
się	dopa trzyć	cie nia	spe kula cji.
Prze rwa ło	 im	 wnie sie nie	 spe cjalności	 sze fa:	 pâté	 en	 croute.

Nicole	wzię ła	pierwszy	kęs	i	stłumiła	westchnie nie.	To	było	ar cy-
dzie ło	sztuki	kulinar nej.	Dzię ki	temu	w	mia rę	je dze nia	stopniowo
ze lża ło	na pię cie	ich	roz mowy.
Od	tej	pory	posiłek	prze bie gał	nie spiesz nie,	w	typowo	francu-

skim	stylu	–	posiłki	we	Francji	na le ża ło	prze cież	ce le brować.
Rigo	 grzecz nie	 za pytał	 o	 jej	 życie	w	L’Annique.	Opowie dzia ła

mu	o	 swoim	wiejskim	domku,	La	Pe tite,	 i	 względnie	 spokojnym



życiu,	które	 tam	wiodła.	 Jej	 ser ce	opła kiwa ło	stra tę	za cisz ne go
raju,	który	stworzyła	dla	sie bie	i	cór ki.	Tej	cór ki,	której	on	na wet
jesz cze	nie	wziął	na	ręce…
W	mię dzycza sie	kelner	skończył	sprzą tać	po	pią tym	da niu	–	so-

czystych	szczypcach	homa ra	na	pie rzynce	z	cie płe go	ra bar ba ru.
Nicole	czuła	 się	całkowicie	na je dzona	 i	podzię kowa ła	 za	de ser.
Rigo	zgodził	się	z	nią	i	odpra wił	kelne ra,	tak	że	zosta li	sami.
–	Muszę	ci	coś	dać	–	powie dział.
Nicole	pa trzyła,	jak	Rigo	się ga	do	kie sze ni	ma rynar ki	i	wyjmuje

małe	sza re	la kie rowa ne	pudełko	ze	srebr ną	różą	na ma lowa ną	na
wiecz ku.	Bywa ła	w	Pa ryżu	dość	wie le	razy,	by	wie dzieć,	że	pu-
dełko	pochodziło	od	Four nie ra,	 jedne go	z	najdroż szych	 luksuso-
wych	 butików	 jubiler skich	 w	 mie ście.	 Poczuła,	 jak	 jej	 żołą dek
mocno	się	za cisnął,	gdy	położył	je	na	stole	przed	nią.
Bez	słowa	ostroż nie	uniosła	wiecz ko	i	przez	chwilę	przyglą da ła

się	błysz czą ce mu	pier ścionkowi	z	dia mentem.	Był	ogromny.	Duży
bia ły	dia ment	wizualnie	pomniejszał	pla tynową	ob ręcz,	inkrusto-
wa ną	mie nią cymi	się	ka mie nia mi.
–	 To	 wyglą da…	 bar dzo	 drogo	 –	 stwier dziła,	 nie	 bar dzo	 wie -

dząc,	co	jesz cze	powie dzieć,	i	odkła da jąc	pudełko	z	powrotem	na
stół.
–	Da łem	ci	go,	że byś	go	za łożyła,	Nicole.	To	nie	ozdoba	stołu.
Gdy	nie	za re agowa ła	na tychmiast,	sam	wyjął	pier ścionek	z	pu-

dełka	i	wycią gnął	do	niej	dłoń.	Położyła	na	niej	swoją	i	pa trzyła,
jak	powoli	wsuwa	pier ścień	na	 jej	 ser decz ny	pa lec.	Rigo	oce nił
efekt	końcowy,	za nim	puścił	jej	dłoń.
–	Te raz	je steś	oficjalnie	moją	na rze czoną.
Nicole	spojrza ła	na	męż czyznę,	z	którym	zgodziła	się	zwią zać

życie,	i	spróbowa ła	oprzeć	się	chę ci	dotknię cia	pla tynowe go	kół-
ka	ota cza ją ce go	jej	pa lec.
Za brzę czał	te le fon.	Rigo	wycią gnął	ele ganckie	czar ne	urzą dze -

nie	z	kie sze ni	i	spojrzał	na	ekran.
–	Przyje cha li	dziennika rze.	Wyśle dzono	nas.
–	Są	tutaj?	–	Nicole	rozejrza ła	się,	jakby	spodzie wa ła	się,	że	ze

ścian	wyłonią	się	apa ra ty	fotogra ficz ne.
–	Tak,	są	na	ze wnątrz.	Pora	iść.	–	Wstał	i	skinął	na	kelne ra,	by

podał	im	płasz cze.



Nicole	na rzuciła	lekką	kurtkę	na	ra miona,	spie sząc	się,	by	na -
dą żyć	 za	 jego	 długimi	 kroka mi.	 Rigo	 za trzymał	 się	 tuż	 przed
otwar tymi	drzwia mi,	zwrócił	się	do	niej	i	wziął	za	rękę.	Jego	skó-
ra	była	twar da	i	cie pła,	pachnia ła	wodą	kolońską.
–	Musisz	tylko	za chowywać	się	na turalnie.
Nicole	skinę ła	głową.	„Za chowywać	się	na turalnie”	–	co	za	pa -

ra doksalne	zda nie.	Nie	było	nic	„na turalne go”	w	tej	re la cji…	nic,
co	mogłoby	jej	pomóc	poczuć	się	swobodnie	u	boku	Riga.	Robiła
to	już	tysią ce	razy:	cze ka ła,	by	ode grać	swoją	rolę	przed	pra są.
Tylko	tym	ra zem	nie	była	sama.
Rigo	zrobił	krok	na przód,	a	głuchy	poszum	dobie ga ją cy	z	 ze -

wnątrz	wzrósł.	 Le dwo	dojrza ła	 pierwszy	 błysk	 fle sza,	 gdy	 jego
usta	przywar ły	do	jej	warg	w	na głym	poca łunku,	który	ode brał	jej
dech.	Oszołomiona,	Nicole	 przez	 chwilę	 bała	 się	 poruszać,	 gdy
otoczył	ją	jego	za pach,	a	cie płe,	umię śnione	przedra mię	prze su-
nę ło	 się	 wokół	 jej	 ta lii,	 by	 przytrzymać	 ją	 przy	 twar dych	mię -
śniach	jego	brzucha.
Jego	 usta	 sta wa ły	 się	 bar dziej	 za chłanne,	 podczas	 gdy	 ję zyk

prze suwał	 się	 –	gorą cy	 i	mocny	 –	po	 jej	 ję zyku	w	skrajnie	ero-
tycz nym	 rytmie.	 Jego	 druga	 ręka	 odgar nę ła	 jej	 włosy	 do	 tyłu
i	opar ła	się	o	jej	policzek,	a	żar	jego	dłoni	zda wał	się	pa lić.	Jęknę -
ła	gar dłowo,	wresz cie	podda jąc	się	wspa nia łym	dozna niom	–	tyl-
ko	po	to,	by	Rigo	prze rwał	poca łunek	tak	samo	szyb ko,	jak	go	za -
czął.
Jego	głos	był	niski	i	ochrypły,	gdy	odwrócił	ich	oboje	twa rzą	do

ścia ny	ka mer	i	szepnął	jej	do	ucha:
–	Posta raj	się,	żeby	zoba czyli	pier ścionek.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Rigo	 oparł	 ręce	 na	mar murowym	 bla cie	 w	 głównej	 ła zience.
Wziął	głę boki	oddech,	by	trochę	się	roz luź nić.	Ten	poca łunek	był
za mie rzony,	ponie waż	wie dział,	że	dzię ki	nie pozowa ne mu	zdję ciu
znajdą	się	na	pierwszych	stronach	ga zet.	Ale	jego	wła sna	re akcja
zupełnie	go	za skoczyła.
Był	 ze stre sowa ny	 –	 ta kie	 było	 je dyne	 logicz ne	 wyja śnie nie

tego,	 że	 dorosły	męż czyzna	musiał	walczyć	 ze	 swoim	 libido	po
jednym	 poca łunku.	 Krzywiąc	 się	 do	 swoje go	 odbicia	w	 lustrze,
uznał,	że	przyda	mu	się	zimny	prysz nic.	Roz piął	koszulę	i	złożył
sta rannie	w	koszu	na	bie liznę,	to	samo	zrobił	ze	spodnia mi.	Le d-
wo	zdą żył	zdjąć	bokser ki,	gdy	drzwi	do	ła zienki	nie spodzia nie	się
otwar ły.
Oczy	Nicole	 spoczę ły	 nisko,	 na	 krótko	 dostrze ga jąc	 jego	 na -

gość	w	ca łej	oka za łości,	za nim	odwróciła	się,	by	spojrzeć	w	inną
stronę.
–	Och…	Prze pra szam!	–	jęknę ła,	za krywa jąc	usta	dłonią.
Rigo	prze zwycię żył	ochotę,	by	się	roze śmiać	z	jej	nie winnej	re -

akcji	na	jego	na gie	cia ło.	Da le ko	jej	było	do	nie śmia łej	dzie wicy	–
to	wie dział	na	pewno.
–	Nie	ma	tu	nic,	cze go	byś	wcze śniej	nie	widzia ła	–	wyce dził,

upa ja jąc	się	jej	wyraź nym	za kłopota niem.	–	Nie	musisz	odgrywać
nie winiątka.
–	Nicze go	nie	odgrywam.	–	Głę boko	za czerpnę ła	powie trza.	–

	 I	 to	nie	 jest	w	porządku,	że	wciąż…	na wią zujesz	do	wyda rzeń
z	prze szłości,	o	których	oboje	chce my	za pomnieć.
–	Czy	myśl	o	na szej	wspólnej	nocy	wytrą ca	cię	z	równowa gi?	–

Zrobił	kilka	kroków	na przód,	a	chęć	przycią gnię cia	jej	do	sie bie
nie mal	spra wia ła	mu	ból.
Nicole	 odwróciła	 się	 twa rzą	 do	 nie go,	 krzyżując	 ra miona	 na

pier si	w	ge ście,	który	mówił	„nie”	głośniej,	niż	gdyby	to	wykrzy-
cza ła.



–	Le piej,	że byśmy	w	ten	sposób	nie	roz ma wia li	–	powie dzia ła,
pilnując,	by	nie	spuścić	wzroku	poniżej	jego	podbródka.	–	Muszę
tylko	wziąć	swoje	rze czy	i	pójdę	do	drugiej	ła zienki.	–	Wska za ła
na	rze czy	roz rzucone	bez ładnie	po	ca łym	bla cie.
–	Nie,	ja	pójdę.	–	Rigo	minął	ją	w	drzwiach,	za uwa ża jąc,	jak	jej

cia ło	 stę ża ło,	 gdy	musnął	 ją	 ra mie niem.	Wyda wa ło	 się,	 że	 i	 jej
bra kowa ło	tchu.
–	Dzię kuję.	–	Szyb ko	zniknę ła	w	ła zience,	 już	wię cej	na	nie go

nie	pa trząc.
Rigo	porzucił	myśl	o	zimnym	prysz nicu,	uzna jąc,	że	może	zimna

szkocka	 le piej	 mu	 posłuży.	 Le dwo	 na cią gnął	 na	 biodra	 luź ne
spodnie	dre sowe,	gdy	usłyszał	głośny	huk	z	wnę trza	ła zienki.
–	Wszystko	w	porządku?	–	Za milkł,	z	palca mi	na	klamce.
Sze lest	 tka nin	 i	 de likatne	 kobie ce	 stęknię cie	 dały	 się	 słyszeć

przez	dzie lą ce	ich	drewnia ne	drzwi.
–	Potrze bujesz	pomocy?	–	za pytał,	ma jąc	ogromną	na dzie ję,	że

odpowiedź	bę dzie	prze czą ca.
–	Nic	mi	nie	 jest	–	za woła ła,	ale	 jej	oddech	był	wyraź nie	nie -

równy.
Trochę	cza su	minę ło,	za nim	drzwi	się	otworzyły	i	poja wiła	się

Nicole	 ubra na	w	 prostą	 różową	 koszulę	 nocną.	 Rigo	 dostrzegł
czer woną	szra mę	na	jej	łopatce.
–	Ma dre	di	Dio,	co	tam	się	sta ło?
–	Nic,	po	prostu	się	poślizgnę łam.	Chyba	podar łam	sukienkę	–

powie dzia ła	 z	 za kłopota niem,	 unosząc	 za winiątko	 z	 czer wonej
tka niny.
Wycią gnął	rękę,	dotyka jąc	za czer wie nionej	skóry	na	jej	ra mie -

niu.
–	Bar dziej	mnie	mar twi	twoje	ra mię	niż	ta	choler na	sukienka.

Czy	na prawdę	wolisz	ryzykować	roz bitą	głowę	niż	poprosić	o	po-
moc?
–	Kto	mógłby	przypusz czać,	że	sa modzielne	ścią ga nie	sukienki

może	być	tak	nie bez piecz ne?	–	Wzruszyła	ra miona mi,	strzą sa jąc
jego	rękę.	–	Chyba	to	prze żyję.
Prze szła	obok	nie go,	by	za wie sić	podar tą	sukienkę.
–	Spróbowa ła bym	sama	to	zszyć,	ale	nie	je stem	najlepsza	w	za -

da niach,	do	których	potrze ba	dużej	pre cyzji.



–	Ja koś	mnie	to	nie	dziwi.	–	Wymownie	spojrzał	na	jej	buty	na
podłodze.
–	Co	dokładnie	masz	na	myśli?	–	Położyła	rękę	na	biodrze.
–	Choćby	 to,	 że	moja	 ła zienka	wyglą da,	 jakby	prze szło	przez

nią	 tor na do.	 –	Skinął	głową,	wska zując	na	butelki	 i	pędz le	 roz -
rzucone	po	ca łej	ła zience.
–	To	co	inne go.	Upa dłam.	Ale	nie	ob chodzi	mnie,	czy	wszystko

jest	usta wione	w	jednym	rządku.	Za uwa żyłam	za	to,	że	ty	je steś
strasz nie	porządnicki.	Pra wie	się	boję	ruszyć	cokolwiek	w	sza fie.
–	Lubię	porzą dek.
–	Cóż,	ja	wolę	ar tystycz ny	nie ład.	–	Zła pa ła	parę	puszystych	ró-

żowych	skar pe tek	i	wsunę ła	je	na	nogi.
To	było	dziwne	widzieć	ją	taką.	Chyba	nigdy	nie	widział	żadnej

kobie ty	w	 jej	 rze czywistym	nocnym	stroju.	Ale	wła ściwie	nigdy
wcze śniej	nie	miesz kał	z	kobie tą.	Spę dzał	noce	z	byłymi	dziew-
czyna mi,	oczywiście.	Tyle	że	one	nie	poka zywa ły	mu	się	bez	ma -
kija żu,	a	ich	koszule	nocne	pozosta wia ły	dużo	mniej	miejsca	dla
wyobraź ni.
Koszula	nocna	Nicole	się ga ła	jej	do	kolan	i	z	trudem	moż na	ją

było	uznać	za	na rzę dzie	pokusy.	A	jednak	widok	jej	pełnych	pier si
za okrą gla ją cych	ba wełnia ną	tka ninę	znów	pobudził	jego	libido.
–	Wiesz,	to	jedna	z	tych	rze czy,	przez	które	roz pa da ją	się	mał-

żeństwa	–	za żar towa ła	Nicole,	prze rywa jąc	jego	da le kie	od	nie -
winności	myśli.	Na	jego	zdziwione	spojrze nie,	cią gnę ła	da lej,	po-
spiesz nie	 chwyta jąc	 porzucone	 na	 podłoże	 buty	 i	 szuka jąc	 dla
nich	miejsca.	–	Moja	matka	zosta wiła	trze cie go	męża,	bo	za	gło-
śno	prze żuwał.	Mówiła,	że	to	spra wia,	że	chce	mu	dosypać	truci-
zny	do	je dze nia.
–	Więc	mój	porzą dek	bę dzie	przyczyną	na sze go	roz wodu?
–	O	ile	ja	pierwsza	nie	doprowa dzę	cię	do	sza leństwa	moim	ba -

ła ga niar stwem.
–	Wyda jesz	się	bar dzo	za fiksowa na	na	per spektywie	za kończe -

nia	na sze go	małżeństwa	–	powie dział	Rigo,	pa trząc,	jak	uśmiech
za mie ra	jej	na	ustach.
–	Po	 co	miałbyś	przygotowa ną	 inter cyzę,	gdybyś	nie	 za kła dał

roz wodu?	–	odpar ła,	wychodząc	z	gar de roby	i	za myka jąc	za	sobą
drzwi.	–	Widzia łam	dość	we sel	mojej	matki,	by	wyzbyć	się	na iw-



ności.	Małżeństwa	się	roz pa da ją,	Rigo.
–	A	kie dy	na sze	się	roz padnie,	to	co	wte dy	zrobisz?	–	za pytał,

za skoczony,	że	na prawdę	chce	poznać	odpowiedź.
–	Czy	znajdę	kolejne go	boga te go	męża	 jak	moja	matka?	O	to

pytasz?	 –	 Za sta nowiła	 się	 przez	 chwilę.	 –	 A	może	 to	 począ tek
i	koniec	mojej	świe tla nej	ka rie ry?
Podszedł	bliżej,	zły	na	nią,	że	znów	prze krę ciła	jego	słowa.	Ale

wkrótce	 zdał	 sobie	 spra wę,	 że	 popełnił	 błąd.	 Stał	 nie ruchomo,
czując,	jak	przycią ga	go	jej	za pach.	Mógłby	po	prostu	wziąć	ją	do
łóż ka	i	pozwolić	im	obojgu	ulec	temu	gniewne mu	pożą da niu	mię -
dzy	nimi.	Ona	pra gnę ła	 tego	równie	mocno	 jak	on.	Mógł	 to	od-
gadnąć	po	tym,	jak	zwilżyła	usta	ję zykiem.
Prze cią gnął	dłonią	wzdłuż	jej	policz ka.	Jej	dłonie	opar ły	się	na

jego	ra mionach	–	małe	i	bla de	na	tle	jego	oliwkowej	skóry.	Ob jął
ją	w	pa sie,	czując	lekką	krą głość	pod	palca mi.	Nie	pra gnął	nicze -
go	bar dziej	niż	ze drzeć	z	niej	ubra nie	i	sprawdzić,	czy	jego	umysł
wyolbrzymił	wspomnie nie	jej	na gie go	cia ła.
Przez	trzy	długie	odde chy	sta li	tam	nie ruchomo,	za nim	wresz -

cie	 ona	 zrobiła	 krok	 w	 tył.	 Nie mal	 jęknął	 z	 ulgi	 pomie sza nej
z	okrutnym	roz cza rowa niem.
–	Wszystko	dla te go,	że	je ste śmy	zmusze ni	żyć	zbyt	blisko	sie -

bie.	 –	Usia dła	na	 łóż ku,	podwija jąc	 stopy	w	puszystych	 skar pe -
tach.	–	Idę	spać.
Rigo	za mrugał.	Nie	było	szans,	by	dał	radę	szyb ko	za snąć.
–	 Mam	 coś	 do	 zrobie nia	 –	 powie dział	 szorstko.	 –	 Jutro,	 jak

wsta niesz,	pewnie	mnie	 już	nie	bę dzie,	ale	zosta wię	ci	Alber ta,
gdybyś	cze goś	potrze bowa ła.

Za improwizowa ny	wyjazd	do	Nowe go	Jor ku	potrwał	dłużej,	niż
Rigo	prze widywał,	i	minął	nie mal	tydzień,	za nim	znów	sta nął	na
francuskiej	zie mi.	Prze brawszy	się	w	wie czorowy	gar nitur	na	po-
kła dzie	odrzutowca,	Rigo	wszedł	do	miesz ka nia	 le dwie	dzie sięć
minut	 przed	 ich	 pla nowa nym	wyjściem	na	 przyję cie	 za rę czyno-
we.
Nia nia	w	średnim	wie ku	sta ła	w	sa lonie,	trzyma jąc	Annę	w	ra -

mionach.
–	Monsieur	Mar che si.	–	Z	uśmie chem	pode szła	do	nie go,	wska -



zując	mu,	by	wziął	od	niej	dziecko.
Rigo	pokrę cił	głową.
–	Wła ściwie	to	muszę	za te le fonować.
Zrobił	 ruch,	by	odejść,	ale	kobie ta	po	prostu	uśmiechnę ła	się

i	 de likatnie	włożyła	mu	dziecko	w	 ra miona,	 za nim	 zdą żył	 znów
za prote stować.
–	Wra cam	za	chwilę.	–	Spojrza ła	na	małą	dziewczynkę.	–	Pro-

szę	spojrzeć,	jak	się	cie szy,	że	jest	na	rę kach	u	ta tusia.
Rigo	za marł,	gdy	nia nia	zniknę ła	w	kuchni.	Miał	dziwne	wra że -

nie	w	ra mionach.	Dziecko	wa żyło	 tyle	co	nic,	a	 jednak	czuł	 się
tak,	jakby	trzymał	solidny	głaz	na	pier si.	Co	on	tu	robił?	To	było
dokładnie	to,	co	spra wia ło,że	unikał	swoje go	miesz ka nia.
Anna	spojrza ła	na	nie go	ocza mi	tak	samo	nie bie skimi	jak	jego

wła sne,	pełnymi	cie ka wości.	Wycią gnę ła	rękę,	by	chwycić	świe -
cą cy	sa tynowy	kra wat,	prze krzywiła	go	i	zmarsz czyła	brwi.	Była
poważ nym	dzieckiem.	Rigo	miał	ochotę	się	roze śmiać	z	jej	uporu,
ale	ode tchnął	z	ulgą,	gdy	w	końcu	wróciła	nia nia,	trzyma jąc	bu-
telkę	mle ka.	 Oddał	 jej	 swój	 nie bie skooki	 tobołek,	mrucząc	 coś
o	te le fonie,	po	czym	wyszedł	na	cichy	i	odosob niony	ta ras.
Wie czór	 już	 gasł	 i	 kilka	 gwiazd	 poja wiło	 się	 na	 nie bie	 w	 tle

słynnej	wie ży	Eiffla.	Nor malnie	ten	spekta kular ny	widok	uspoko-
iłby	go.	Ale	w	tej	chwili	nie	mógł	poskromić	dawnych	de monów,
próbują cych	wymknąć	się	z	za ka mar ków	jego	podświa domości.
Myślał,	że	największym	proble mem	bę dzie	utrzyma nie	na	wo-

dzy	swoje go	pocią gu	do	Nicole,	ale	oka za ło	się,	że	zupełnie	nie
ra dził	sobie	z	tym,	że	jest	ojcem.	Kie dy	mówił	Nicole,	że	chce	od-
grywać	rolę	w	życiu	dziecka,	nie	kła mał.	Ale	nie	miał	poję cia,	jak
za cząć	odgrywać	tę	rolę.	W	jaki	sposób	prze prosić	nie mowlę	za
to,	że	prze ga piło	się	pierwsze	sześć	mie się cy	jego	życia?
Rigo	 pokrę cił	 głową,	 sta ra jąc	 się	 oczyścić	 umysł.	Wie czorem

miał	 uczestniczyć	 w	 balu.	 Ta	 impre za	 za rę czynowa	 stwa rza ła
szansę	fir mie,	by	publicz nie	ukrócić	wszystkie	plotki.	Trzystu	wy-
soko	sytuowa nych	gości	bę dzie	wraz	z	nimi	fe tować	ich	zwią zek.
Jego	plan	odniósł	sukces,	gdy	tylko	pierwsze	zdję cie	ich	poca -

łunku	tra fiło	do	ta bloidów.	Wciąż	powie la no	fotogra fie	pier ścion-
ka	za rę czynowe go,	a	pra sa	publikowa ła	ar tykuły	na	te mat	prze -
szłości	 Nicole	 –	 dawnej	 dzie cię cej	 gwiaz dy	 –	 i	 jej	 póź niejszych



dzia łań	 jako	aktor ki.	Ale	w	prze wa ża ją cej	czę ści	spin	był	pozy-
tywny,	a	akcjona riusze	fir my	już	cie szyli	się	z	przyszłych	zysków.
Trudno	o	lepszą	re kla mę	dla	domu	mody	niż	bar dzo	na głośnio-

ny,	nie liczą cy	się	z	kosz ta mi	ślub	 jego	główne go	sze fa.	 Jego	ze -
spół	prze jął	pełną	kontrolę	nad	tym	zda rze niem,	a	on	musiał	tyl-
ko	za twier dzić	miejsce	impre zy	i	ze spół.	Ter min	został	za re zer -
wowa ny,	 for malności	 za ła twione.	 Po	 tym	 wie czorze	 cały	 świat
bę dzie	cze kał	jak	na	szpilkach,	by	śle dzić	ich	drogę	do	ołta rza.
–	Nie	byłam	pewna,	 czy	przyjdziesz	 –	 roz legł	 się	 za	nim	głos

Nicole.
Rigo	odwrócił	się,	sze rzej	otwie ra jąc	oczy	na	widok	pięknej	ko-

bie ty	stoją cej	w	otwar tych	drzwiach.
Ciemne	fale	jej	włosów	były	za cze sa ne	na	jedną	stronę	w	stylu,

który	na suwał	mu	skoja rze nie	ze	sta rym	kinem.	 Jej	oczy	wyda -
wa ły	 się	 bar dziej	 wilgotne	 i	 intensywne,	 a	 seksowny	 czer wony
kolor	szminki	uwydatniał	pełne	usta.	Ja snonie bie ska	suknia	zda -
wa ła	 się	 eksponować	 każ dą	 zna komitą	 krą głość	 cia ła.	 Mglisto
roz poznał	w	 tym	ekskluzywnym	stroju	 –	 zna komitej	 kompozycji
pudrowe go	błę kitu	i	połyskują cych	krysz tałków	–	je den	z	ele men-
tów	ich	je siennej	kolekcji	hau te	coutu re.	Ogólny	efekt	był	hipno-
tyzują cy.
–	Nigdy	nie	zosta wiłbym	na	lodzie	swojej	na rze czonej.	–	Spoj-

rzał	na	ze ga rek.	–	Kie dy	powie dzia łem,	że	widzimy	się	o	siódmej,
nie	mia łem	na	myśli	punkt	siódmej.
–	W	moim	przypadku	trudno	się	było	spóź nić	z	ze społem	wiza -

żystów	i	 fryzje rów	–	uśmiechnę ła	się.	–	A	przy	oka zji:	dzię kuję,
że	to	zor ga nizowa łeś.
Jesz cze	raz	spojrzał	na	jej	odsłonię te	długie	nogi.
–	Musimy	już	wyjść.
Nie	ob chodziło	go,	czy	zmar twił	ją	brak	komple mentów.	To	mo-

gło	być	ich	przyję cie	za rę czynowe,	ale	nie	była	to	randka.

Nicole	wstrzyma ła	 oddech,	gdy	 sa mochód	 się	 za trzymał.	Gdy
tylko	szofer	otworzył	drzwi,	Rigo	osta tecz nie	za kończył	 roz mo-
wę,	którą	prowa dził	przez	całą	podróż.
Z	uśmie chem	przykle jonym	do	twa rzy	wyszła	za	na rze czonym,

opie ra jąc	się	na	jego	ra mie niu,	gdy	ruszyli	w	stronę	wyzwa nia.



Fle sze	błysnę ły	ze	wszystkich	stron,	gdy	za trzyma li	się	na	naj-
niż szych	 stopniach	 hote lu,	 by	 pozować	 do	 zdjęć.	 Posypa ły	 się
w	ich	stronę	pyta nia	po	francusku,	włosku	i	angielsku.	Nie które
były	 nie winne,	 dotyczą ce	 nadchodzą ce go	 ślubu	 i	 sukni,	 którą
mia ła	na	sobie.	Ale	je den	dziennikarz	nie	zwle kał	z	ata kiem:
–	Jak	to	jest	zdobyć	miliar de ra,	panno	Duvalle?	–	za pytał	kwa -

śno.	–	Pani	matka	musi	być	bar dzo	dumna.
Nicole	za chowa ła	uśmiech,	ignorując	próbę	prowoka cji.	Czuła

ciar ki	na	skórze	u	dołu	krę gosłupa	–	tam,	gdzie	Rigo	położył	dłoń.
Ukradkiem	na	nie go	spojrza ła.	Za chowywał	się	zupełnie	na tural-
nie.	Do	nie go	także	kie rowa no	pyta nia,	głównie	na	te mat	ostat-
nich	 skoków	 sprze da ży	 se rii	 prêt-à-por ter	 mar ki	 Mar che si
i	wzrostu	cen	akcji.	Nikt	nie	pytał	go	o	jego	seksualną	prze szłość
ani	nie	robił	osobistych	przytyków.
–	 Ma	 pani	 bar dzo	 skromny	 de kolt.	 –	 Młody	 dziennikarz

uśmiechnął	 się	 z	 wyż szością.	 –	 Czy	 pani	 na rze czony	 miał	 coś
prze ciwko	pani	nie obyczajne mu	odzie żowe mu	gustowi?
–	Czy	na dal	ma	pani	proble my	z	alkoholem?	–	za wołał	inny.
–	Jak	chce	pani	zrzucić	przed	ślubem	zbędne	kilogra my?
Ciosy	wciąż	pa da ły.	Ze spół	 od	PR-u	 ja sno	 im	wytłuma czył,	 na

które	pyta nia	mają	odpowia dać,	a	które	ignorować.	Ale	wyda wa -
ło	się,	że	im	bar dziej	Nicole	ignorowa ła	szturm	dziennika rzy,	tym
oni	bar dziej	na pie ra li.
Czuła	się,	jakby	mia ła	znów	czter na ście	lat,	wypchnię ta	przed

pa pa raz zi	jak	soczysty	stek	rzucony	wygłodnia łym	psom.
–	Uśmiechnij	się	i	chodź	–	wyszeptał	jej	do	ucha	Rigo,	muska jąc

jej	szyję	cie płym	odde chem.
Uśmiechnę ła	się	sze roko	na	koniec	i	pozwoliła	poprowa dzić	się

z	dala	od	fle szy,	w	górę	sze rokich	ka miennych	hote lowych	scho-
dów.
Gdy	dotar li	do	wielkiej,	pełnej	prze pychu	sali	ba lowej,	powita li

najważ niejszych	gości.	Przy	każ dej	osobie,	z	którą	ją	pozna wał,
Rigo	lekko	ogar niał	swoim	muskular nym	ra mie niem	ple cy	Nicole
–	de monstrując	swoje	pra wa	wobec	niej.	Jego	ma śla ne	spojrze nia
były	z	pewnością	na	pokaz,	a	jednak	czuła,	jak	jej	puls	przyspie -
szał	przy	każ dej	zmia nie	na pię cia	jego	palców	wyczuwa nej	przez
koronkę	sukni.



Ja kiś	męż czyzna	podszedł	do	nich	i	pochylił	się,	by	lekko	puk-
nąć	Riga	pię ścią	w	ra mię.
–	Fra tello!	 Jednak	da łeś	 radę.	 –	Rigo	uściskał	męż czyznę.	Po

chwili	cofnął	się,	znów	ota cza jąc	ręką	ta lię	na rze czonej.	–	Nico-
le,	to	jest	Va le rio,	mój	brat.
Nicole	 poda ła	mu	 dłoń	 z	 uprzejmym	uśmie chem,	 sta ra jąc	 się

ignorować	chłód	w	spojrze niu	przyszłe go	szwa gra.
–	Myśla łem,	że	ktoś	z	na szej	rodziny	powinien	być	tu	obecny.	–

Va le rio	zwrócił	się	znów	do	Riga,	już	na	nią	nie	pa trząc.
–	Twoi	rodzice	nie	dołą czą	dziś	do	nas?	–	spyta ła	Riga	Nicole.
–	Są	na	rejsie	po	Oce anie	Indyjskim	–	wyja śnił.	–	Zdą żą	wrócić

na	ślub.
Nicole	kiwnę ła	głową.	Je śli	brat	otwar cie	wyra żał	dez aproba -

tę,	bała	się	pomyśleć,	co	na	to	jego	matka.
Rozejrza ła	się	po	tłumie	 ludzi	spoglą da ją cych	na	nich,	prowa -

dzą cych	 przyciszone	 roz mowy	 i	 nie zbyt	 sta ra ją cych	 się	 ukryć
swą	cie ka wość.	Wszyscy	za sta na wia li	się,	dla cze go	się	tu	zna leź -
li.	Było	powszechnie	wia domo,	że	Rigo	Mar che si	to	za twar dzia ły
ka wa ler.	A	 te raz,	ni	 z	 tego,	ni	 z	owe go,	miał	na rze czoną	 i	 sze -
ściomie sięcz ną	córecz kę.	A	świat	miał	to	przyjąć	bez	mrugnię cia
okiem?	Śmiesz ność	tej	sytuacji	prze rosła	ją.	Potrze bowa ła	drin-
ka	–	albo	trzech.

Rigo	pa trzył,	jak	Nicole	prze szła	przez	salę	w	stronę	baru.	Wy-
mówiła	się	grzecz nie,	ale	czuł,	 jak	na pię cie	rosło	w	niej,	odkąd
we szli	do	sali.
–	A	więc	to	twoja	na rze czona…?	–	Uśmiech	Va le ria	nie	do	koń-

ca	odpowia dał	jego	spojrze niu.	–	Ile	wam	to	za ję ło?	Cały	tydzień
umizgów?
–	Co	mam	powie dzieć,	bra cisz ku?	Sam	wiesz.	–	Rigo	wzruszył

ra miona mi.
–	Zda je	się,	że	historia	się	powta rza.	Je steś	chociaż	pe wien,	że

to	dziecko	jest	twoje?	–	Va le rio	zniżył	głos.
–	Na wet	nie	ra czę	odpowie dzieć	na	to	pyta nie.	–	Szczę ki	Riga

się	za cisnę ły.
–	Wiem,	że	jesz cze	nie	powie dzia łeś	ma mie.	To,	że	są	na	środ-

ku	oce anu,	nie	zna czy,	że	nie	mają	pod	ręką	te le fonu.



–	Pomyśla łem,	że	najle piej	pocze kać,	aż	skończą	wyciecz kę.
–	Boisz	 się	powie dzieć.	Też	bym	się	bał.	Po	 tym	 jak	ostatnim

ra zem	wyskoczyłeś	z	za rę czyna mi.
Rigo	poczuł,	jak	każ dy	mię sień	w	jego	cie le	się	na pina	na	wspo-

mnie nie	cza sów,	kie dy	był	młodszy	i	zde cydowa nie	bar dziej	na iw-
ny.
–	Nie	mówmy	o	tym	wię cej,	nie	dzisiaj.	–	Rigo	ge stem	poprosił

kelne ra	o	kolejne go	drinka.	–	 Je ste śmy	tutaj,	aby	wznieść	toast
za	moją	piękną	na rze czoną.	–	Podniósł	głos	tak,	by	ota cza ją cy	ich
męż czyź ni	i	kobie ty	przyłą czyli	się	do	nich.	Położył	w	ten	sposób
kres	ich	roz mowie.

Nicole	zignorowa ła	wypie ki	na	policz kach	i	za trzyma ła	się,	by
wziąć	kie liszek	szampa na	od	prze chodzą ce go	kelne ra.	Nie	trwa -
ło	długo,	nim	otoczyli	ją	goście.	Każ dy	chciał	dowie dzieć	się	cze -
goś	wię cej	o	tej	kobie cie,	która	osta tecz nie	usidliła	nie uchwytne -
go	Riga	Mar che sie go.
Ze spół	 od	 PR-u	 pora dził	 jej,	 by	 trzyma ła	 się	 najważ niejszych

kwe stii	i	unika ła	nie wygodnych	pytań	na	te mat	cza su,	który	spę -
dzili	osob no.	Po	kilku	minutach	poczuła,	jak	na pię cie	opa da.	Nie -
mal	 znajdowa ła	 przyjemność	w	 uda wa niu.	Mówiła	 o	 swoim	 na -
rze czonym,	co	chwilę	wpla ta jąc	czułe	słówka,	i	opowia da ła	o	ich
związ ku	 z	 ca łym	 tym	 miłosnym	 świer gotem	 świe żo	 za rę czonej
kobie ty.
Opowia da jąc	tę	historię,	nie mal	za czę ła	w	nią	wie rzyć.
Jak	by	to	było	cudownie,	gdyby	to	była	prawda?	Gdyby	na praw-

dę	fe towa li	wza jemną	miłość	z	najbliż szą	rodziną	i	przyja ciółmi?
Jak	by	to	było	być	kobie tą,	która	przykuła	całą	uwa gę	Riga?
Gdy	za czę ła	po	raz	czwar ty	opowia dać	fikcyjną	historię	ich	za -

rę czyn,	zda ła	sobie	spra wę	z	za mie sza nia	przy	drzwiach	sali	ba -
lowej.	 Ja kaś	 kobie ta	 wpa dła	 do	 środka,	 a	 jej	 piskliwy	 głos
przedarł	się	przez	ła godną	muzykę	ze społu	jaz zowe go.
–	To	przyję cie	za rę czynowe	mojej	cór ki,	ty	ba ra nie!	–	wykrzyk-

nę ła	z	londyńskim	akcentem,	rzuca jąc	pospiesz ny	uśmiech	tłumo-
wi	zdumionych	gości.
Za	Goldie	Duvalle	na	salę	szyb ko	wkroczył	ochroniarz	i	powie -

dział	 jej	 coś	 na	 ucho.	 Twarz	 kobie ty	 wykrzywiła	 się	 z	 nie sma -



kiem.
Jakby	 w	 zwolnionym	 tempie,	 ręka	 jej	 matki	 za machnę ła	 się

i	ude rzyła	ochronia rza	w	szczę kę.
Nicole	 chcia ła by	 za paść	 się	 pod	 zie mię.	 Spojrza ła	 w	 stronę

Riga,	 ob ser wując,	 jak	 skinął	 krótko	 ochronia rzowi.	Męż czyzna
cofnął	się,	trzyma jąc	się	za	czer wony	policzek,	podczas	gdy	Gol-
die	wodziła	wzrokiem	po	tłumie	i	z	ła twością	ją	dostrze gła.
–	Tu	je steś,	kocha nie.	–	Podbie gła	do	niej	na	nie botycz nych	ob -

ca sach	i	zgniotła	Nicole	w	te atralnym	uścisku.
–	Mamo,	co	ty	tu	robisz?	–	Nicole	zniżyła	głos,	wysuwa jąc	się

z	jej	ob jęć.
–	Je stem	tutaj,	by	uczcić	twoje	za rę czyny.	–	Goldie	uśmiechnę ła

się.	–	Za kła dam,	że	moje	za prosze nie	zgubiono	na	poczcie	i	wię -
cej	o	tym	nie	mówmy.
–	Nie	za prosiłam	cię	i	dobrze	wiesz	dla cze go.
Oczy	Goldie	zwę ziły	się	na	uła mek	se kundy:
–	Nie	ma	co	dra ma tyzować	przy	 ta kiej	wspa nia łej	 oka zji,	 ko-

cha nie.	–	Uję ła	dłoń	Nicole	i	uścisnę ła	ją	w	śmiesz nie	matczynym
ge ście.	–	Uzna łam,	że	na de szła	pora,	by	pogodzić	się	po	na szej
ma łej	 sprzecz ce.	 Nie	 chcia ła bym	 prze ga pić	 ślubu	 cór ki	 przez
głupie	nie porozumie nie.
Nicole	 stę ża ła.	Ona	 na zywa ła	 to	 „nie porozumie niem”?	 Posta -

nowiła	nie	zniżać	się	do	poziomu	matki.
–	Dobrze,	zostań,	je śli	chcesz.	Nie	będę	dodatkowo	ścią gać	na

cie bie	uwa gi,	wykopując	cię	stąd.	Dość	już	za kłóciłaś	impre zę.
–	„Za kłóciłam”?	–	Goldie	podniosła	głos.	–	Chcia łam	tylko	zoba -

czyć	moją	cór kę,	co	w	tym	złe go?
Nicole	stra ciła	opa nowa nie.
–	Minął	 ponad	 rok,	 odkąd	 ostatni	 raz	 roz ma wia łyśmy.	Na wet

nie	pozna łaś	swojej	wnucz ki.
–	Masz	ra cję,	kocha nie,	byłam	strasz na.	Ale	musisz	 to	zrozu-

mieć:	nie	chcia łaś	mnie	słuchać.
–	Byłaś	wście kła,	że	nie	bę dziesz	mogła	sprze dać	pra sie	mojej

historii.	I	nic	wię cej.
–	Mar twiłam	się	o	cie bie!	Nie	mogłam	pozwolić,	by	moja	je dy-

na	cór ka	za prze pa ściła	swoją	przyszłość.	By	sa motnie	wychowy-
wa ła	dziecko,	podczas	gdy	mogła	żyć	w	dostatku.	Ale	na	szczę -



ście	 to	 jest	 już	 te raz	 nie aktualne…	 –	 Jej	matka	wzię ła	 głę boki
wdech,	a	uśmiech	roz świe tlił	 jej	sta rze ją ce	się	rysy.	–	Tylko	po-
patrz:	 moja	 Nicole	 za rę czona	 z	 miliar de rem,	 miesz ka ją ca
w	apar ta mentowcu…	Cie szę	się,	że	nie	pozwoliłaś,	by	twoje	głu-
pie	za sa dy	wzię ły	górę	nad	zdrowym	roz sądkiem.
Nicole	poczuła	mdłości,	widząc	aproba tę	na	twa rzy	matki.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	ja	tego	chcia łam?
–	Oczywiście,	że	nie.	–	Goldie	roze śmia ła	się.	–	Nie	otwar cie.

Je steś	dumna	tak	jak	twój	ojciec,	świeć	Pa nie	nad	jego	duszą.	Po
prostu	masz	szczę ście,	że	ja	nad	tobą	czuwam	i	uła twiam	ci	sen-
sowne	za chowa nie.
Nicole	 z	 lę kiem	 spojrza ła	 na	 uśmiechnię tą	 matkę,	 gdy	 to

wszystko	 na gle	 złożyło	 jej	 się	 w	 ca łość.	 Jakże	 była	 śle pa,	 nie
chcąc	uwie rzyć,	że	jej	matka	była	zdolna	do	cze goś	ta kie go.	Ale
nikt	inny	nie	wie dział,	kto	jest	ojcem	Anny.
Goldie	kontynuowa ła,	nie świa doma	istnie nia	proble mu.
–	Je steś	te raz	matką,	sama	wiesz,	jak	to	jest	chcieć	jak	najle -

piej	dla	swojej	cór ki.	Nie	ma	potrze by	mi	dzię kować	za	mój	trud.
Bóg	 je den	wie,	 że	nie	 są dziłam,	 że	 ten	głupiec	 spośród	wszyst-
kich	moż liwych	opcji	wybie rze	oświadczyny,	więc	za	to	nie	mogę
wziąć	 odpowie dzialności.	 Proszę	 tylko,	 że byś	 się	 go	 trzyma ła,
skoro	masz	go	w	swoich	rę kach.
Mrugnę ła,	 a	 ten	 gest	 wystar czył,	 by	 doprowa dzić	 Nicole	 na

skraj.
–	To	byłaś	ty	–	stwier dziła	głucho.	–	To	ty	udzie liłaś	tego	wywia -

du,	prawda?
–	Nie	martw	się,	zrobiłam	to	anonimowo,	żywa	dusza	o	tym	nie

wie.
–	Ale	ja	to	wiem!	–	wydusiła	z	sie bie	te	słowa,	ma jąc	gar dło	ści-

śnię te	z	emocji.	–	Jak	mogłaś?
–	Nie	za chowuj	się	 tak,	 jakbym	była	prze stępcą.	Obie	wie my,

że	 wyświadczyłam	 ci	 przysługę.	 Co	 inne go	 mogła byś	 zrobić
z	taką	historią	za wodową,	je śli	nie	wyjść	za	mąż	dla	pie nię dzy?
To	 taki	 jakby	 nasz	 rodzinny	 biz nes.	 –	 Za śmia ła	 się	 lekko,	 ale
prze sta ła	 na	 widok	 pociemnia łej	 z	 gnie wu	 twa rzy	 Nicole.	 –
	Chcia łam	tylko	nor malne go	życia	dla	mojej	cór ki…
Nie	mia ło	sensu	próbować	wyja śnić,	co	to	jest	nor malność,	tej



kobie cie,	która	opuściła	dom	rodzinny,	by	w	wie ku	szesna stu	lat
zostać	modelką,	 i	która	ma rzyła	o	byciu	super gwiaz dą.	Za wsze
bę dzie	tak,	jak	chce	Goldie.	Nic	inne go	się	nie	liczy.
Wyraz	 twa rzy	 jej	matki	 szyb ko	 się	 zmie nił,	 a	Nicole	 poczuła

cie płą,	umię śnioną	rękę	na	swoim	biodrze.	Unika ła	jego	spojrze -
nia	w	oba wie,	że	dostrze że	jej	wstyd.	Rigo	już	miał	o	niej	jak	naj-
gor sze	mnie ma nie,	a	gdy	dowie	się,	że	jej	matka	była	ka ta liza to-
rem	ca łe go	tego	ba ła ga nu,	nigdy	nie	uwie rzy,	że	Nicole	nie	była
w	to	za mie sza na.
–	Pani	Duvalle,	je stem	za chwycony,	mogąc	pa nią	poznać.	–	Rigo

uśmiechnął	się,	prze lotnie	dotyka jąc	dłoni	Goldie.	–	Nie	za bra ła
pani	ze	sobą	męża?
–	Oba wiam	się,	że	już	wkrótce	nigdzie	nie	będę	go	za bie rać.	–

Mrugnę ła	porozumie wawczo.	–	Mąż	numer	sie dem	nie	oka zał	się
osta tecz nie	ta kim	szczę śliwym	nume rem.
–	Przykro	mi	to	słyszeć.
Na	te	słowa	matki	Nicole	za mar ła.	To	dla te go	Goldie	zwle ka ła

z	wyda niem	historii	cór ki	ta bloidom.	Prywatne	życie	Nicole	było
je dynie	polisą	ubez pie cze niową	na	czas,	w	którym	roz padnie	się
kolejne	małżeństwo	matki.
Nie	mogła	 stać	 tu	 dłużej	 i	 słuchać	 tej	 pa pla niny.	 Zdję ła	 rękę

Riga	 ze	 swoje go	 biodra	 i	 szyb ko	 poszła	 w	 stronę	 najbliż szych
drzwi.	Gniew	i	ból	po	zdra dzie	matki	to	było	zbyt	wie le.	Musia ła
stąd	uciec.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Nicole	 dotar ła	 aż	 do	 ga le ryjki,	 przy	 której	 za trzymywa ły	 się
windy.	Z	wysokości	siódme go	pię tra	mogła	zoba czyć	per sonel	ho-
te lu	i	gości	prze cha dza ją cych	się	wokół	fontanny	na	antre soli	sali
ba lowej.	Spokojny	szum	wody	i	gwar	odle głych	głosów	wyda wa ły
się	 śmiesz nie	 spokojne	 w	 porówna niu	 z	 burzą	 kłę bią cych	 się
w	niej	emocji.
Bę dzie	musia ła	 powie dzieć	Rigo.	Nie	 potra fi	 być	 nie uczciwa.

To	zresz tą	nie	bę dzie	dla	nie go	nie spodzianką	–	przy	tym,	co	i	tak
już	wie	o	jej	matce.	Ale	je śli	mia ła	być	zupełnie	szcze ra	z	samą
sobą,	to	po	prostu	nie	chce,	żeby	poznał	prawdę.
Nie	chce	mu	powie dzieć,	że	jej	zniknię cie	rok	temu	mia ło	mniej

wspólne go	 z	 nim	niż	 z	 jej	matką,	 która	 na wet	wte dy	mia ła	 na -
dzie ję	użyć	 swojej	 jesz cze	nie na rodzonej	wnucz ki	dla	 roz głosu.
A	co	było	może	najbar dziej	że nują ce	w	tym	wszystkim,	to	to,	że
Nicole	posta nowiła	uciec,	za miast	jej	się	posta wić.	Zupełnie	tak,
jak	ucie ka ła	te raz.
Rok	temu,	bę dąc	w	cią ży,	wystra szona	zwróciła	się	do	Goldie,

bo	wte dy	najbar dziej	potrze bowa ła	matki,	ale	spotka ła	się	tylko
z	jej	egoizmem	i	chciwością.	„Dziecko	miliar de ra!”	–	wykrzycza -
ła	Goldie	z	za chwytem.	A	Nicole	od	razu	zrozumia ła	swój	błąd.
Musia ła	osza leć,	żeby	myśleć,	że	mogła by	pole gać	na	swojej	mat-
ce.
Nie	była	smutna	–	już	dawno	prze sta ła	ronić	łzy	nad	tym,	cze go

nie	mogła	zmie nić.	Je dynie	nie na widziła	sa mej	sie bie	za	to,	że	za -
wsze	zda wa ła	się	przyzwa lać	matce	na	prze ję cie	kontroli	nad	jej
życiem.	Dobrze	za gra ła	w	pla nie	Goldie.	Nie	mia ła	pójść	do	Riga
po	 pomoc,	 a	 już	 na	 pewno	 nie	mia ła	 przyjmować	 jego	 oświad-
czyn.
Winda	za trzyma ła	się	przed	nią	z	głośnym	„ping”,	a	ona	śpiesz -

nie	we szła	do	środka.	Drzwi	już	pra wie	się	za mknę ły…
–	Dokąd	 się	wybie rasz?	 –	Rigo	 ra mie niem	przytrzymał	 drzwi



windy	i	skutecz nie	odciął	jej	drogę	uciecz ki.
–	Nie	wiem…	Po	prostu	potrze bowa łam	stamtąd	wyjść.
–	Nie	było	potrze by	prze bie gać	przez	całą	salę	ba lową,	przy-

kuwa jąc	uwa gę	wszystkich.
Nicole	jęknę ła	w	duchu	i	opar ła	się	o	solidną	mar murową	ścia -

nę	windy.
–	Nicole…?	–	powie dział,	a	jego	głos	żą dał	odpowie dzi.
–	 Nie	 mogę	 za	 cie bie	 wyjść.	 –	 Zmusiła	 się,	 by	 spojrzeć	 mu

w	oczy.
Milcząc,	 wszedł	 za	 nią	 do	windy	 i	 pozwolił,	 by	 drzwi	 się	 za -

mknę ły.
–	Mówię	poważ nie,	Rigo.
–	Słysza łem.
Wcisnął	guzik	znajdują cy	się	na	sa mej	górze.	Z	głośnika	dał	się

słyszeć	głos	i	Rigo	odpowie dział	płynnym	francuskim,	spoglą da jąc
krótko	na	ka mer kę	w	rogu.	Winda	ruszyła	w	górę.
–	Dokąd	je dzie my?
–	Gdzieś,	gdzie	bę dzie my	mogli	poroz ma wiać	w	spokoju.
Wyszli	z	windy	na	korytarz	z	trze ma	pa ra mi	podwójnych	drzwi

ze	złotymi	ta blica mi	noszą cymi	imiona	ostatnich	francuskich	pre -
zydentów.	Rigo	otworzył	przed	Anną	pierwsze	drzwi.	Znajdują cy
się	 we wnątrz	 apar ta ment	 był	 ogromny,	 ze	 stylowymi,	 sza rymi
ścia na mi	i	skle pie niem	za miast	sufitu.	Antycz ne	ma honiowe	me -
ble,	z	rzeź bionymi	noga mi	i	wypole rowa nymi	srebr nymi	okucia -
mi,	wyda wa ły	się	pochodzić	sprzed	kilkudzie się ciu	lat,.
–	Je ste śmy	te raz	sami.	Możesz	mówić.
Rigo	oparł	się	o	stół,	spoglą da jąc	na	nią	z	uwa gą,	która	wstrzą -

snę ła	jej	wnę trzem.	Od	cze go	za cząć	wytłuma cze nie	mu	tego,	co
w	tej	chwili	dzia ło	się	w	jej	umyśle?	Wie dzia ła	tylko,	że	całe	jej
je ste stwo	pcha ło	ją	do	uciecz ki	–	z	tego	hote lu,	od	ich	idiotycz ne -
go	pla nu.	Od	nie go.
Pod	 pre tekstem	 dokładniejsze go	 obejrze nia	 apar ta mentu	 od-

wróciła	się,	by	nie	czuć	na	sobie	jego	spojrze nia.	Prze sunę ła	dło-
nią	po	ozdob nym	opar ciu	jedne go	z	krze seł	–	kolejne go	antyku.
Stół	musiał	mieć	 co	najmniej	 dzie sięć	 stóp	długości.	A	 ścia na

za myka ją ca	pokój	mia ła	okna	od	podłogi	do	sufitu,	które	prowa -
dziły	 na	 ta ras	 z	 nie prawdopodob nym	 widokiem.	 Prze krę ciła



klamkę,	 czując,	 jak	 zimne	 nocne	 powie trze	 na pełnia	 jej	 płuca.
Wresz cie	mogła	wziąć	oddech	i	nie	czuć	się	tak,	jakby	tonę ła.
Wychodząc	na	 ta ras,	 usłysza ła,	 że	 on	podą ża	 za	 nią.	Nic	 nie

mówił	 i	była	mu	za	 to	wdzięcz na.	 Je śli	ma	wrócić	na	przyję cie,
musi	się	zre laksować.	Oczywiście,	że	wróci.	Nie	jest	tak	okrut-
na,	by	go	za wstydzać,	odtrą ca jąc	przy	wszystkich	–	tak	jak	daw-
niej	on	odtrą cił	ją.
–	Ten	widok	za pie ra	dech	w	pier si.
Opar ła	się	o	ba rier kę	z	ka mie nia,	by	spojrzeć	w	dół	na	da chy

Pa ryża.	To	był	inny	świat	–	taki	cichy	i	spokojny.	Mogła by	tu	zo-
stać	na	za wsze,	po	prostu	licząc	świa tła	na	horyzoncie.	Je śli	wy-
chyliła by	się	do	przodu	jesz cze	o	cal,	da ła by	radę	dojrzeć	ulicę,
przy	 której	 znajdowa ło	 się	 miesz ka nie	 Riga.	 Wygię ła	 biodra,
jesz cze	odrobinę	wycią ga jąc	się	do	przodu.
Cie płe,	muskular ne	dłonie	przywar ły	do	jej	ra mion,	odcią ga jąc

ją	da lej	od	gzymsu.
–	Podziwia nie	widoków	jest	dozwolone,	ale	za bra niam	prze chy-

la nia	 się	 nad	 kra wę dzią.	 –	 Ten	 głos	 podzia łał	 na	 jej	 skoła ta ne
zmysły	jak	ciemna	cze kola da.	Jego	ręce	wciąż	dotyka ły	jej	na giej
skóry.
–	Tylko	pa trzyłam.
–	To	za bawne,	ja	powta rzam	sobie	to	samo.	–	Poruszył	jednym

palcem	w	górę	jej	ra mie nia	i	ob rysował	lekko	obojczyk.	–	A	po-
tem	wciąż	tak	robię,	ile kroć	mam	oka zję.
Nicole	czuła	przyjemne	mrowie nie	w	ra mionach,	a	dozna nie	to

ogar nia ło	coraz	niż sze	par tie	jej	cia ła.	Je śli	je den	jego	dotyk	wy-
wie rał	 na	 niej	 ta kie	 wra że nie,	 cie ka we,	 jak	 za dzia ła łyby	 jego
war gi.	Ta	myśl	 za skoczyła	 ją,	 spra wia jąc,	 że	poczuła	 się	zła	na
sie bie	i	zła	na	nie go	–	że	to	za czął.
Ob róciła	się.
Przysunął	się	o	krok	bliżej,	a	jego	cie pły	tors	nie mal	dotknął	jej

pier si.	Co	on	 robi?	Uniosła	 ręce	ku	 jego	 ra mionom,	by	go	ode -
pchnąć.	Był	niczym	ścia na	gorą cej	sta li,	w	której	odciska ła	się	jej
for ma.	 Czuła	 jego	 moc	 ukrytą	 pod	 ma rynar ką.	 Uniosła	 głowę,
wie dząc,	 że	 za pra sza	go	 tym	ge stem,	 ale	nie	była	w	 sta nie	 się
tym	prze jąć.	Jego	głowa	pochyliła	się,	usta	poca łowa ły	de likatną
skórę	pod	jej	uchem.	Nicole	za drża ła,	odchyla jąc	szyję.	Sca łował



ognistą	drogę	w	dół	jej	szyi	i	wzdłuż	na gie go	ra mie nia.
–	Fanta zjowa łem	o	tym,	odkąd	cię	dziś	zoba czyłem	–	wyszeptał

jej	do	ucha,	lekko	ką sa jąc	jej	skórę.	–	A	za pewne	już	dużo	wcze -
śniej.
Ża łowa ła,	 że	 nie	 prze sta wał	 mówić,	 prze szka dza jąc	 jej	 się

w	 tym	 za tra cić.	 Na gle	 nicze go	 nie	 pra gnę ła	 bar dziej	 niż	 tego,
żeby	rzucił	 ją	na	łóż ko,	by	mogła	poddać	się	temu	wspa nia łe mu
ża rowi	i	za pomnieć	o	wszystkim.
Je śli	to	mia ło	być	ich	poże gna nie,	ona	posta ra	się,	by	było	jak

na le ży.
Przycisnę ła	 usta	 do	 jego	 ust.	 Jej	 poca łunek	 był	 de likatny…

wręcz	za cie ka wiony.	Jego	ręce	zła pa ły	jej	biodra,	przyciska jąc	ją
mocniej.	 Czuła	 każ dą	 twar dą	 płasz czyznę	 jego	 cia ła	 poprzez
cienką	koronkę	sukni.
Nie	 była	 pewna,	 kie dy	 prze jął	 kontrolę	 nad	 poca łunkiem,	 ale

dała	 się	 prowa dzić,	 ich	 ję zyki	 rytmicz nie	 ocie ra ły	 się	 o	 sie bie.
Tak	długo	upa ja li	się	tą	chwilą,	że	nie mal	za pomnia ła	oddychać,
nie ja sno	 świa doma	 tego,	 że	 on	 prowa dzi	 ją	 ku	 ścia nie	 za	 nimi
i	opie ra	ją	o	nią	ple ca mi.
Poprzez	 koronkową	 sukienkę	 jego	 ręce	 chwyciły	 jej	 pośladki,

podczas	 gdy	 ona	 podszczypywa ła	 jego	 dolną	 war gę	 zę ba mi.
Szyb ko	tra ciła	nad	tym	kontrolę,	ale	nie	mia ła	ani	chę ci,	ani	po-
trze by,	 żeby	 się	 za trzymać.	 Pra gnę ła	 sprawdzić,	 czy	 rze czywi-
stość	dorównuje	wspomnie niom	tamtej	nocy.	To	było	jak	powrót
do	piękne go	snu.	Wte dy	też	to	ona	pierwsza	go	poca łowa ła.
Ta	myśl	ją	przystopowa ła.
Nie	popełni	tego	sa me go	błę du	po	raz	drugi.	Odsunę ła	się	od

nie go	 i	 cofnę ła	 w	 stronę	 balkonu,	 jakby	 odle głość	mogła	 ja koś
ostudzić	pożą da nie	wciąż	tlą ce	się	w	jego	oczach.
Rigo	uśmiechnął	się	do	niej,	ale	w	jego	spojrze niu	nie	było	ani

śla du	we sołości.
–	To	nie	jest	gra,	Nicole.	–	Oparł	się	o	ścia nę,	ob ser wując	ją.	–

	Nie	mam	poję cia,	co	się	dzie je	w	twojej	głowie,	ale	nie	możesz
mnie	używać	po	to,	by	o	tym	za pomnieć.
–	Biorę	odpowie dzialność	za	to	na	sie bie…	–	szepnę ła,	wygła -

dza jąc	suknię.
–	Więc	mówisz,	że	za	mnie	nie	wyjdziesz?	–	powie dział	chłod-



no.
–	Nie	mogę.	Nie	te raz,	kie dy	wiem,	że…	–	Potrzą snę ła	głową,

a	po	jej	na gich	ra mionach	prze biegł	dreszcz.	Tak	wysoko	tempe -
ra tura	była	 z	pewnością	nie co	niż sza,	 ale	 to	nie	był	 je dyny	po-
wód,	dla	które go	zrobiło	jej	się	tak	zimno.
Rigo	 westchnął,	 jednym	 płynnym	 ruchem	 zrzucił	 ma rynar kę

i	podał	jej	bez	słowa.	Przyję ła	ją	z	wdzięcz nością,	za rzuca jąc	na
ra miona	i	od	razu	ża łując	tej	de cyzji.	Ma te riał	był	jesz cze	cie pły
od	cie pła	jego	cia ła	i	pachniał	tak	bosko,	że	przypra wiał	ją	o	za -
wrót	głowy.
–	Czy	je steś	zde ner wowa na	przybyciem	matki?	–	spytał.	–	Czy

chodzi	ci	znów	o	pa pa raz zich?
–	Daj	spokój	–	poprosiła,	czując	bryłę	lodu	w	brzuchu	na	przy-

pomnie nie	tego,	co	ujawniła	jej	matka.	–	To	nie	twoja	spra wa.
–	 Ależ	 oczywiście,	 że	moja.	 Nie	mogę	 za ryzykować,	 że	 pęk-

niesz	przed	fotogra fa mi,	kie dy	sta ra my	się	budować	wspólny	wi-
ze runek.	Bez	wzglę du	na	to,	co	mówią,	żeby	cię	sprowokować.
–	Ża łuję,	 że	 nie	 pę kłam,	Rigo.	 –	 Pokrę ciła	 głową.	 –	Znów	 za -

miast	walczyć	o	sie bie,	ode szłam.
–	Z	moje go	doświadcze nia	wynika,	że	cza sem	najbez piecz niej

jest	milczeć.
–	Może	je stem	zmę czona	milcze niem.	Może	mam	dość	tego,	że

odbie ra	mi	się	moż liwość	de cydowa nia.
Byli	tak	róż ni.	Jego	wychowa no	w	posza nowa niu	jego	prywat-

ności	–	to	on	de cydował,	kie dy	ujawnić	swoje	spra wy.	A	ją	matka
od	urodze nia	używa ła,	by	się	wypromować.	Pierwszą	se sję	zdję -
ciową	prze szła	w	wie ku	czte rech	dni,	pierwszy	indywidualny	wy-
wiad	–	ma jąc	trzy	lata.
–	Czy	w	tych	ka te goriach	roz pa trujesz	to	małżeństwo?	–	spytał

twar do.	–	Nikt	cię	nie	przymuszał,	Nicole.
–	Za	bar dzo	przejmowa łam	się	konse kwencja mi.	Myśla łam,	że

dokonuję	wła ściwe go	wyboru.
–	Za	bar dzo	się	przejmowa łaś?	–	roze śmiał	się	okrutnie.	–	Gdy-

bym	wie dział,	że	zga dzam	się	oże nić	z	mę czennicą,	może	wybrał-
bym	inną	opcję.
Nicole	 sta ra ła	 się	 opa nować	 emocje.	 To	 było	 śmiesz ne.	 Cho-

ciaż	zra nił	ją	wie le	razy,	odkąd	się	zna li,	wciąż	miał	dziwną	wła -



dzę	nad	jej	uczucia mi.	Kie dy	go	pozna ła,	czuła,	że	chciał	widzieć
w	 niej	 tę,	 którą	 była	 na prawdę.	 I	 przez	 parę	 krótkich	 godzin
szcze rze	myśla ła,	że	zoba czył.	Ale	potem,	jak	za wsze,	dopa dła	ją
rze czywistość,	a	on	pa trzył	na	nią	z	tą	samą	pogar dą,	co	wszy-
scy.
Powinna	po	prostu	wyja wić	te raz,	co	zrobiła	jej	matka.	To	i	tak

nie	zmie ni	jego	opinii	o	niej.
Odsunę ła	się	od	nie go,	opie ra jąc	dłonie	o	zimną	ka mienną	ba lu-

stra dę.	Łza	spłynę ła	jej	po	policz ku,	ale	szyb ko	ją	star ła.	Nie	da
mu	poznać,	jak	głę boko	dotknę ły	ją	jego	słowa.

Rigo	ob ser wował	Nicole	wyraź nie	dotknię tą	jego	słowa mi	–	za -
uwa żył	 jej	 smutek,	mimo	 że	 była	 odwrócona	 do	 nie go	 ple ca mi.
Nie	chciał	 jej	zra nić.	Po	prostu	nie	rozumiał,	 jak	kobie ta,	która
spę dziła	 większość	 życia	 w	 centrum	 za inte re sowa nia	 me diów,
mogła	na gle	być	tak	dotknię ta	ich	wścib stwem.
Położył	dłoń	na	jej	nadgarstku,	ob ra ca jąc	ją,	by	na	nie go	spoj-

rza ła,	i	za uwa ża jąc	zdra dzieckie	za czer wie nie nie	jej	oczu.
–	Za smuciłem	cię.	 Ja	po	prostu	sta ram	się	powie dzieć,	że	za -

wsze	masz	wybór,	Nicole.	To	ty	de cydujesz	się	wyżej	ce nić	cudze
opinie	o	sobie	niż	to,	co	sama	myślisz.
–	Cudze	opinie	za wsze	musia ły	bar dziej	się	liczyć	–	wyszepta ła.

–	Trudno	jest	wykształcić	w	sobie	wysokie	mnie ma nie	na	swój	te -
mat,	 kie dy	 le dwo	 się	 wie,	 kim	 się	 jest.	 Tak	 długo	 odgrywa łam
rolę,	że	na turalnym	odruchem	jest	dla	mnie	pozwa la nie	innym	na
dyktowa nie	mi,	kim	powinnam	być.
–	O	czym	ty	mówisz?
–	Mówię	o	sobie,	Rigo	–	westchnę ła.	–	Jak	możesz	chcieć	mnie

poślubić,	skoro	nie	wiesz,	kim	je stem?
–	Wiem	dość	–	powie dział	chłodno.
–	To	jest	wła śnie	to.	Ty	myślisz,	że	wiesz	wystar cza ją co	dużo,

ale	 tak	 na prawdę	 w	 ogóle	 nic	 nie	 wiesz.	 –	 Pokrę ciła	 głową.	 –
	Rigo,	byłam	chodzą cą	fikcją	przez	większość	swoje go	życia.	Po-
sta cią	stworzoną	przez	moją	matkę	i	jej	agentów.	Nigdy	nie	ucie -
kłam	z	odwyku	ani	nie	spa łam	z	żona tymi	polityka mi,	ani	nie	zro-
biłam	połowy	z	tego,	co	mówią	o	mnie	plotki.	Publicz nie	za cho-
wywa łam	się	prowoka cyjnie,	ale	gdy	tylko	znika ły	ka me ry…	Nig-



dy	nie	mogłam	pójść	 tą	drogą	do	końca.	Nie	potra fiłam	nikomu
dosta tecz nie	za ufać.	–	Spojrza ła	mu	w	oczy	po	raz	pierwszy	od
ich	poca łunku.	–	Do	tej	nocy	z	tobą	nigdy	na wet…	Nie	wiem,	po
co	ci	to	mówię.
Rigo	wypuścił	chra pliwie	powie trze:
–	Nigdy	na wet…	co,	Nicole?
Pa trzył,	jak	wyraź nie	spina	się	na	te	słowa.	Nie	ob chodziło	go,

czy	 był	 szorstki.	 To,	 co	 mówiła,	 tak	 ab sur dalnie	 odbie ga ło	 od
tego,	co	o	niej	wie dział,	że	było	nie	do	wia ry.
–	Byłeś	pierwszym	męż czyzną,	z	którym	rze czywiście	spa łam.

–	 Nie śmia ło	 wzruszyła	 ra miona mi.	 –	 Cała	 resz ta	 to	 były	 kłam-
stwa	i	skanda le	roz gła sza ne	dla	re kla my.
–	Prze pra szam,	ale	ja koś	trudno	mi	w	to	uwie rzyć.	Trudno	po-

wie dzieć,	że byś	za chowywa ła	się	nie winnie	tamtej	nocy.
–	Nie mal	ci	to	powie dzia łam:	na	chwilę	przed	tym,	za nim	dotar -

liśmy	 do	 twoje go	 miesz ka nia.	 Ale	 mówiłeś	 wte dy	 ta kie	 piękne
rze czy,	 że	 ba łam	 się.	 Byłam	 egoistką.	 Ba łam	 się,	 że	 to	 cię	 po-
wstrzyma,	a	ja	nie	chcia łam,	że byś	postrze gał	mnie	ina czej	tylko
z	powodu	jedne go	ma łe go	de ta lu.
–	A	tym	„de ta lem”	było	twoje	domnie ma ne	dzie wictwo	–	powie -

dział	chłodno	Rigo.
Z	trudem	przywołał	wspomnie nie	ich	wspólnej	nocy.	Była	wte dy

zde ner wowa na.	Zwie rze nie,	które	te raz	zrobiła,	spra wiło,	że	ści-
snął	mu	się	żołą dek.	Tamtej	nocy	jej	bez wstydna	re akcja	dopro-
wa dziła	go	do	 sza leństwa…	 to,	w	 jaki	 sposób	była	 ocza rowa na
swoją	wła sną	roz koszą.	Był	za skoczony	 jej	za wstydze niem	wła -
snym	 cia łem	 i	 jakby	 nie wyćwiczoną	 eksplora cją	 jego	 cia ła.	 Ale
gdy	tylko	dowie dział	się,	kim	była,	za łożył,	że	to	wszystko	było	je -
dynie	czę ścią	jej	gry.
–	Chcesz	mi	powie dzieć,	że	byłaś	dzie wicą?	–	powie dział	z	nie -

dowie rza niem	tonem	ostrzejszym,	niż	za mie rzał.
–	 Nie	 mów	 tego	 w	 ten	 sposób.	 –	 Nicole	 wyszarpnę ła	 rękę

z	 jego	 uścisku,	 odchodząc	 od	 nie go	 w	 stronę	 sła be go	 świa tła
apar ta mentowej	ja dalni.
–	Dan na zione,	Nicole	–	za zgrzytał	zę ba mi,	wchodząc	do	środ-

ka	i	za trza skując	za	sobą	drzwi.	–	Nie	odchodź	ode	mnie	w	ten
sposób	po	tym	wszystkim.



–	 „To	 wszystko”	 to	 jest	 moje	 życie,	 Rigo.	Moja	 prawda.	 Nie
próbuję	 spra wić,	 że byś	 się	 poczuł	 winny.	 Potrze bowa łam	 choć
raz	poroz ma wiać	o	czymś	prawdziwym!	–	wykrzyknę ła.	–	Wiesz
co?	 Za pomnijmy	 o	 tej	 roz mowie	 i	 możesz	 znów	 myśleć	 sobie
o	mnie	to,	co	wcze śniej.	Byle byś	tylko	poczuł	się	le piej.
–	Na prawdę	myślisz,	że	mógłbym	za pomnieć,	że	wzią łem	twoje

dzie wictwo,	a	potem	wyrzuciłem	cię	na	ulicę?	–	Wzburzony,	prze -
sunął	dłonią	po	włosach.	–	Ode szłaś	rano	po	tym,	jak	praktycz nie
na zwa łem	cię	dziwką.	A	potem,	chociaż	wie dzia łaś,	że	dziecko,
które	nosiłaś	było	moje,	znów	ode szłaś.
–	O	nie.	Nie	uda	ci	 się	 tego	zwa lić	na	mnie	 tylko	dla te go,	 że

zda łeś	sobie	spra wę,	jak	bez dusz ny	je steś	na prawdę.	Przyszłam
do	cie bie,	do	środka	za tłoczone go	nocne go	klubu,	bo	odmówiłeś
odbie ra nia	 moich	 te le fonów.	 Byłam	 szcze ra	 co	 do	 mojej	 cią ży.
Nie	 for sowa łam	 tego	 tylko	dla te go,	 że	bez względnie	wyja śniłeś
mi,	co	myślisz	o	mnie	i	o	dziecku,	które	nosiłam.
Jej	słowa	podzia ła ły	na	jego	ner wy	jak	zimny	prysz nic	i	na pełni-

ły	go	wstydem.
–	Wyśmia łeś	mnie,	Rigo.	Upokorzyłeś	przed	 swoimi	boga tymi

przyja ciółmi.	Nie	są dzę,	że bym	mogła	być	żoną	kogoś,	kto	mnie
nie	sza nuje.
–	Nicole…	–	Potrze bował	w	ciszy	uporządkować	to	sobie	w	my-

ślach.
–	Muszę	odejść,	Rigo.	Proszę,	nie	idź	za	mną.
Na	chwilę	przed	tym,	nim	ob róciła	się	i	ode szła,	dostrzegł	w	jej

oczach	łzy.
Z	każ dą	mija ją cą	se kundą	coraz	wyraź niej	uświa da miał	sobie,

co	zrobił.	Odkąd	się	pozna li,	czynił	za łoże nia	na	te mat	jej	cha rak-
te ru,	 tak	 jak	go	o	 to	oskar żyła.	Ale	czy	 za winił	 tylko	on,	 skoro
ona	 nie strudze nie	 pra cowa ła	 na	 to,	 by	 me dia	 wie rzyły,	 że	 jest
kimś	innym?
Pomyślał	o	kobie cie,	z	którą	spę dził	tamtą	noc,	o	jej	przyciszo-

nych	 ję kach	 i	 krótkim	 okrzyku	 bólu,	 w	 którym	 dopa trywał	 się
cze goś	w	rodza ju	te atralne go	ge stu.	Jakże	był	śle py	–	na	chłodno
wyma zał	 intensywne	 uczucia	 towa rzyszą ce	 ich	 aktowi	 miłości,
gdy	tylko	na stępne go	dnia	poznał	jej	imię.
Wie dział,	że	jego	re akcja	była	wte dy	prze sa dzona.	Ale	po	tym,



jak	 raz	 już	 tak	 podle	 oszuka ła	 go	 kobie ta,	 dbał	 o	 swoją	 dumę.
Na zwał	wówczas	Nicole	dziwką	i	łowczynią	posa gów.
Na	to	wspomnie nie	zrobiło	mu	się	cięż ko	na	duszy.
Ten	 układ	 oka zywał	 się	 bar dziej	 skomplikowa ny,	 niż	 to	 sobie

wyobra żał.	 Musi	 zna leźć	 sposób,	 by	 pogodzić	 się	 z	 przyszłą
żoną,	albo	to	małżeństwo	nigdy	nie	bę dzie	mogło	funkcjonować.

Nicole	sie dzia ła	ze	skrzyżowa nymi	noga mi	na	środku	dzie cię -
ce go	 pokoju.	 Pulchne	 nóż ki	 Anny	mocno	 kopa ły	 powie trze,	 gdy
próbowa ła	ob rócić	się	na	dywa nie.	Był	 już	póź ny	pora nek	 i	ani
śla du	Riga	wra ca ją ce go	do	 domu	po	 ostatniej	 nocy.	 Sta ra ła	 się
skupić	na	skła da niu	rze czy	Anny	do	ma łej	wa liz ki,	ma jąc	na dzie -
ję,	że	trochę	się	przy	tym	uspokoi.
Nie	pla nowa ła	nada wać	ich	roz mowie	tak	osobiste go	wymia ru.

Co	ta kie go,	do	licha,	sobie	myśla ła,	gdy	pozwoliła	mu	dowie dzieć
się,	że	była	dzie wicą?	To	nie	zmie nia ło	nicze go	w	ich	sytuacji.	Był
to	 jej	 prywatny	 se kret,	 wraz	 ze	 wspomnie nia mi	 o	 tej	 je dynej
nocy,	 gdy	 za ufa ła	 męż czyź nie	 na	 tyle,	 by	 się	 odprę żyć	 i	 oddać
roz koszy.	A	te raz	pe łen	prze ra że nia	wyraz	jego	twa rzy	zrujnuje
to	wspomnie nie	na	za wsze.
Anna	za pisz cza ła,	spoglą da jąc	w	miejsce	za	jej	ple ca mi.	Nicole

wie dzia ła,	że	 to	Rigo,	 jesz cze	za nim	wyczuła	za pach	 jego	wody
kolońskiej.	 Jego	włosy	 były	mokre,	 jakby	wła śnie	wyszedł	 spod
prysz nica.	 Jego	 nie bie skie	 oczy	 były	 ciemniejsze	 niż	 zwykle,
a	może	wyda wa ły	się	ta kie	przez	cie nie	pod	ocza mi?	Tak	czy	ina -
czej,	wyglą dał	strasz nie	i	osza ła mia ją co	pięknie	za ra zem.
Milczał	przez	chwilę,	przyglą da jąc	się	Annie,	która	wciąż	pró-

bowa ła	ob rócić	się	na	brzuch.
–	 Gospodyni	 powie dzia ła	 mi,	 że	 się	 pa kujesz	 –	 powie dział

w	końcu.
–	Poprosiłam	ją	o	pomoc,	ale	powie dzia ła,	że	musi	to	najpierw

uzgodnić	z	tobą.	–	Nicole	westchnę ła.	–	Na	szczę ście	ja	nie	mam
ta kie go	obowiąz ku.
–	Czy	może my	przynajmniej	poroz ma wiać,	za nim	się	stąd	zmy-

jesz?	–	powie dział	ponuro.	–	Czy	w	ogóle	wiesz,	dokąd	pójdziesz?
Wie dział,	że	nie	mia ła	zbyt	wielkie go	wyboru,	ale	duma	nie	po-

zwoliła by	jej	zostać	ani	chwili	dłużej.



Wsta ła,	sta jąc	na prze ciwko	nie go	i	unosząc	wysoko	brodę.
–	Nie	skontaktuję	się	z	pra są.	Możesz	uda wać,	że	za rę czyny	są

aktualne.	Może my	za chować	to	w	ta jemnicy	tak	długo,	jak	długo
potrze bujesz,	 by	 prze prowa dzić	 swój	 inte res.	 Uda waj,	 że	 ślub
został	prze łożony	czy	coś	w	tym	rodza ju.
–	Co	mogę	zrobić,	że byś	zosta ła?
Nicole	pokrę ciła	głową,	próbując	wła ściwie	dobrać	 słowa,	by

zrozumiał,	że	nie	może	już	dłużej	tego	robić.
Za dzwonił	te le fon	Riga,	a	prze stra szona	Anna	za czę ła	pła kać.

Nicole	 pochyliła	 się,	 by	wziąć	 ją	w	 ra miona,	 podczas	 gdy	Rigo
roz począł	coś,	co	brzmia ło	jak	dość	pilna	roz mowa	w	ję zyku	wło-
skim.
Gdy	skończył,	spojrzał	na	nią	wzrokiem	podszytym	pa niką.
–	Alber to	wła śnie	za dzwonił,	żeby	powie dzieć,	że	ludzie	z	cza -

sopisma	są	już	w	windzie.
–	Wywiad…	To	mia ło	być	dzisiaj?	 –	Nicole	poczuła,	 jak	 ser ce

bije	jej	mocno.
Przygotowywa li	się	do	tego	przez	cały	tydzień.	Mie li	dać	świa -

tu	wgląd	w	 swoją	 intymność,	 domowymi	 zdję cia mi	uzupełnia jąc
wize runek	wykre owa ny	przez	fotogra fie	z	ich	przyję cia	za rę czy-
nowe go.	To	był	istotny	ele ment	prostowa nia	skanda lu.
–	Od	wczorajsze go	wie czora	mia łem	wyłą czony	te le fon.	Nicole,

wiem,	że	nie	mam	pra wa	cię	prosić	o	pomoc,	ale…	Potrze buję	cię
u	moje go	boku.
Nicole	przygryzła	war gę.	Chyba	była	sza lona,	ale	nie	chcia ła

go	za wieść.	Skinę ła	głową,	ob ser wując,	jak	jego	ra miona	opa da ją
z	ulgą.

Cza sopismo,	które	opisze	całą	ich	sensa cyjną	historię	miłosną,
wygra ło	rywa liza cję	z	wie loma	innymi.	Rigo	chciał,	by	za	tę	re la -
cję	odpowia da ła	sza nowa na	brytyjska	ga ze ta,	a	pie nią dze	za ro-
bione	na	tej	umowie	mia ły	zostać	wpła cone	na	dzia łalność	dobro-
czynną	prowa dzoną	przez	jego	rodziców.
Ze spół	roz sta wiał	oświe tle nie	w	czę ści	wypoczynkowej	pokoju.

W	ocze kiwa niu,	aż	skończą,	Rigo	sie dział	obok	Nicole,	trzyma ją -
cej	na	kola nach	Annę	w	różowej	piżamce,	gotową	do	popołudnio-
wej	drzemki.



–	Czy	mogę	trosz kę	pa nią	podma lować?	–	Ma kija żystka	wska -
za ła	na	stołek	na	drugim	końcu	pokoju.
Nicole	spojrza ła	na	Riga	z	dziwnym	wyra zem	twa rzy.
–	Mógłbyś…	ją	przytrzymać?	–	za pyta ła	cicho,	krótko	spoglą da -

jąc	 na	 sie dzą cą	 w	 pobliżu	 dziennikar kę	 prze glą da ją cą	 notatki
i	 przygotowują cą	 się	 do	wywia du.	Choć	Anna	nie	 uczestniczyła
w	se sji	zdję ciowej	–	za równo	Nicole,	jak	i	Rigo	za ję li	ja sne	sta no-
wisko	 w	 tej	 spra wie	 –	 to	 jednak	 dziennika rze	 wkra cza li	 w	 ich
prywatne	życie.
Rigo	 kiwnął	 głową	 tak	 swobodnie,	 jak	 tylko	 mógł,	 po	 czym

wziął	w	ra miona	różowe	za winiątko.	Na gle	pomyślał,	że	pewnie
źle	ją	trzyma.	Spojrzał	na	Nicole,	ale	sie dzia ła	już	na	ta bore cie
z	 za mknię tymi	 ocza mi,	 podczas	 gdy	 ma kija żystka	 omia ta ła	 pu-
drem	jej	policz ki.
Anna	pa trzyła	w	kie runku	okna	 i	 aż	uniosła	 się	na	 jego	kola -

nach,	gdy	na	balkon	sfrunął	gołąb.	Wska zywa ła	pulchnym	pa lusz -
kiem	w	stronę	pta ka,	a	jej	rysy	roz świe tliły	się	z	ra dości.
Rigo	uśmiechnął	się.	Nie	mógł	nic	na	to	pora dzić.	 Jej	śmiech,

podob nie	jak	śmiech	jej	matki,	był	za raź liwy.
Wstał	i	podszedł	bliżej	okna,	przytrzymując	ją	mocno	przy	pier -

si.	Sie dzia ła	zre laksowa na	w	jego	ra mionach	z	uwa gą	w	ca łości
skupioną	na	stworze niu	dziobią cym	mech	na	półce	balkonu.
Ja sny	błysk	na gle	pogrą żył	ich	w	ośle pia ją cym	świe tle.	Drob ne

rysy	Anny	wykrzywiły	się,	a	potem	za niosła	się	prze szywa ją cym
pła czem.	Fotograf,	pe łen	skruchy,	stał	kilka dzie siąt	centyme trów
da lej.	Rigo	miał	ochotę	z	ca łej	siły	walnąć	go	w	twarz.	Opa nował
się,	nie	krzycząc	na	dur nia	z	oba wy,	by	dodatkowo	nie	prze stra -
szyć	dziecka.
Spojrzał	na	drugi	koniec	pokoju	na	Nicole,	nie mo	bła ga jąc	 ją

o	pomoc.	Anna	była	te raz	nie pocie szona.
Nicole	wzię ła	ją	w	ra miona,	a	mała	na tychmiast	się	uspokoiła,

rzuca jąc	 mu	 krótkie	 spojrze nie,	 w	 którym	 mie sza ły	 się	 strach
i	wyrzut.
Gdy	wresz cie	kie rownik	ekipy	poinfor mował	ich,	że	są	już	usta -

wie ni,	 Nicole	 poda ła	 dziecko	 nia ni.	 Dwudzie stominutowa	 se sja
zdję ciowa	–	wszystkie	te	wymuszone	pozy	i	sztucz ne	uśmie chy	–
wyczer pa ła	ich	zupełnie.



Póź niej	roz począł	się	wywiad.	Rigo	obejmował	Nicole,	trzyma -
jąc	 ra mię	na	opar ciu	ka na py	 za	 jej	 ple ca mi.	Mie li	 za chowywać
się	swobodnie,	ale	ona	była	spię ta	jak	agrafka.
–	A	więc	za cznijmy	od	tego,	ja kie	są	wytycz ne	dla	pra sy	na	ten

wielki	dzień?	–	dziennikar ka	położyła	mię dzy	nimi	włą czony	dyk-
ta fon.
Rigo	odparł	zgodnie	z	prze ćwiczoną	odpowie dzią:
–	Ocze kuje my	pełnej	dyskre cji,	zdję cia	moż na	bę dzie	wykony-

wać	je dynie	w	ściśle	okre ślonym	cza sie.
–	Czy	bę dzie my	mie li	dostęp	do	na rze czonej	podczas	jej	przy-

gotowań?	Chcie libyśmy	uwiecz nić	róż ne	aspekty	tego	dnia.
–	Nie	–	powie dzia ła	na gle	Nicole.	–	To	zna czy…	Nie	są dzę,	bym

czuła	się	z	tym	komfor towo.
Rigo	spojrzał	na	nią	wymownie,	kła dąc	dłoń	na	jej	udzie.
–	Moja	piękna	na rze czona	chce	powie dzieć,	że	prawdopodob -

nie	bę dzie	zbyt	zde ner wowa na	tego	dnia.
Dziennikar ka	zmrużyła	oczy;	wyraź nie	ta	odpowiedź	nie	zrobi-

ła	na	niej	wra że nia.	Prze rzuciła	kilka	zdjęć	z	przyję cia	za rę czy-
nowe go,	za trzymując	się	na	jednym	z	nich.
–	 Pani	matka	 nie	 zosta ła	 za proszona	 na	wczorajszą	 impre zę,

Nicole?	–	za pyta ła	z	głupim	uśmie chem.	–	Dla cze go?
–	Zosta ła	za proszona.	Po	prostu	było	ja kieś	za wirowa nie	z	listą

gości	–	szyb ko	odparł	Rigo.
–	A	jednak	te	zdję cia	poka zują	wyraź nie,	że	Nicole	i	Goldie	od-

były	coś,	co	wyglą da	na	gorą cą	kłótnię.
–	Nie	było	 żadnej	kłótni,	Dia ne.	 Idź my	da lej,	 proszę	 –	powie -

dzia ła	surowo	Nicole.
Rigo	skrzywił	się,	gdy	użyła	 imie nia	 tej	kobie ty.	Za uwa żył,	 że

Nicole	na tychmiast	się	spię ła,	gdy	zosta li	przedsta wie ni	dzienni-
kar ce,	ale	złożył	to	na	karb	stre su.	Te raz,	pa trząc	na	mie rzą ce
się	wzrokiem	kobie ty,	nie	był	tego	taki	pe wien.
–	 Z	 tego,	 co	 słysza łam,	 powinnaś	 podzię kować	 swojej	matce.

A	nie	się	z	nią	kłócić	–	kontynuowa ła	kobie ta,	pa trząc	na	Nicole
jak	lew	na	swoją	zdobycz.
–	Je steś	tutaj,	aby	pytać	o	ślub.	Więc	zajmij	się	tą	swoją	choler -

ną	robotą	–	wyrzuciła	z	sie bie	Nicole,	za nim	uniosła	dłoń	do	twa -
rzy	w	na tychmia stowym	żalu.



Rigo	szyb ko	przycisnął	wyłącz nik	dykta fonu.
–	Myślę,	że	musimy	zrobić	sobie	prze rwę.	–	Wstał,	da jąc	znać

Nicole,	by	poszła	za	nim.
Dia ne	ode zwa ła	się	szyb ko:
–	Och,	nie,	w	końcu	je stem	tu	po	to,	by	za jąć	się	swoją	robotą.

Za pytam	więc	w	 ra mach	 cie ka wostki	 do	 ar tykułu:	 czy	 twój	 na -
rze czony	wie,	w	jaką	rodzinę	się	wże nia?
–	Dia ne…	–	Nicole	pokrę ciła	głową	ze	smutkiem.
–	Nie	na le ży	się	tak	za chowywać,	bę dąc	gościem	u	swoich	roz -

mówców.	–	Rigo	podszedł	do	Dia ne.
–	Pomyśla łam,	 że	może	 chce	 się	 pan	dowie dzieć	 kilku	 rze czy

o	swojej	wspa nia łej	na rze czonej.	Na	przykład	tego,	że	ona	 i	 jej
matka	są	najbar dziej	ze psutymi	stworze nia mi,	 ja kie	chodziły	po
tej	pla ne cie.
–	Czy	zna	pani	osobiście	moją	na rze czoną?	–	za pytał	Rigo.
–	Jej	matka	jest	cza rownicą,	pa skudną…
–	Goldie	Duvalle	 tutaj	 nie	ma	 i	 chciałbym	wie dzieć,	 dla cze go

ata kuje	pani	jej	cór kę,	chyba	że	to	ja kieś	osobiste	pobudki.
Kobie ta	za mar ła,	otwie ra jąc	i	za myka jąc	usta.
–	Tak	myśla łem.	–	Rigo	pokrę cił	głową,	spoglą da jąc	na	ze ga rek.

–	Nie	mam	na	to	wię cej	cza su.	Proszę	wyjść.	Wszyscy	państwo.
Ekipa	spa kowa ła	swoje	rze czy	i	wyszła	na	korytarz,	ale	dzien-

nikar ka	jesz cze	spoglą da ła	wrogo	na	Nicole.
–	 Na	 pani	 miejscu	 za cząłbym	 szukać	 nowej	 pra cy	 –	 ponuro

zwrócił	się	do	niej	Rigo.
–	Wyda je	wam	się,	że	rzą dzicie	świa tem!	–	powie dzia ła	ze	zło-

ścią,	gdy	Rigo	wyrzucał	ją	za	drzwi.	Za mknął	je	z	trza skiem.
Rigo	spojrzał	na	swoją	na rze czoną.	Widząc	 jej	bla dość,	podał

jej	szklankę	wody.	Upiła	łyk,	pa trząc	w	stronę	okna.
–	Nie	wie dzia łam,	że	to	ona	bę dzie	prze prowa dzać	wywiad.
–	Na	podsta wie	tego	prze ja wu	wrogości	wnioskuję,	że	pozna ły-

ście	się	wcze śniej?
–	Tak.	Moż na	tak	powie dzieć.	–	Nicole	ze	smutkiem	pokrę ciła

głową.	–	Moja	matka	wła śnie	roz wodzi	się	z	jej	sie demdzie się cio-
letnim	ojcem.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Nicole	czuła,	jak	w	skroniach	pulsuje	jej	nie znośnie.
–	Już	po	raz	trze ci	w	ten	sposób	na	mnie	na pa da,	a	ja	wciąż	nie

wiem,	co	jej	powie dzieć.
–	Dla cze go	mia ła byś	jej	cokolwiek	mówić?	–	Rigo	wzruszył	ra -

miona mi.	–	Ona	jest	wyraź nie	zła	na	twoją	matkę,	a	cie bie	trak-
tuje	jak	kozła	ofiar ne go.
–	Współczuję	jej.	Czuję	się	winna	z	powodu	tego,	co	moja	mat-

ka	 zrobiła	 jej	 rodzinie.	 Jej	 rodzice	 byli	 wcze śniej	 szczę śliwym
małżeństwem	od	dzie się ciole ci…	Moja	matka	ma	ten	nie sa mowi-
ty	ta lent	do	wywra ca nia	innym	życia	do	góry	noga mi.
–	Nie	je steś	opie kunką	twojej	matki,	Nicole	–	powie dział	ła god-

nie	Rigo.	 –	Ona	 jest	dorosłą	kobie tą,	która	sama	odpowia da	za
wła sne	czyny.
–	Tylko	że	jej	czyny	dotyka ją	mnie	w	ten	czy	w	inny	sposób.	–

Nicole	odchrząknę ła.	–	Dia ne	mia ła	ra cję.	Rze czywiście	kłóciłam
się	wczoraj	z	matką.
–	To	dla te go	ucie kłaś?
Skinę ła	głową,	prze łyka jąc	gulę	w	gar dle.
–	Powie dzia ła	mi	coś	tak	okropne go,	że	po	prostu	nie	mogłam

stać	 przy	 niej	 dłużej.	 –	 Odsunę ła	 się	 od	 nie go,	 biorąc	 głę boki
wdech	i	próbując	zna leźć	wła ściwe	słowa.	–	Goldie	była	tym	ano-
nimowym	infor ma torem,	Rigo.	To	przez	nią	wycie kła	na sza	histo-
ria.
Przez	chwilę	milczał,	pa trząc	na	nią	z	czymś	w	rodza ju	cie ka -

wości.
–	Dla cze go	nie	powie dzia łaś	mi	tego	wczoraj?
–	Ba łam	się	twojej	re akcji.
–	 Innymi	 słowy:	 myśla łaś,	 że	 będę	 cię	 podejrze wał	 o	 współ-

udział?
Nicole	milcza ła	chwilę,	po	czym	uniosła	powie ki,	by	na potkać

jego	spojrze nie:



–	A	nie	podejrze wasz	mnie?
Rigo	pokrę cił	głową,	wpycha jąc	ręce	głę boko	do	kie sze ni.
–	 Przed	wczorajszym	wie czorem	może	 bym	 cię	 podejrze wał.

Ale	za czynam	rozumieć,	że	zbyt	szyb ko	cię	osą dziłem.
–	Cóż,	przypusz czam,	że	powinnam	ci	być	wdzięcz na	przynaj-

mniej	za	to.
–	Nicole,	rozumiem,	dla cze go	chcesz	zre zygnować	z	tego	mał-

żeństwa.	Ale	proszę	cię,	że byś	się	jesz cze	za sta nowiła.	Dla	Anny.
–	 Udowodniliśmy	 sobie	 wza jemnie	 ostatniej	 nocy,	 że	 tkwiąc

w	tym	ukła dzie	nie	potra fimy	za chowywać	się	roz sądnie	ani	trzy-
mać	się	od	sie bie	z	da le ka	–	powie dzia ła	cicho.
Milczał	przez	chwilę,	pa trząc	przez	okno.
–	Nicole,	chcę,	żeby	to	małżeństwo	za dzia ła ło.	Je śli	to	zna czy,

że	mam	się	trzymać	tak	da le ko,	jak	tylko	się	da,	to	zrobię	to.	Że -
byście	ty	i	Anna	były	bez piecz ne.
Spojrza ła	mu	w	oczy.	Był	szcze ry.	Ale	ona	w	ogóle	nie	chcia ła,

żeby	się	trzymał	z	da le ka	–	to	był	cały	problem.
Wie dzia ła,	że	wycofa nie	się	z	 ich	ukła du	było	de cyzją	podję tą

na	gorą co.	Ich	ślub	byłby	najlepszym	wyjściem	dla	Anny.
–	Ode ślij	per sonel	–	powie dzia ła	na gle.	–	Do	na sze go	ślubu.	Daj

im	dłuż szy	urlop.	Wte dy	nie	bę dzie my	musie li	ra zem	spać.	Każ de
z	nas	bę dzie	mia ło	wła sną	prze strzeń.
–	Za ła twione.	–	Rigo	skinął	głową	z	poke rowym	wyra zem	twa -

rzy.
–	 Dzię kuję.	 –	 Nicole	 poczuła,	 jak	 jej	 strach	 ze lżał.	 A	 jednak

wciąż	z	tyłu	głowy	czuła	ja kiś	nie pokój.	Jakby	poprzez	zwiększa -
nie	 dystansu	mię dzy	nimi	 odma wia ła	 sobie	 cze goś	nie zbędne go
do	życia.

Nicole	spojrza ła	na	inkrustowa ny	dia menta mi	ze ga rek	na	nad-
garstku	 i	 poczuła	 pa nikę.	 Prób na	 kola cja	 mia ła	 się	 za cząć	 za
dwa dzie ścia	 minut,	 a	 Riga	 jesz cze	 nie	 było.	 Cała	 jego	 rodzina
cze ka ła	na	dole,	by	poznać	jego	na rze czoną,	i	ona	nie	mogła	już
ukrywać	się	tu	ani	chwili	dłużej.
Widywa ła	go	tylko	w	prze locie	w	cią gu	ostatnich	kilku	tygodni,

od	cza sów	wywia du	dla	ma ga zynu.	Rze czywiście	Dia ne	zwolnio-
no	 i	 nowy	 dziennikarz	 za jął	 jej	miejsce.	Wywiad	 prze szedł	 bez



za rzutu	i	te raz	cały	świat	cze kał	z	za par tym	tchem,	by	zoba czyć
ślub	de ka dy.
Przyjrza ła	 się	 swoje mu	odbiciu	w	 lustrze,	dostrze ga jąc	kurze

łapki.	 Jej	 matka	 za wsze	 jej	 powta rza ła,	 że	 marsz cze nie	 brwi
i	 zbyt	 czę ste	 śmia nie	 się	 powoduje	 zmarszcz ki.	 Ode pchnę ła	 tę
myśl.	Jej	matka	była	ostatnią	osobą,	o	której	potrze bowa ła	te raz
myśleć.	Pewnie	cze ka ła	już	na	dole,	żłopiąc	szampa na	i	roz glą da -
jąc	się	za	mę żem	numer	osiem.
Ze spół	od	PR-u	uznał	oczywiście,	że	nie	powinno	się	odsuwać

Goldie	od	udzia łu	w	uroczystościach,	by	nie	wywoływać	ne ga tyw-
nych	spe kula cji.
Infor ma cja	o	miejscu	ich	ślubu	wycie kła	w	ubie głym	tygodniu,

ale	Rigo	za pewnił	ją,	że	ochrona	powstrzyma	pa pa raz zich.	Praw-
dę	mówiąc,	nie	mar twiło	jej	to	za nadto,	bo	Anna	zosta wa ła	w	Pa -
ryżu.	Mie li	potem	po	nią	wrócić,	by	za brać	ją	na	mie siąc	miodo-
wy.
Nicole	 ze szła	 po	 schodach,	 przyglą da jąc	 się	 tłumowi	 gości

zgroma dzonych	w	dużej	sali	re cepcyjnej	pa ła cu.	Sta nę ła	sa mot-
nie	na	dole,	roz glą da jąc	się	za	ja kąś	zna jomą	twa rzą	i	prze klina -
jąc	 na rze czone go.	 Technicz nie	 rzecz	 biorąc,	 była	 gospodynią	 –
powinna	 prze wodzić	 temu	 wyda rze niu.	 A	 tymcza sem	 pra gnę ła
wbiec	z	powrotem	na	górę	i	się	ukryć.
Wyda wa ło	się,	że	goście	skupia ją	się	wokół	męż czyzny,	które go

podobieństwo	 do	 jej	 przyszłe go	 męża	 było	 ude rza ją ce.	 Niska,
ele gancko	ubra na	kobie ta	sta ła	przy	jego	boku.	Va le rio	Mar che si
podszedł	do	niej	i	wycisnął	za żyły	poca łunek	na	jej	policz ku.
Nicole	 zmusiła	 się,	 by	 przejść	 kilka	 kroków	 przez	 pokój,	 za -

uwa ża jąc,	że	brat	Riga	stę żał,	gdy	ją	za uwa żył.
–	Za sta na wiam	się,	czy	mój	brat	zde cydował	się	wykrę cić	–	po-

wie dział	kwa śno,	spoglą da jąc	na	nią	z	lekką	dez aproba tą.	–	Była -
by	strasz na	szkoda,	gdyby	cię	porzucił,	Nicole.
Star sza	brunetka	zrobiła	krok	do	przodu,	oglą da jąc	ją	od	stóp

do	głów.
–	Ty	musisz	być	moją	przyszłą	synową	–	powie dzia ła	z	silnym

akcentem.	–	Prze pra szam,	że	nikt	cię	nie	przedsta wił.	Mogę	so-
bie	wyobra zić,	że	jest	to	nie co	onie śmie la ją ce.
–	Rigo	pewnie	musiał	zostać	dłużej	w	biurze	–	odpar ła,	głosem



lekko	drżą cym	z	ner wów.	–	Ale	je stem	pewna,	że	wkrótce	tu	bę -
dzie.
Matka	Riga	nie	zrobiła	żadne go	ruchu,	żeby	ją	poca łować,	ani

nie	przedsta wiła	się	w	for malny	sposób.	Jego	ojciec	był	pogrą żo-
ny	w	roz mowie	i	nie	ruszył	się,	żeby	się	z	nią	przywitać.	Nicole
sta ła	w	nie zręcz nej	ciszy,	nie	do	końca	wie dząc	co	da lej.
Jej	ulga,	gdy	główne	drzwi	się	otworzyły,	była	widocz na.	Rigo

już	od	progu	został	za anektowa ny	przez	grupę	przyja ciół.
–	Mój	syn	lubi	robić	wejście	–	Głę boki	mę ski	głos	huknął	obok

niej.	 –	Prze pra szam,	że	nie	przywita łem	się	z	 tobą	od	razu.	Te
bła zny	 na dal	 uwa ża ją,	 że	 wciąż	 coś	 zna czę	 w	 branży	 mody.	 –
	Męż czyzna	za śmiał	się,	a	w	jego	odde chu,	gdy	pochylił	się	w	jej
stronę,	czuć	było	woń	czer wone go	wina.	–	Je stem	Ame rigo	Mar -
che si	Se nior.	Pozna łaś	moją	żonę,	Re na tę?
Ob jął	 Nicole	 z	 niedź wie dzią	 de likatnością,	 wyciska jąc	 cie pły

poca łunek	na	jej	policz ku	i	wska zując	żonie,	by	zrobiła	to	samo.
Nicole	za uwa żyła	na pię cie	wokół	ust	matki	Riga,	gdy	ta	pochy-

liła	się,	żeby	poca łować	przyszłą	synową.	Mia ła	wra że nie,	że	ko-
bie ta	już	jej	nie	lubi.
–	Nie	może my	się	docze kać,	by	poznać	małą	Annę,	czyż	nie,	te -

soro?	–	Ame rigo	się	uśmiechnął.
–	Rigo	nie wie le	mówił	na	te mat	tego	wszystkie go.	Tak	na praw-

dę	dowie dzie liśmy	się	w	tym	tygodniu.	To	na sza	je dyna	wnucz ka,
a	my	na wet	nie	widzie liśmy	jej	zdję cia.	–	Re na ta	za cisnę ła	usta.
Nicole	 zoba czyła,	 jak	 Re na ta	 próbuje	 za ma skować	 drże nie

warg,	upija jąc	 łyk	wina.	Była	dotknię ta,	że	trzyma no	ją	od	tego
z	dala.	Nicole	poczuła	współczucie	dla	tej	kobie ty.
Otworzyła	 toreb kę	 i	 wyję ła	 fotogra fię	 Anny,	 którą	 nosiła	 ze

sobą	 na	 szczę ście.	 Poda ła	 ją	 matce	 Riga,	 za uwa ża jąc,	 jak	 jej
spojrze nie	zła godnia ło,	gdy	bra ła	ją	w	dłonie.
–	 Ma	 oczy	 Mar che sich	 –	 szepnę ła	 z	 podziwem.	 –	 Nie	 mogę

uwie rzyć,	że	jest	prawdziwa,	wyglą da	jak	la lecz ka.
–	Jest	bar dzo	podob na	do	Riga	–	potaknę ła	Nicole,	mocno	tę sk-

niąc	za	cór ką.
–	Ach,	ale	włosy	ma	po	ma mie	–	uśmiechnął	się	Ame rigo,	ujmu-

jąc	jej	dłoń	w	swoje	ręce.	–	Bę dziesz	piękną	panną	młodą,	Nicole.
Życzę	wam	obojgu	wielkie go	szczę ścia.



Nicole	poczuła,	jak	jej	gar dło	się	za ciska.	Przyszły	teść	w	ogóle
nie	był	taki,	jak	sobie	wyobra ża ła.	Żadne	z	nich	nie	było.	Pokrę -
ciła	głową,	gdy	Re na ta	chcia ła	oddać	jej	zdję cie.
–	Nie,	proszę	je	za chować.
Gdy	Ame rigo	odszedł,	by	przywitać	syna,	Re na ta	wzię ła	 ją	za

rękę,	da jąc	znać,	by	prze szły	ra zem	na	bok.	Nicole	cze ka ła	na
słowa	potę pie nia,	pogar dy	dla	kobie ty,	która	wniosła	skandal	do
tej	 wie lowie kowej	 rodziny.	 Była	 kompletnie	 za skoczona,	 kie dy
Re na ta	pochyliła	się,	by	szcze rze	ją	uściskać.	Roz luź niła	ra mio-
na,	czując,	jak	cie pło	prze nika	ją	aż	do	głę bi.
Star sza	kobie ta	odsunę ła	się	odrobinę.
–	Prze pra szam,	je śli	wysyłam	ci	sprzecz ne	sygna ły,	moja	droga.

Ale	nie	byłam	pewna…
To,	co	mia ła	wła śnie	powie dzieć,	zosta ło	za głuszone	przez	zna -

jomy	piskliwy	głos.	Matka	Nicole	szła	w	ich	kie runku.
–	 Koniecz nie	 muszę	 przedsta wić	 się	 matce	 pana	 młode go.	 –

Goldie	umizgiwa ła	się	do	Re na ty,	z	emfa zą	ca łując	ją	w	oba	po-
licz ki.	–	Czy	to	wszystko	nie	jest	tak	wzrusza ją co	romantycz ne?
–	Tak,	chyba	tak	–	powie dzia ła	z	re zer wą	Re na ta,	spoglą da jąc

dyskretnie	 na	 trzyma ną	w	 ręku	 fotogra fię	 i	 uśmie cha jąc	 się.	 –
	Nie	mogę	się	docze kać,	kie dy	we zmę	na	ręce	ma leńką.
Nicole	zoba czyła,	jak	oczy	Goldie	zwę ziły	się	na	widok	zdję cia.
–	Och,	jak	wspa nia le.	Mogę	zoba czyć?	–	Goldie	wyrwa ła	zdję -

cie	z	rąk	Re na ty.	Jej	usta	za cisnę ły	się,	gdy	spojrza ła	na	por tret
Anny.	–	Nie	za szczycono	mnie	moż liwością	pozna nia	ma łej	księż -
nicz ki.
–	Mamo,	może	wyjdzie my	na	ze wnątrz?	–	Nicole	ła godnie	uję ła

matkę	za	łokieć.
Goldie	odtrą ciła	ją.
–	 Myśla łam,	 że	 bę dzie	 mieć	 opa loną	 skórę,	 jak	 jej	 ojciec.	 –

Przyglą da ła	się	zdję ciu	z	uwa gą.	–	Dzię ki	Bogu,	że	przynajmniej
nie	ma	jego	nosa.
–	We zmę	ją	z	powrotem,	dzię kuję.	–	Re na ta	wyrwa ła	fotogra fię

z	rąk	Goldie	w	chwili,	gdy	obok	nich	poja wił	się	Rigo.
–	Czy	wszystko	w	porządku?
–	Och,	oto	i	on:	rycerz	w	lśnią cej	zbroi	–	wyrzuciła	z	sie bie	Gol-

die.	 –	 Wła śnie	 mia łam	 za szczyt	 poznać	 pańską	 matkę,	 signor



Mar che si.
Wyma wia ła	„r”,	dziwnie	zwija jąc	ję zyk	i	Nicole	na gle	uświa do-

miła	sobie,	że	jej	matka	jest	kompletnie	pija na.
–	Mamo,	może	powinnaś	pójść	na pić	się	wody	–	za suge rowa ła

sła bo,	widząc,	że	na strój	matki	się	pogar sza.
–	Och,	za mknij	się,	Nicole.	Tylko	spójrz	na	sie bie:	uda jesz,	że

je steś	 taka	słodka	 i	wyra finowa nia.	 –	Wciąż	podnosiła	głos,	pa -
trząc	na	 zszokowa ną	Re na tę.	 –	To	 ja	 zrobiłam	 to	wszystko	dla
niej.	Ja!	Ty	wciąż	byś	się	ukrywa ła,	gdybym	cię	nie	wycią gnę ła.
I	na gle	je steś	dla	mnie	zbyt	dobra?	Je steś	tylko	małą	nie wdzięcz -
ną…
Rigo	 zła pał	 rękę	 Goldie	 w	 chwili,	 gdy	 wznosiła	 się	 do	 góry.

Wście kły	wyraz	jego	twa rzy	spra wił,	że	żołą dek	Nicole	się	skur -
czył.
–	Wystar czy	–	powie dział	ponuro	Rigo.
Wszyscy	goście	na	sali	przyglą da li	 im	się.	Nicole	poczuła,	 jak

ze	wstydu	 jej	szyja	 i	policz ki	ob le wa ją	się	gorą cym	rumieńcem.
Rigo	był	w	pełni	gotowy	wyrzucić	Goldie.	Ale	coś	w	jego	twa rzy
skłoniło	ją	do	kroku	na przód	i	położe nia	dłoni	na	ra mie niu	matki.
–	Ra dziła bym	ci	te raz	wyjść,	je śli	kie dykolwiek	chcesz	poznać

wnucz kę	–	powie dzia ła	cicho.
–	Wiesz,	co	zrobiłam	–	wymamrota ła	Goldie.	 –	 Je steś	mi	win-

na…
–	Nic	ci	nie	je stem	winna	–	za prze czyła	Nicole	z	zimną	sta now-

czością.	–	Masz	szczę ście,	że	jesz cze	z	tobą	roz ma wiam	po	tym,
jak	mnie	potraktowa łaś.	A	te raz	wyjdź,	proszę,	za nim	bę dzie my
musie li	za ła twić	to	ina czej.
Goldie	wyglą da ła	tak,	jakby	mia ła	za miar	się	opie rać,	a	jej	oczy

zwę ziły	się,	gdy	pa trzyła	na	matkę	Riga.	Ale	w	końcu,	z	cięż kim
westchnie niem,	pokrę ciła	głową	i	pozwoliła,	by	Rigo	ją	wyprowa -
dził.
–	Przykro	mi,	że	musia ła	to	pani	oglą dać.	–	Nicole	zwróciła	się

do	Re na ty.
–	To	jej	powinno	być	przykro,	dzie cinko.	–	Matka	Riga	pokrę ci-

ła	głową.	–	Nie	powinnaś	tole rować	ta kiej	ma nipula cji,	zwłasz cza
ze	strony	matki.
–	Ona	chce	dobrze…	Tak	są dzę.



–	Masz	dobre	ser ce,	Nicole.	Ra dzę	ci:	broń	się	przed	ludź mi,
którzy	o	nie	nie	dba ją.
Nicole	uśmiechnę ła	się,	wciąż	pa trząc	na	Riga	prze mie rza ją ce -

go	 salę.	 To	 było	 dziwne	uczucie:	wie dzieć,	 że	 na gle	ma	 kogoś,
kto	się	o	nią	trosz czy.	W	ja kiś	sposób	świa domość,	że	uwa żał	ją
za	 godną	 obrony,	 doda wa ła	 jej	 pewności	 sie bie	 i	 za chę ca ła,	 by
sama	także	sta wa ła	w	swojej	obronie.	Nie	chcia ła	już	być	sła ba.

–	Chciałbym	życzyć	moje mu	bra tu	i	jego	na rze czonej	długie go
i	 szczę śliwe go	 małżeństwa.	 –	 Va le rio	 Mar che si	 klepnął	 mocno
star sze go	bra ta	w	ple cy.	–	Cent'anni!	Sto	lat!
Tra dycyjny	włoski	toast	szyb ko	został	powtórzony	przez	małe

grono	gości	przybyłych	na	prób ny	ślub ny	obiad.
–	Gra zie,	bra cisz ku.	–	Rigo	uniósł	na	chwilę	 lampkę,	po	czym

jednym	haustem	wypił	szampa na.
Wszystkie	 jego	 zmysły	 wyostrzyły	 się	 w	 obecności	 kobie ty

u	 jego	 boku.	Nicole,	 choć	wyglą da ła	 tak	 promiennie	w	 czar nej
sukni	bez	ra mią czek,	wyda wa ła	się	bar dzo	wyciszona,	co	każ dy
prócz	nie go	mógłby	złożyć	na	karb	 stre su	 spowodowa ne go	ślu-
bem.	Ale	on	wie dział	le piej	i	w	myślach	prze klinał	Goldie	Duvalle
za	to,	że	była	tak	gruboskór nym,	sa molub nym	człowie kiem.
Jednym	uchem	słuchał	ojca	 i	bra ta,	którzy	dzie lili	się	ze	sobą

opowie ścia mi	 o	 ostatnich	 podróżach.	Va le rio	Mar che si	 odrzucił
za prosze nie	ojca	do	rodzinne go	biz ne su,	by	roz krę cić	wła sną	ka -
rie rę,	 zajmując	 się	 czar te rem	 jachtów	 i	 luksusowych	 ża glówek
na	Ka ra ibach.
Rigo	nor malnie	chętnie	posłuchałby	o	 jego	wyczynach	na	peł-

nym	morzu,	ale	dziś	nie	mógł	się	skupić.	Sta rał	się	powstrzymać
przed	cią głym	spoglą da niem	w	stronę	Nicole.
Gdy	obiad	się	skończył,	goście	za czę li	się	roz chodzić	do	swoich

pokoi.	Rigo	stał	w	koryta rzu	z	rodzica mi,	by	powie dzieć	 im	do-
bra noc.	Nicole	była	pogrą żona	w	roz mowie	z	jego	matką	i	ciot-
ka mi.
Va le rio	 stał	 przy	 jego	 boku,	 ze	 skrzyżowa nymi	 ra miona mi,

w	ta kim	sa mym	na pię ciu,	ja kie	towa rzyszyło	mu	przez	cały	wie -
czór.
–	Wyglą dasz,	jakbyś	zjadł	cytrynę.	–	Rigo	uniósł	brwi,	spoglą da -



jąc	na	młodsze go	bra ta.	–	Uwa żaj,	bo	pomyślę,	że	twoja	prze mo-
wa	była	nie szcze ra.
–	Po	prostu	nie	mogę	zrozumieć	twojej	logiki,	to	wszystko.	Ale

to,	że	się	z	nią	nie	zga dzam,	nie	zna czy,	że	nie	życzę	ci	szczę ścia.
–	Je śli	mar twisz	się,	że	nie	na uczyłem	się	cze goś	w	cią gu	ostat-

nich	dzie się ciu	lat,	to	wyluzuj.	Tej	sytuacji	bar dzo	da le ko	do	tam-
tej.
–	To	prawda.	Tym	ra zem	wie dzia łeś,	że	to	 łowczyni	posa gów,

jesz cze	za nim	zor ga nizowa łeś	ślub.	–	Va le rio	spojrzał	na	nie go.	–
	 Ja	po	prostu	nie	chcę	pa trzeć,	 jak	prze chodzisz	przez	to	samo
pie kło	co	z	Lydią.	Tamta	har pia	cię	zmie niła.
–	Tamta	har pia	dała	mi	cenną	 lekcję:	kobie cie	możesz	powie -

rzyć	 je dynie	 swoją	 kar tę	 kre dytową.	 I	 na wet	wte dy	 sprawdzaj
ra chunki.
Jego	uśmiech	za marł	na	ustach,	gdy	odwrócił	się,	by	zoba czyć

Nicole	stoją cą	u	jego	boku	z	wyra zem	smutku	na	twa rzy.
Va le rio	odchrząknął,	wziął	pod	ra mię	matkę	i	poprowa dził	ją	na

górę	po	schodach,	mrucząc	po	drodze	„dobra noc”.
–	Har pia?	–	za pyta ła	cicho	Nicole.
–	Nie	mówiliśmy	o	tobie.	–	Zdobył	się	na	swobodny	uśmiech.	–

	Roz ma wia liśmy	o	kimś	innym.
Skinę ła	głową,	nie	wyda jąc	się	spe cjalnie	prze kona na.
–	Twój	brat	mnie	nie	znosi.
–	Mój	brat	jest	wobec	mnie	prze sadnie	opie kuńczy.
–	To	nie	tłuma czy,	dla cze go	wyżywa	się	na	mnie.
–	To	ze	wzglę du	na	tę	sytuację.	Na	pośpiesz ny	ślub.	Im	wszyst-

kim	przypomina	to	poprzedni	raz,	gdy	oznajmiłem	im,	że	się	za -
rę czyłem	–	cią gnął	Rigo,	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	prze ra że nie	ma -
lują ce	się	na	jej	twa rzy.	–	Dzie sięć	lat	temu	mia łem	się	oże nić,	ale
skończyło	się…	źle.
–	Co	się	sta ło?	–	spyta ła	Nicole,	choć	ja kaś	część	jej	nie	chcia ła

uwie rzyć,	że	był	wcze śniej	za rę czony	z	kimś	innym.
–	 Nic	 szcze gólne go.	 Roz sta nie	 prze bie gło	 ra czej	 wstrętnie,

a	moja	matka	cięż ko	to	prze żyła.	We se le	było	za pla nowa ne,	za -
prosze nia	roze sła ne…
–	To	brzmi	jak	kosz mar	–	szepnę ła.
Na	jego	twa rzy	na	chwilę	odma lowa ły	się	emocje	tak	silne,	że



ich	widok	odjął	jej	dech	w	pier si.	Na gle	zniknę ły,	za stą pione	pu-
stym	wzrokiem.
–	To	było	wie le	lat	temu,	Nicole.
Pozwoliła	 mu	 wziąć	 się	 za	 rękę.	 Wie dza	 o	 jego	 uczuciach,

o	jego	zła ma nym	ser cu	spra wiła,	że	mia ła	chęć	go	ule czyć.
Czuła	to	przez	cały	wie czór	–	mrowie nie	w	pier si,	które	rosło,

w	mia rę	jak	zbliżał	się	dzień	ich	ślubu.	Mogła	sobie	powta rzać,
że	to	było	kolejne	wystą pie nie	w	ce lach	re kla mowych,	że	to	nic
nie	zna czyło…	Ale	pozna nie	jego	rodziny	i	ten	pokaz	miłości	i	od-
da nia	urzą dzony	na	ich	użytek	spra wiły,	że	za czyna ła	ma rzyć,	by
to	nie	była	czysta	gra.

Na stępne go	 ranka	 Nicole	 sta ła	 przed	 lustrem	 z	 poczuciem
przytła cza ją ce go	 stra chu.	 Jej	 suknia	 ślub na	 była	 prawdziwym
dzie łem	 sztuki:	 dopa sowa ny	 gor set	 obejmował	 jej	 krą głości	 ni-
czym	druga	skóra,	a	wyszuka na	spódnica	roz sze rza ła	 się	nie co
powyżej	kolan.
To	 prze kra cza ło	 wszelkie	 jej	 wyobra że nia.	 Ob róciła	 się	 bo-

kiem,	 oglą da jąc	 skomplikowa ną	 koronkę	 pokrywa ją cą	 jej	 ple cy
i	długi	tren	z	je dwa biu	i	koronki.	Czuła	się	jak	królowa.
Matka	Riga	pode szła	do	niej	bliżej.
–	W	dniu	moje go	ślubu	moja	matka	sta ła	ze	mną	w	ten	sposób.

Ona	 i	 jej	 siostry	 spę dziły	 całe	 tygodnie,	 szyjąc	mi	 sukienkę,	ale
ten	we lon	był	jej	wła snym	projektem.	–	Wycią gnę ła	de likatnie	ha -
ftowa ną	 koronkę.	 –	Włożyła	w	 to	 dzie ło	 ser ce	 i	 duszę	 i	 powie -
dzia ła	mi,	że	przynie sie	ono	mnie	i	moje mu	mę żowi	silną	miłość
i	silnych	synów…	cór ki,	w	twoim	przypadku.	–	Uśmiechnę ła	się,
ocie ra jąc	łzę.	–	Ja	sama	nie	mam	córek,	więc	prze ka zuję	ten	pre -
zent	tobie.
–	Och,	Re na to,	jaki	to	piękny	gest.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie.	I	mam	na dzie ję,	że	pew-

ne go	dnia	bę dziesz	mogła	przypiąć	go	na	głowie	wła snej	cór ki.
Nicole	pochyliła	się,	gdy	jej	przyszła	te ściowa	przypina ła	de li-

katny	we lon,	a	 styliści	upina li	pod	nim	 luź ne	pa sma	 jej	włosów.
Osta tecz ny	efekt	był	tak	osza ła mia ją cy,	że	onie mia ła.
–	Kochaj	go	ca łym	ser cem,	Nicole.	A	ja	nigdy	już	nie	będę	mu-

sia ła	się	o	nie go	mar twić.	–	Re na ta	poca łowa ła	 ją	 lekko	w	poli-



czek,	po	czym	zniknę ła	za	drzwia mi.
Te	 słowa	ude rzyły	Nicole.	 Jego	matka	 są dzi,	 że	 są	 sza leńczo

za kocha ni.	Cie szy	się	ich	szczę ściem.	Gdyby	zna ła	prawdę,	pew-
nie	zła ma łoby	jej	to	ser ce.
Nicole	wzię ła	głę boki	oddech	i	sta ra ła	się	uspokoić.	To	kolejny

zwykły	dzień	–	powie dzia ła	sobie.	–	Nic	szcze gólne go.
Gdy	 schodziła	po	 schodach	na	 spotka nie	osoby	koor dynują cej

ślub,	zda ła	sobie	spra wę	z	tego,	że	nie	ma	przy	jej	boku	druhen
ani	na wet	dziewczynek	sypią cych	kwiatki.	Była	je dynie	or ga niza -
tor ka	ślubów,	która	sta ła	te raz	na	schodach,	by	odprowa dzić	ją
z	pa ła cu	do	ka plicy.	Kie dy	sta nę ły	przed	jej	drzwia mi,	koor dyna -
tor ka	i	jej	współpra cownicy	pospiesz nie	popra wili	tren.
Nicole	 zde cydowa ła,	 że	 nikt	 nie	 poprowa dzi	 jej	 do	 ołta rza.

Sama	podejmowa ła	te raz	de cyzje,	więc	sama	wkroczy	na	tę	dro-
gę.
Gdy	drzwi	się	otworzyły	i	za czę ła	iść	wolno	w	stronę	ołta rza,

usłysza ła	ciche	westchnie nia	za chwytu	gości.
Wstrzyma ła	oddech,	gdy	Rigo	się	do	niej	ob rócił.	Wyraz	nie me -

go	podziwu	w	jego	oczach	nie mal	przykuł	ją	do	miejsca.	Musia ła
sobie	przypominać,	że	ma	 iść	w	 jego	stronę,	skupić	się	na	 jego
twa rzy	i	za pomnieć	o	wszystkim.
Spoczywa ły	na	niej	wszystkie	spojrze nia,	a	jednak	nie	czuła	się

nie zręcz nie.	Pewności	doda wa ło	jej	to,	że	i	on	nie	spusz cza	z	niej
wzroku.	Ale	gdy	za trzyma ła	się	koło	nie go,	przytłoczyła	ją	waga
tego,	co	mie li	wła śnie	zrobić.
Rigo	wziął	ją	za	rękę,	gdy	ka płan	roz począł	ce re monię,	a	Nico-

le	 sta ra ła	 się	 skupić	na	modlitwach,	a	na stępnie	automa tycz nie
powta rzać	zda nia	przysię gi.
Kie dy	 wresz cie	 nadszedł	 moment,	 by	 wsunąć	 na	 pa lec	 Riga

grubą	złotą	ob rącz kę	na	 znak	 ich	wiecz ne go	odda nia,	 ze	wsty-
dem	poczuła,	jak	drżą	jej	dłonie.	W	jego	oczach,	gdy	umiesz czał
identycz ny	złoty	pier ścień	na	jej	palcu,	dostrze gła	dumę.
Ksiądz	ogłosił	ich	mę żem	i	żoną.
Rigo	nie	cze kał,	by	przycisnąć	swoje	usta	do	jej	ust.	Ten	poca -

łunek	 na le ży	 do	 ce re monii,	 prze konywa ła	 się.	 Ale	 kie dy	 powoli
wypusz czał	powie trze,	poczuła,	jak	drżą	jego	palce	opar te	na	jej
ta lii.	Ta	ozna ka	sła bości	skłoniła	Nicole	do	za sta nowie nia	się,	czy



i	on	nie	walczy	ze	sobą,	by	nie	ulec	sile	tego	wyda rze nia.
W	 stosownym	momencie	 prze rwał	 poca łunek	 –	 w	 końcu	 byli

w	 świą tyni	 –	 ale	 ogień	 w	 jego	 spojrze niu	 powie dział	 jej	 wie le.
Zrozumia ła	z	na głą	 ja snością,	że	ten	moment	pozosta nie	na	za -
wsze	w	jej	pa mię ci;	bez	wzglę du	na	to,	co	się	sta nie	potem.

Przyję cie	we selne	upływa ło	na	piciu	wina	i	tańcach.	Gdy	ojciec
Riga	trze ci	raz	sunął	z	Nicole	po	par kie cie,	 jej	nogi	bła ga ły,	by
wypuścić	je	z	wię zie nia	de signer skich	butów.
–	Odbija ny!
Głos	Riga	doszedł	 gdzieś	 zza	 jej	 le we go	ucha.	Odtańczyli	 już

wcze śniej	pierwszy	ta niec	–	w	obecności	fotogra fów	nie	do	końca
skutecz nie	 sta ra ją cych	wtopić	 się	w	 tło.	 Przez	 cały	 dzień	 Rigo
dotykał	 jej	 i	 ca łował,	 a	 ich	 gra	 z	 powodze niem	 prze konywa ła
świat	o	 ich	wspólnym	szczę ściu.	Ale	zdra dzieckie	cia ło	zda wa ło
się	nie	rozumieć,	że	to	nie prawda.	Że	on	odgrywał	rolę.
Rigo	położył	dłonie	nisko	na	jej	ta lii,	jego	palce	przywar ły	nie co

powyżej	jej	bioder.	Gdy	przycią gnął	ją	bliżej,	zda wa ło	jej	się,	że
słyszy,	jak	z	długim	westchnie niem	wypusz cza	powie trze.	Ale	kie -
dy	podniosła	wzrok,	pa trzył	w	dal.	Położyła	głowę	na	jego	pier si
i	wdycha ła	jego	za pach.
A	 gdy	 goście	 usta wili	 się	 w	 rządku,	 by	 życzyć	 im	 szczę ścia,

mie li	wra że nie,	że	mogłoby	to	trwać	dłużej.	Potem,	zgodnie	z	tra -
dycją,	prze szli	pod	sple cionymi	w	łuk	ra miona mi	rodziny	i	przyja -
ciół	Riga.
We szli	w	milcze niu	po	ka miennych	schodach	do	największe go

apar ta mentu	na	szczycie	pa ła cu.	Nicole	za trzyma ła	się	na	chwilę
pośrodku	 koryta rza,	 by	wysunąć	 stopy	 z	 butów.	 Jęknę ła	 z	 ulgi,
gdy	jej	obola łe	palce	dotknę ły	wykła dziny.
–	Le piej?	–	za pytał	Rigo	ochryple.
Skinę ła	głową.
Zrobił	krok	w	jej	stronę	i	przyłożył	dłoń	do	jej	twa rzy.
–	Mogę	cię	za nieść,	je śli	chcesz.
Kie dy	nie	odpowia da ła	od	razu,	podszedł	bliżej,	zniża jąc	usta,

by	złożyć	kolejny	poca łunek	na	jej	szyi.
–	Nie	byłem	w	sta nie	prze stać	wdychać	tego	cudowne go	za pa -

chu	przez	cały	dzień.



–	Fotogra fowie	już	sobie	poszli,	Rigo	–	szepnę ła,	sta ra jąc	się	zi-
gnorować	 dreszcz	 podnie ce nia,	 który	 prze szedł	 przez	 całe	 jej
cia ło.
–	Za łóż my,	że	nie.
Jego	słowa	zła godziły	tkwią ce	w	niej	na pię cie,	z	które go	obec-

ności	nie	zda wa ła	sobie	spra wy.	Ten	poca łunek	róż nił	się	od	 in-
nych	 –	 był	 bar dziej	 na glą cy.	 Rigo	 ujął	 w	 dłonie	 jej	 podbródek
i	 prze sunął	 ję zykiem	 po	 jej	 ję zyku.	 Ich	 odde chy	 zmie sza ły	 się
w	je den,	podczas	gdy	resz ta	świa ta	odpływa ła	w	nie pa mięć.	Nikt
na	nich	nie	pa trzył,	dla	nikogo	nie	wystę powa li.	To	było	tylko	dla
nich.
Pozbyła	się	za ha mowań	i	odda ła	pożą da niu,	które	wypa la ło	 ją

od	środka,	chwyciła	go	za	włosy	i	jęknę ła.	Pra gnę ła	go.
Na gle	wyda ło	się	to	nie moż liwe	do	powstrzyma nia.
–	Rigo…	 Je śli	wejdzie my	 ra zem	do	 tej	 sypialni,	 chcę,	 żeby	 to

było	prawdziwe.
Zła pał	 jej	 rękę	 i	 przycisnął	 do	miejsca,	w	 którym	mocno	biło

jego	ser ce.
–	Wątpisz,	że	to	jest	prawdziwe?
Poprowa dził	 ją	 koryta rzem	do	 apar ta mentu	 dla	 nowożeńców.

Gdy	tylko	za mknę ły	się	drzwi,	 jego	usta	przylgnę ły	do	jej	warg.
Le dwie	za re je strowa ła	romantycz ny	blask	świec,	roz sta wionych
wokół	ca łe go	pokoju.
Odwróciła	się	i	odgar nę ła	włosy	na	bok,	by	zyskał	dostęp	do	li-

nii	ma leńkich	pe rełkowych	za pięć,	które	zbie ga ły	w	dół	jej	krę go-
słupa.
–	Per	 l'amore	di	Dio,	 to	 jest	 sukienka	czy	ka ftan	bez pie czeń-

stwa?	 –	 wydyszał	 Rigo,	 roz pina jąc	 kolejne	 ma lutkie	 guzicz ki
w	żółwim	tempie.
Gdy	wresz cie	 sukienka	 była	 dość	 luź na,	Nicole	 pozwoliła,	 by

zsunę ła	się	powoli	po	jej	cie le.	Potem	wyszła	z	tej	góry	je dwa biu
i	szyfonu.
Z	ocza mi	utkwionymi	w	jej	półna gim	cie le	Rigo	roz wią zał	kra -

wat	 i	powoli	 roz piął	koszulę.	 Jego	pięknie	opa lona	skóra	odsła -
nia ła	 się	 centymetr	 po	 centyme trze,	 aż	 wresz cie	 zdjął	 koszulę
i	rzucił	ją	na	podłogę.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Wycią gnę ła	 rękę,	 śmia ło	wodząc	dłonią	po	 jego	na gim	 tor sie,
tak	 jak	to	robiła	w	tamtą	pierwszą	noc,	całe	wie ki	 temu.	Tylko
wte dy	pokój	był	zbyt	ciemny,	by	mogła	doce nić	jego	doskona łość.
Rigo	był	tak	samo	podnie cony	jak	ona	–	tak	samo	dziki	w	ocze -

kiwa niu,	gdy	wyda wał	się	upa jać	każ dym	ka wałkiem	jej	cia ła.	Od-
chyliła	 głowę	 do	 tyłu,	 za myka jąc	 oczy,	 gdy	 prze suwał	 dłońmi
w	dół	jej	cia ła.	Ujął	obie	jej	pier si,	draż niąc	stwardnia łe	sutki	po-
przez	je dwab	i	koronkę	de likatne go	ślub ne go	gor se tu.
Bie liznę	 z	 fisz bina mi	 za projektowa no,	 by	 była	 praktycz na,

a	 nie,	 by	 służyła	 uwodze niu.	 Ale	 gdy	 Rigo	 ob rócił	 Nicole	 i	 do-
strze gła	swoje	odbicie	w	lustrze,	za czę ła	rozumieć,	na	czym	po-
le ga	 fe nomen	 ta kiej	 bie lizny.	 Pa trzyła,	 jak	 ciemnie ją	 jego	 oczy,
gdy	powoli	roz sz nurowywał	jej	gor set.	Tka nina	musnę ła	jej	wraż -
liwe	pier si,	gdy	ca łość	poluzowa ła	się	i	opa dła	na	jej	biodra.
Rigo	przysunął	się	bliżej;	cie pły	członek	dotykał	dolnej	czę ści

jej	ple ców,	gdy	Rigo	draż nił	ję zykiem	wraż liwy	ob szar	mię dzy	jej
kar kiem	a	ra mie niem.	Ich	spojrze nia	skrzyżowa ły	się	w	lustrze,
kie dy	jego	palce	uczyły	się	kształtu	 jej	na gich	pier si.	Nicole	nie
mogła	 się	 oprzeć,	 by	 nie	 cofnąć	 się	 nie co	 i	 nie	 oprzeć	 ple ca mi
o	jego	twar dość.
Jej	dłoń	się gnę ła	w	dół,	by	dotknąć	go	poprzez	ma te riał	spodni.

Jego	oddech	przyspie szył,	gdy	ścisnę ła	członek.	Z	roz koszą	wsłu-
chiwa ła	się	w	gar dłowe	westchnie nia.
Na gle	Rigo	 chwycił	 ją	 za	 rękę	 i	 pocią gnął	przez	pokój	 ku	ol-

brzymie mu	łożu	z	balda chimem.	Usiadł	i	usta wił	ją	tak,	by	sta ła
na	wprost	nie go,	uwię ziona	mię dzy	jego	uda mi.	Jej	gor set	zsunął
się	na	podłogę,	a	za	nim	powę drowa ły	majtki.
Nicole	instynktownie	za kryła	brzuch,	wie dząc,	że	lekkie	śla dy

po	cią ży	były	te raz	dobrze	widocz ne.
Rigo	odsunął	 jej	 ręce	 i	przytrzymał	 je,	 sycąc	nią	swój	wzrok.

Potem	pochylił	się	do	przodu	i	wziął	do	ust	sutek,	a	jego	ręce	po-



wę drowa ły	niżej,	by	chwycić	jej	pośladki.	Ściska jąc	je	mocno,	po-
myślał,	że	ma	wspa nia łą	pupę.
Nicole	za czę ła	się	odprę żać,	jej	cia ło	lgnę ło	do	nie go,	gdy	ca ło-

wał	ją	mię dzy	pier sia mi.	Była	nie pewna	sie bie,	swoje go	wyglą du.
Nie	miał	poję cia	dla cze go.	Nie	mógłby	 ja śniej	dać	 jej	do	zrozu-
mie nia,	jak	bar dzo	jest	sexy,	jak	strasz nie	go	podnie ca.
Jej	westchnie nia	 spra wia ły,	 że	 coraz	 trudniej	 było	mu	 się	 po-

wstrzymać	przed	za głę bie niem	w	jej	wnę trzu	i	położe niem	kre su
tej	męce.	Wsunął	w	nią	głę boko	pa lec	i	poruszał	nim	w	powolnym
rytmie,	 potem	 dołożył	 drugi	 pa lec.	 Nicole	 jęknę ła	 gar dłowo
i	szepnę ła	coś	nie zrozumia le.
Rigo	wie dział,	że	jest	je dynym	męż czyznom,	który	przyniósł	jej

ten	 rodzaj	 przyjemności.	 Poczuł,	 jak	 jej	 mię śnie	 się	 za ciska ją,
i	zwolnił	nie co,	chcąc	prze cią gnąć	to	dłużej.	Chciał	doprowa dzić
ją	na	skraj	or ga zmu,	a	potem	poczuć,	jak	dochodzi	na	jego	ję zy-
ku.	Bez	wa ha nia	opadł	przed	nią	na	kola na.	Nie	zdą żyła	za prote -
stować,	 gdy	 jego	 ję zyk	wsunął	 się	 do	 jej	wnę trza,	 głasz cząc	 ją
długimi,	powolnymi	rucha mi.
Nicole	chwyciła	 jego	włosy,	 ję cząc	w	unie sie niu,	a	każ dy	de li-

katny	spazm	prze nosił	drże nie	na	jego	ję zyk,	gdy	Rigo	prze żywał
to	wraz	z	nią.	Potem	wstał	i	położył	Nicole	na	łóż ku,	po	czym	sam
położył	 się	 na	 niej.	 Była	 jak	 gorą cy	 je dwab…	 To	w	 niczym	 nie
przypomina ło	seksu,	ja kie go	doświadczył	do	tej	pory,	a	oni	prze -
cież	za le dwie	za czę li.
Poca łował	ją	mocno	i	głę boko,	a	potem	położył	się	na	ple cach

obok	niej	i	ob jął	ją	w	pa sie.	Chciał,	by	to	ona	była	na	górze,	żeby
mógł	pa trzeć,	jak	przynosi	im	obojgu	za spokoje nie.
Nicole	stę ża ła,	z	ręką	na	jego	pier si,	na	wpół	nad	nim	pochylo-

na:
–	Rigo…	–	Przygryzła	war gę,	a	jej	głos	brzmiał	nie zde cydowa -

nie.
–	 Po	 prostu	 mi	 za ufaj.	 –	 Wycisnął	 poca łunek	 na	 jej	 ustach

i	przytrzymując	jej	ta lię,	usta wił	ją	tak,	by	jej	uda	całkiem	ob ję ły
jego	biodra.	Wstrzymał	oddech,	gdy	powoli	opuściła	się	na	nie go,
by	za cisnąć	się	mocno	na	jego	przyrodze niu.
To	uczucie	ścisłe go	dopa sowa nia	było	czymś	wię cej,	niż	mógł

znieść.	Nicole	lekko	uniosła	biodra,	wysyła jąc	kolejne	fale	przy-



jemności	w	górę	jego	krę gosłupa.
–	Tak,	wła śnie	 tak	 –	 za chę cał,	 ponownie	wzdycha jąc,	 gdy	po-

wtórzyła	ruch	i	krą żyła	biodra mi	w	powolnym	rytmie.
Le żąc	pod	nią,	miał	jak	na	dłoni	każ dą	kuszą cą	krą głość	jej	cia -

ła.	Pełne	szczyty	 jej	pier si,	wcię cie	 ta lii…	Była	 jak	 istota,	która
wyszła	prosto	z	jego	najśmielszych	fanta zji.	Przez	chwilę	roz ko-
szował	się	myślą,	że	 jest	w	pełni	 jego,	że	 jest	 je dynym	męż czy-
zną,	który	widział	ta kie	jej	wcie le nie…
Zwiększyła	tempo.
–	Mocniej	–	wymruczał,	za ta pia jąc	palce	w	jej	biodrach.
Pchnął	w	górę,	wypełnia jąc	ją	tak	całkowicie,	że	aż	krzyknę ła.

Jego	oczy	roz sze rzyły	się,	a	dłonie	za cisnę ły	na	jej	biodrach,	gdy
powta rzał	ten	ruch	–	wciąż	i	wciąż.	Widzia ła,	że	już	pra wie	do-
chodził,	tak	jak	i	ona.	Jej	or gazm	na ra stał	z	taką	intensywnością,
że	odbie rał	jej	oddech.	Gdy	wresz cie	roz pa dła	się	na	milion	ka -
wałków,	Rigo	nie	był	da le ko	w	tyle	za	nią.	Kilka	ostrych	pchnięć
i	jego	mię śnie	na pię ły	się	pod	nią,	a	jego	potęż ne	cia ło	prze bie gło
kilka	skur czów.
Nicole	próbowa ła	się	poruszyć,	nie	chcąc	za słab nąć	na	nim,	ale

Rigo	wciąż	 trzymał	 ją	 za	biodra.	Westchnął	gar dłowo,	wtula jąc
usta	mię dzy	jej	pier si,	 i	pocią gnął	ją	w	dół,	by	na kryła	go	swym
cia łem.	Roz luź niła	mię śnie,	nie	ma jąc	sił	dłużej	trzymać	się	pro-
sto.	Ra dowa ła	się	sta nem,	w	ja kim	znajdowa ło	się	jej	cia ło.
–	Myśla łem	o	tym	od	tygodni.	Nie	masz	poję cia,	co	to	dla	mnie

zna czy…	–	wyszeptał	jej	do	ucha	nie wyraź nie	ze	zmę cze nia.
Le że li	te raz	na	bokach,	a	on	opla ta jąc	rę koma	jej	ta lię,	trzymał

ją	blisko	sie bie.
Nicole	usłysza ła,	jak	jego	oddech	zwalnia.	Za pa dał	w	sen.	Po-

czuła,	jak	ogar nia	ją	jego	cie pło,	a	gdy	spojrza ła	niżej,	dostrze gła
błysk	 ob rącz ki.	 Ten	męż czyzna	 –	 ten	 roz wią zły,	 na miętny	męż -
czyzna	–	był	jej	mę żem.
Instytucja	małżeństwa	 nigdy	 tak	 na prawdę	 nie	mia ła	 dla	 niej

szcze gólne go	 zna cze nia	 –	 aż	 do	 dziś.	 Ale	 gdy	 sta ła	 w	 koście le
i	ślubowa ła	miłość	i	wier ność	męż czyź nie	stoją ce mu	obok,	za sko-
czyła	ją	nie spodzie wa na	myśl.
Nie	była	pewna,	czy	uda wa ła.



Rigo	le żał	na	brzuchu,	pogrą żony	we	śnie.	Nicole	nie	mia ła	po-
ję cia,	która	jest	godzina,	ale	są dząc	po	bla sku	za	oknem,	był	póź -
ny	ra nek.	Spojrza ła	na	muskular ne	ra miona,	a	potem	na	gładką
oliwkową	skórę	–	nagą	aż	do	bioder,	które	okrywa ła	miękka,	lek-
ka	pościel.
Je śli	 le ciutko	poruszy	stopą,	pościel	ze ślizgnie	się	nie co	niżej,

odsła nia jąc	 co	nie co…	Uśmiechnę ła	 się	do	wła snych	kosma tych
myśli.
Sprawdziła	 swoją	 teorię,	unosząc	 stopę	 i	 pa trząc,	 jak	pościel

zsuwa	się	w	dół.	Odsłonił	się	je den	z	opa lonych	pośladków,	a	ona
wstrzyma ła	 oddech.	 Jej	 oczy	 pobie gły	 ku	 twa rzy	 Riga,	 ser ce
przyspie szyło,	 ale	 i	 tak	 na bra ła	 śmia łości.	 Jednym	 płynnym	 ru-
chem	całkiem	uniosła	stopę.	Prze ście ra dło	znów	się	zsunę ło,	od-
krywa jąc	twar de,	muskular ne	kształty.
Na gle	Rigo	prze wrócił	się	na	wznak.	Wstrzymując	oddech,	Ni-

cole	spojrza ła	na	jego	twarz	–	był	zupełnie	obudzony	i	pa trzył	na
nią	z	figlar nym	błyskiem	w	oczach.
–	Ależ	nie	prze szka dzaj	sobie.	Koniecz nie	kontynuuj.	–	Wycią -

gnął	rękę,	by	pogła skać	ją	le niwie	wzdłuż	mostka.
Oczywiście	to,	że	te raz	le żał	na	ple cach,	ozna cza ło,	że	zupeł-

nie	inne	par tie	jego	cia ła	były	widocz ne.	Spe szona	Nicole	skupiła
się	na	jego	twa rzy.	Ką ciki	jego	oczu	marsz czyły	się	od	powstrzy-
mywa ne go	z	wysiłkiem	roz ba wie nia.
–	Nie	mam	poję cia,	 jak	w	ta kiej	sytuacji	za chowywać.	–	Spoj-

rza ła	na	sufit,	sama	próbując	się	nie	uśmie chać.
–	Dla	mnie	to	też	zupełnie	nowy	ob szar,	Nicole.
–	Och,	nie	żar tuj,	na	pewno	tyle	razy	budziłeś	się	rano	obok	ko-

bie ty,	że	stra ciłeś	ra chubę.
–	Żadna	z	tych	kobiet	nie	była	moją	żoną.
Jego	żoną	była	Nicole.
To	 wszystko	 wyda wa ło	 się	 sur re alistycz ne.	 Oto	 le ża ła	 z	 nim

w	 łóż ku	 po	 nocy	 spę dzonej	 na	 najbar dziej	 intensywnym	 seksie,
ja kie go	kie dykolwiek	doświadczyła.	Co	prawda	był	to	dopie ro	jej
drugi	raz	i	to	z	tym	sa mym	fa ce tem.	A	jednak…
–	 Powinniśmy	 chyba	 poroz ma wiać	 o	 tym,	 jak	 to	wpływa	na…

wszystko.
–	Czy	to	wła śnie	chcesz	robić?	–	za pytał.



Pa trzył	na	nią	na miętnym	wzrokiem,	od	które go	prze chodziły
ją	dresz cze.	Ob rócił	się,	popchnął	ją	na	łóż ko	i	na krył	swoim	cia -
łem.	Jego	skóra	była	tak	cudownie	cie pła	i	pręż na.	Nicole	uświa -
domiła	 sobie,	 że	 cze ka ła,	 by	 to	 zrobił	 –	 że	 jej	 cia ło	 tę skniło	do
kontaktu	z	jego	cia łem,	odkąd	otworzyła	oczy.
–	 Je śli	 chcesz	 poroz ma wiać,	 mów.	 Ale	 nie	 mogę	 obie cać,	 że

będę	uwa żał.
Pochylił	głowę,	ca łując	ją	wzdłuż	obojczyka.	Potem	Nicole	po-

czuła,	 jak	 jego	 gorą cy	 ję zyk	 prze suwa	 się	 po	 jej	 pier si.	 To	 nie
było	za gra nie	fair-play.
–	Po	prostu	nie	je stem	pewna,	co	robimy…	–	powie dzia ła	i	jęk-

nę ła,	gdy	jego	ję zyk	jednym	ostrym	ruchem	otarł	się	o	jej	sutek.
–	Najwidocz niej	źle	się	do	tego	za bie ram.
Jego	wzrok	 przykuwał	 jej	 spojrze nie,	 gdy	wziął	 sutek	 do	 ust,

piesz cząc	go	ję zykiem	i	war ga mi,	dopóki	nie	westchnę ła.	Roz su-
nął	jej	nogi,	mosz cząc	się	mię dzy	jej	uda mi.
–	Pra gnę	cię,	Nicole	–	wyszeptał.
Poruszył	się	lekko,	a	ona	spa zma tycz nie	wcią gnę ła	powie trze,

gdy	jego	członek	zsunął	się	na	jej	najbar dziej	wraż liwe	miejsce.
Przymknę ła	oczy.
–	 Spójrz	 na	 mnie	 –	 powie dział,	 opie ra jąc	 się	 na	 przedra mio-

nach,	tak	że	jego	klatka	pier siowa	dotyka ła	jej	pier si.	–	Powiedz
mi,	że	tego	chcesz.
To	 nie	 była	 prośba,	 ale	 też	 nie	 całkiem	 pyta nie.	 Przyna gliła

swój	umysł	–	zmą cony	przez	seks	–	do	odpowie dzi,	ale	nie	znajdo-
wa ła	słów.	Jej	nogi	uniosły	się,	by	pochwycić	 jego	biodra	w	mil-
czą cym	bła ga niu,	by	prze rwał	 jej	udrę kę.	Ale	on	cze kał,	ob ser -
wując	ją	uważ nie.
–	Chcę	tego	–	szepnę ła,	przycią ga jąc	w	dół	jego	głowę,	by	zna -

leźć	się	tak	blisko	nie go,	jak	tylko	moż na.
Jej	poca łunek	był	ła komy	i	wypełniony	żą dzą.	Rigo	też	zupełnie

stra cił	swoje	opa nowa nie.	Mogła	to	poznać	po	tym,	jak	jego	ra -
miona	 drża ły	 pod	 jej	 dotykiem.	W	 ja kiś	 sposób	 to	 zda wa ło	 się
inne	niż	ostatniej	nocy.	Może	była	to	kwe stia	świa tła	dnia,	które
spra wia ło,	że	wszystko	sta wa ło	się	bar dziej	re alne.
Wyjął	pre zer wa tywę	z	szafki	nocnej	i	za bez pie czył	się.
Gdy	w	nią	wchodził,	nie	spusz czał	z	niej	oczu.	Jej	cia ło	roz cią -



gnę ło	się	i	dopa sowa ło	do	jego	kształtu;	na pełniał	ją	żar.
To	było	wszechogar nia ją ce,	a	jednak	nie pełne	za ra zem.	Le żał

na	niej,	a	 jego	usta	 i	 ję zyk	 łapczywie	szuka ły	 jej	warg	 i	 ję zyka,
gdy	poruszał	biodra mi	w	rytmie,	który	był	błogą	tor turą.
Nicole	 czuła	 rosną cą	 roz kosz,	 aż	 wresz cie,	 gdy	 osią gnę ła

szczyt,	zwalczyła	chęć,	by	za topić	zęby	w	ra mie niu	Riga;	topnie -
ją ce	 cie pło	 roz le wa ło	 się	 po	 jej	 cie le	 fanta stycz nymi	 fa la mi.
Z	ostatnim	pchnię ciem	wszedł	w	nią	głę boko	i	westchnie niem	za -
komunikował	swoje	wła sne	za spokoje nie.

Rigo	uśmiechnął	się,	pa trząc,	 jak	Nicole	kur czowo	trzyma	się
podłokietnika.	 Ja sne	 świa tło	 sa molotowej	 ka biny	 wyda wa ło	 się
podkre ślać	jej	bla dość.
Anna	za	to	spa ła	w	swoim	sa mochodowym	fote liku	już	od	godzi-

ny	–	odkąd	przybyli	na	lotnisko.	Nicole	nie pokoiła	się,	jak	dziecko
znie sie	róż nicę	ciśnień,	ale	jej	oba wy	tylko	czę ściowo	wią za ły	się
z	Anną.
–	Anna	ma	się	dużo	le piej	niż	ty	te raz	–	uśmiechnął	się	Rigo.	–

Odpręż	się,	do	Sie ny	lot	jest	krótki,	a	mój	odrzutowiec	jest	zupeł-
nie	bez piecz ny.
–	Wiem	–	westchnę ła.	–	Na prawdę	nic	mi	nie	jest.	Nie	mogę	się

docze kać,	by	uciec	od	tego	roz głosu.	Samo	to	wystar czy,	że bym
zniosła	ten	lot.
–	Nikt	nie	bę dzie	nam	prze szka dzał	na	te re nie	posia dłości,	to

mogę	ci	za gwa rantować.
Za dbał	o	ochronę	na	czas	ich	pobytu,	wie dząc,	że	dla	pa pa raz -

zich	nie	istnie ją	żadne	gra nice.	Zor ga nizował	też	przylot	nia ni	na
kilka	 dni,	 by	 móc	 spę dzić	 trochę	 cza su	 sam	 na	 sam	 ze	 swoją
żoną.	Uświa domił	sobie,	że	cze ka,	by	zrobić	sobie	trochę	wolne -
go	od	pra cy.	Dziś	rano	obudził	się	zre laksowa ny	i	bar dziej	za do-
wolony	niż	kie dykolwiek.
Zdję cia	ślub ne	tra fiły	na	stronę	inter ne tową	ma ga zynu	i	w	tym

momencie	ruszyła	la wina	re kla my,	która	–	jak	wie dział	–	bę dzie
ostatnim	eta pem	na pra wia nia	szkód	w	transakcji	z	Four nie rem.
Jesz cze	raz	spojrzał	na	śpią cą	cór kę,	obecnie	noszą cą	le galnie

na zwisko	Mar che si.	Jak	mógł	nie	dostrzec	od	razu	podobieństwa,
tego	nigdy	nie	zrozumie.	Tak	wie le	 już	stra cił	 i	za sta na wiał	się,



czy	mogła by	za pa mię tać	 jego	wcze śniejszy	brak	 i	myśleć	o	nim
jak	o	ojcu,	który	za wiódł.
Nie mniej	powinien	czuć	ulgę,	że	wszystko	idzie	zgodnie	z	pla -

nem.

Gdy	 Rigo	 wyszedł	 na	 we randę	 toskańskiej	 willi,	 na pełniło	 go
poczucie	 głę bokie go	 spokoju.	 Ze	 świe żo	 za pa rzonym	 espresso
usiadł,	by	pa trzeć,	jak	różowe	promie nie	słońca	roz le wa ją	się	po
nie bie	nad	winnica mi.	Wsłuchiwał	się	w	cudowną	ciszę	–	pozba -
wioną	ha ła su	ulicz ne go,	głosów	pie szych	i	wszystkich	tych	dźwię -
ków,	które	koja rzyły	mu	się	z	życiem	w	Pa ryżu.
Nicole	poja wiła	się	obok	nie go,	ubra na	tylko	w	lekką	je dwab ną

koszulę	 nocną,	 a	 jej	włosy	 luź no	 opa da ły	 na	 ra miona.	 Tej	 nocy
dwukrotnie	kochał	się	z	żoną:	gdy	się	prze budził,	czując	jej	dłu-
gie	nogi	splą ta ne	z	wła snymi,	i	chwilę	przed	zejściem	na	śnia da -
nie.
–	Ten	widok	za pie ra	dech	w	pier si.	–	Westchnę ła,	opie ra jąc	się

o	ba lustra dę.	–	Gdyby	to	był	mój	dom,	nigdy	bym	stąd	nie	wyje -
cha ła.
–	Technicz nie	rzecz	biorąc,	to	jest	twój	dom.	–	Z	na mysłem	za -

krę cił	kawą	w	filiżance.	–	Kupiłem	to	miejsce,	by	pomóc	podnieść
zysk	w	tej	okolicy,	ale	nie	są dzę,	by	moja	noga	posta ła	tu	wię cej
niż	dwa	razy	w	cią gu	ostatnich	kilku	lat.
–	Czy	ty	kie dykolwiek	masz	wolne?	–	za pyta ła.
–	Żyję	bar dzo	aktywnie.	Ale	mój	ze spół	od	PR-u	na ka zał	mi	wy-

je chać	na	mie siąc	miodowy,	więc	za mie rzam	wykorzystać	go	do
maksimum.
–	Spra wiasz,	że	brzmi	to	jak	skar ga.
–	Prze pra szam,	je śli	dotknął	cię	mój	brak	entuzja zmu,	ale	ja	po

prostu	nie	je stem	stworzony	do	bez czynności.	Bez czynność	spra -
wia,	że	czuję	się	podminowa ny.
–	 To	 prawdopodob nie	 pierwsza	 osobista	 rzecz,	 którą	 powie -

dzia łeś	mi	sponta nicz nie	–	stwier dziła.	–	A	już	za czyna łam	się	za -
sta na wiać,	czy	pod	tymi	wszystkimi	mię śnia mi	nie	je steś	zrobiony
z	ka mie nia.
–	Myślę,	 że	oboje	wie my,	że	nie	 je stem	wobec	cie bie	ozię bły,

te soro.



–	Dobrze	komunikuje my	się	w	łóż ku,	to	prawda.	Ale	ja	mówię
o	tym,	co	jest	poza	łóż kiem,	Rigo.	Czuję	się	nie zręcz nie,	myśląc,
że	ty	wiesz	o	mnie	pra wie	wszystko,	podczas	gdy	ja	wciąż	wiem
bar dzo	mało	o	tobie.
–	A	co	chcia ła byś	wie dzieć?	–	za pytał.
–	Nie	wiem.	 –	Nicole	 roze śmia ła	 się.	 –	To	 tak,	 jakby	za pytać

mnie,	ile	winogron	rośnie	w	tej	winnicy.
–	Ja kieś	pięć	i	pół	tony	na	akr	–	uśmiechnął	się.	–	Żar tuję,	tylko

się	domyślam.
–	Czy	Rigo	Mar che si	ma	ja kieś	ob licze,	które go	nigdy	nie	poka -

zał	świa tu?
Na	 moment	 na	 jego	 twa rzy	 widać	 było	 wa ha nie,	 a	 emocje

w	oczach	były	tak	silne,	że	wstrzyma ła	oddech.
–	Nigdy	nie	musia łem	uda wać	tak	jak	ty,	Nicole.	Mar che si	nie

mogli	sobie	pozwolić	na	luksus	utrzymywa nia	se kre tów	–	powie -
dział	 nonsza lancko,	 upija jąc	 łyk	 kawy.	 –	Ale	 je śli	 chcesz	 dowie -
dzieć	się	wię cej	o	mojej	se kretnej	kolekcji	win,	to	z	tym	mogę	coś
zrobić.
Nicole	 spojrza ła	 na	 jego	 uśmiech	 i	 poczuła,	 jak	 coś	 roz kwita

w	 jej	wnę trzu	 –	ma lutkie	na sionko	głupiej	 na dziei.	Wciąż	wie le
przed	nią	ukrywał.	Ale	spę dzą	 tu	na stępne	kilka	 tygodni,	a	ona
była	 zde cydowa na	 jak	 najle piej	 wykorzystać	 swoją	 szansę,	 by
zajrzeć	pod	pancerz	ochronny,	który	zda wał	się	nosić.
Dzień	spę dzili,	zwie dza jąc	toskańską	posia dłość.	Rigo	poka zy-

wał	Annie	róż ne	ga tunki	winogron;	zda wał	się	bar dziej	swobodny
wobec	córecz ki.
Nicole	sta ra ła	się	nie co	wycofać	i	pozwolić	mu	prze jąć	inicja ty-

wę.	Nie	spodzie wa ła	się,	że	jest	tak	za inte re sowa ny	cór ką.	Nie
chcia ła	roz dmuchiwać	swoich	na dziei,	wie dząc,	jak	wie le	pra cu-
je.	Ale	gdy	Rigo	poca łował	Annę	w	policzek,	poczuła	wielkie	roz -
czule nie.	Anna	wtuliła	 twarz	w	 jego	ra mię,	a	brwi	Riga	uniosły
się	w	za skocze niu.
–	Myślę,	że	za czyna	mnie	lubić	–	spojrzał	na	Nicole.
Sta ra ła	 się	 roze śmiać,	 ignorując	 rodzą ce	się	pra gnie nie	 tego,

cze go	mieć	nie	mogła.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Rigo	 odsunął	 się	 od	 drzwi,	 ujrzawszy,	 jak	 Nicole	 kła dzie	 ich
cór kę	do	 łóżecz ka.	Usnę ła	w	 jego	ra mionach.	Była	wyczer pa na
po	porannym	 ta pla niu	 się	w	ba se nie	 i	póź niejszym	odwie dze niu
stajni.
Miniony	 tydzień,	 od	 ich	 przybycia	 do	 Toska nii,	 skła dał	 się

z	przyjemnie	jednostajnych	dni,	spę dza nych	na	odkrywa niu	oko-
licz nych	 mia ste czek	 i	 z	 długich,	 gorą cych	 nocy	 spę dza nych
z	żoną.
Nicole	wyszła	za	nim	na	we randę,	podłą cza jąc	w	pobliżu	elek-

tronicz ną	nia nię,	podczas	gdy	Rigo	na lał	wina	do	dwóch	kie lisz -
ków.
–	I	co,	za mie rzasz	wyja śnić	swoje	wcze śniejsze	za chowa nie?	–

uśmiechnę ła	się	porozumie wawczo	Nicole.
–	Chodzi	ci	o	to,	jak	oca liłem	Annę	przed	odgryzie niem	palców?

–	 Rigo	 otrzą snął	 się	 z	 nie pokoju,	 który	 odczuwał,	 widząc	małe
dziecko	w	stajni,	w	otocze niu	ogromnych	ogie rów.
–	Koń	był	co	najmniej	pół	me tra	od	niej,	Rigo.	A	ja	trzyma łam	ją

mocno.
–	Sta wa ła	się	zbyt	podekscytowa na,	ma cha jąc	tymi	swoimi	ma -

lutkimi	pa lusz ka mi	przed	jego	pyskiem.
–	W	 cią gu	 ostatnie go	 tygodnia	 za czę ła	 się	mię dzy	wami	 two-

rzyć	więź…	To	pewnie	syndrom	na dopie kuńcze go	ojca.
–	Trudno	na zwać	na dopie kuńczością	dba nie	o	to,	by	nie	zosta ła

zra niona.	Może	i	byłem	nadmier nie	ostroż ny.	Ale	co	mia łem	zro-
bić?	Pozwolić,	by	odgryzł	jej	rękę?
–	Ta kie	są	uroki	rodzicielstwa,	mój	drogi	–	uśmiechnę ła	się	do

nie go.	–	Cią głe	oba wy	i	wątpie nie	w	sie bie.
Rigo	milczał,	chłonąc	jej	słowa.	Co	mu	się	dzisiaj	sta ło?	Na pię -

cie,	 ja kie	wywołał	w	nim	widok	córecz ki	znajdują cej	się	tak	bli-
sko	zwie rząt,	doprowa dza ło	go	nie mal	do	sza leństwa.
Nicole	 cią gle	 na	 nie go	 na ciska ła,	 by	 spę dzał	 wię cej	 cza su



z	 Anną	 i	wie dział,	 że	wcze śniej	 za chowywał	 się	 nie ra cjonalnie,
trzyma jąc	 się	 na	 dystans.	 Więc	 przez	 cały	 tydzień	 sta rał	 się
wchodzić	 z	 nią	 w	 inte rakcje	 –	 pływa jąc	 z	 nią,	 mówiąc	 do	 niej
i	 sta ra jąc	 się	 zbudować	 coś	w	 rodza ju	wię zi.	 Ale	 za czynał	my-
śleć,	że	może	nie	był	stworzony	do	ojcostwa.
–	Rigo,	mogę	cię	o	coś	za pytać?	Za sta na wia	mnie	to,	odkąd	po-

zna łam	twoją	rodzinę	i	zoba czyłam	cię	tu	z	Anną.
Skinął	głową	i	upił	łyk	wina,	cze ka jąc	na	pyta nie,	które	w	końcu

musia ła	za dać.
–	Dla cze go	w	tak	młodym	wie ku	zde cydowa łeś,	że	nie	chcesz

mieć	dzie ci?	–	Zmarsz czyła	brwi.	–	Pochodzisz	z	 tak	uda nej	ro-
dziny…	to	po	prostu	nie	ma	sensu.
–	 Nicole…	 –	 za czął,	 nie	 bar dzo	wie dząc,	 co	 powie dzieć.	 Nie

chciał	 roz ma wiać	 o	 prze szłości,	 ale	widział,	 że	 to	 było	 dla	 niej
waż ne.	–	Podda łem	się	wa zektomii,	ponie waż	uzna łem,	że	ojco-
stwo	nie	jest	dla	mnie.
–	A	te raz…?
Za sta nowił	się.	Te raz	z	dnia	na	dzień	czuł,	 jak	coraz	bar dziej

za le ży	mu	na	żonie	i	cór ce.	A	jego	sa mopoczucie	sta wa ło	się	co-
raz	lepsze.
–	Nie	bar dzo	wiem,	co	chcesz,	że bym	ci	powie dział.
–	Czy	odkąd	masz	Annę,	wciąż	myślisz	tak	samo	o	ojcostwie?
–	 Je śli	mam	być	uczciwy,	 to	 tak	na prawdę	nie	mam	wyboru	–

powie dział	szyb ko,	a	potem	dostrzegł	smutek	na	jej	twa rzy.	–	Nie
o	to	mi	chodziło.
–	Nie waż ne.	Na wet	nie	wiem,	dla cze go	o	to	pytam.	–	Usia dła,

spoglą da jąc	na	wciąż	ja sne	wie czor ne	nie bo.
–	Nie	lubię	żyć	prze szłością.
–	Jest	róż nica	mię dzy	życiem	prze szłością	a	uda wa niem,	że	nic

się	nigdy	nie	sta ło.	–	Spojrza ła	na	nie go.	–	Po	prób nym	obie dzie
we selnym,	wspomnia łeś,	że	mia łeś	przede	mną	na rze czoną…
–	Je śli	koniecz nie	chcesz	poznać	sta rą	historię,	to	nie	będę	ci

odma wiać.	 –	 Odsta wił	 szklankę	 i	 odchrząknął.	 Poczuł,	 jak	 jego
kciuk	 za czyna	 ner wowo	 ude rzać	w	 bok	 krze sła,	 i	 powstrzymał
ten	 ruch.	 –	Mia ła	 na	 imię	 Lydia.	 Pozna liśmy	 się,	 gdy	 byłem	 na
ostatnim	roku	studiów	w	Sta nach.	Pra cowa ła	w	ka wiar ni	na	kam-
pusie.	Spotka łem	ją	w	ba rze	w	pią tek	wie czorem	i	za nim	się	zo-



rientowa łem,	 za miesz ka liśmy	 ra zem.	 Byliśmy	 ze	 sobą	 le dwie
sześć	mie się cy,	gdy	powie dzia ła	mi,	że	jest	w	cią ży.
Rigo	wziął	głę boki	wdech.	Nie na widził	wra cać	myśla mi	do	tam-

te go	okre su.
–	 Byłem	 romantycz nym	głupcem.	Na tychmiast	 się	 oświadczy-

łem	i	przyle cie liśmy	tu	ra zem,	by	spotkać	się	z	moją	rodziną.	–
Roze śmiał	 się	okrutnie.	 –	Owinę ła	mnie	 sobie	wokół	palca.	Kto
wie,	jakby	to	się	potoczyło,	gdyby	moja	mama	od	razu	nie	za pa ła -
ła	do	niej	nie chę cią?	Zosta łem	tutaj,	podczas	gdy	Lydia	pole cia ła
z	powrotem	do	Sta nów,	by	przygotować	się	do	ślubu.	Z	moją	kar -
tą	kre dytową,	oczywiście.
Nicole	pa trzyła	na	nie go,	a	jej	twarz	tę ża ła	z	na pię cia,	w	mia rę

jak	kontynuował.
–	Pa mię tam,	że	sie dzia łem	pod	ka plicą	po	potwier dze niu	daty

we se la,	gdy	ona	za dzwoniła	do	mnie	z	pła czem.	Stra ciła	dziecko.
–	Potrzą snął	głową.	–	Sie dzia łem	na	schodach	tego	kościoła	i	pła -
ka łem	ra zem	z	nią,	kompletnie	za ła ma ny	na szą	stra tą.	Wróciłem
najbliż szym	lotem,	by	ją	wspie rać.	Dba łem	o	nią,	pocie sza łem.	–
Westchnął.	–	Kilka	tygodni	póź niej	moja	mama	zja wiła	się	nie spo-
dzie wa nie	 w	 moim	miesz ka niu.	 Nigdy	 nie	 za pomnę	 wyra zu	 jej
twa rzy,	 gdy	 powie dzia ła	 mi	 o	 śledz twie,	 które	 zle ciła.	 Byłem
wście kły.	Nie mal	wyrzuciłem	ją	z	domu.	Ale	potem	poka za ła	mi
kse ro	 dokumenta cji	 me dycz nej	 sprzed	 mie sią ca.	 Widnia ło	 tam
na zwisko	Lydii.	Mama	mia ła	też	jej	zdję cie	z	monitoringu.	W	kli-
nice	abor cyjnej.
Nicole	za kryła	usta	w	prze ra że niu.
–	Skonfrontowa łem	się	z	nią,	gdy	wróciła	do	domu.	Oczywiście

za prze czyła	wszystkie mu,	dopóki	nie	poka za łem	jej	dowodu.	Po-
wie dzia ła	mi,	że	bała	się	mieć	dziecko,	że	mar twiła	się,	że	będę
ją	mniej	kochał.	Ale	do	tej	pory	moja	mama	już	poka za ła	mi	ol-
brzymie	 ra chunki,	 które	 na biła	 na	 moich	 kontach	 i	 opa dły	 mi
klapki	 z	 oczu,	 które	 wcze śniej	 nie	 pozwa la ły	 mi	 dostrzec,	 kim
była	na prawdę.
Nicole	sie dzia ła	cicho,	prze tra wia jąc	słowa	Riga,	a	on	kontynu-

ował	bez	dalszych	za chęt	z	twa rzą	ścią gnię tą	od	bólu.
–	Kie dy	wyrzuca łem	jej	rze czy	z	moje go	miesz ka nia,	zna la złem

agrafkę	 na	 dnie	 tej	 sa mej	 szufla dy,	 w	 której	 prze chowywa łem



pre zer wa tywy.	Czę sto	na ma wia ła	mnie	do	nie za bez pie cza nia	się,
twier dząc,	 że	bie rze	pigułki.	Ale	 ja	bar dzo	o	 to	dba łem,	na wet
wte dy.
–	Ce lowo	za szła	w	cią żę?	–	Nicole	westchnę ła.
–	Osta tecz nie	przyzna ła	się	do	tego,	gdy	zda ła	sobie	spra wę,	że

to	i	tak	koniec.	Nie	była	osobą,	za	którą	się	poda wa ła.	Kła ma ła
nie mal	w	każ dej	kwe stii,	żeby	mnie	usidlić.
–	Więc	zde cydowa łeś	się	na	wa zektomię	z	powodu	tego,	co	się

sta ło?
–	Po	na szym	roz sta niu	otrzą sną łem	się	dość	szyb ko,	pomógł	mi

gniew.	Skończyłem	studia	i	wróciłem	do	Włoch,	by	pra cować	dla
moje go	ojca.	Byłem	tak	za gubiony,	że	chcia łem	po	prostu	posza -
leć,	poimpre zować	i	popróbować	seksu	z	róż nymi	kobie ta mi.	Ale
za	każ dym	ra zem,	gdy	pa trzyłem	na	kobie tę,	za sta na wia łem	się,
czy	 nie	 jest	 taka	 sama	 jak	 Lydia.	 I	 cią gle	mnie	 to	mę czyło.	 Aż
pewne go	 razu	 usłysza łem,	 jak	 mój	 wujek	 roz ma wia	 z	 ojcem
o	swojej	kochance	i	śmie je	się	z	tego,	jak	czę sto	„próbują	zajść
w	cią żę”,	bo	ona	nie	wie,	że	miał	wa zektomię.
–	Więc	posze dłeś	i	też	ją	sobie	zrobiłeś?
–	To	nie	było	 ta kie	proste.	Gdy	Lydia	powie dzia ła	mi,	 że	 jest

w	cią ży,	byłem	prze ra żony,	ale	strach	szyb ko	ustą pił	podekscyto-
wa niu.	 Za wsze	 chcia łem	 być	 taki	 jak	 mój	 ojciec.	 Ale	 po	 tym
wszystkim	posta nowiłem,	że	już	nigdy	nikomu	tak	nie	za wie rzę,
więc	dziecko	było	wykluczone.	Podda łem	się	za bie gowi	i	wią za -
łem	się	tylko	z	nie za leż nymi	kobie ta mi.	A	nie	z	łowczynia mi	posa -
gów.
–	 Dopóki	 mnie	 nie	 spotka łeś.	 –	 Nicole	 podniosła	 na	 nie go

wzrok.	 –	 Te raz	 dobrze	 rozumiem,	 dla cze go	 za re agowa łeś	 na
mnie	tak	a	nie	ina czej	tamte go	ranka.	To	przypomnia ło	ci	o	niej,
prawda?
–	Ba łem	się	popełnić	ten	sam	błąd.	Ale	te raz	jest	ina czej.	Znam

twoją	historię.
–	A	jednak	wciąż	nie	chcesz	nikogo	do	sie bie	dopuścić?
–	Nicole…	Powie dzia łem	ci	 to,	że byś	mnie	spróbowa ła	zrozu-

mieć…
–	I	rozumiem	cię.	Bar dzo	ja sno.	–	Wsta ła	i	poszła	aż	do	ba lu-

stra dy,	za nim	ob róciła	się	 twa rzą	w	 jego	stronę.	–	To,	co	ci	się



przyda rzyło,	było	bole sne	i	zosta wiło	po	sobie	blizny.	Nie	mogę
sobie	wyobra zić,	 jak	 cięż ko	musi	 ci	 być	 znów	 za ufać	 kobie cie.
Ale	tydzień	temu	wzię liśmy	ślub,	a	ja	dowia duję	się	o	tym	wszyst-
kim	dopie ro	te raz.
–	Powinie nem	był	ci	 to	powie dzieć	wcze śniej.	Ale	zgodziliśmy

się	 za chowywać	 dystans,	 więc	 nie	 są dziłem,	 że	musisz	 to	 wie -
dzieć.
–	 Myśla łam,	 że	 byłeś	 wobec	 mnie	 ozię bły	 z	 powodu	 na szej

prze szłości.	Że	dopie ro	uczyłeś	się	mi	ufać.	Mia łam	na dzie ję,	że
z	cza sem…	że	pewne go	dnia	bę dzie my	mogli	mieć	wię cej.
–	Ufam	ci,	Nicole.	–	Wstał,	biorąc	jej	rękę	w	dłonie.
Strzą snę ła	je	i	odwróciła	się.
–	Może	za ufałbyś	mi	dosta tecz nie,	by	powie rzyć	mi	swoją	kar -

tę	kre dytową.	Ale	nigdy	nie	powie rzysz	mi	swoje go	ser ca,	praw-
da?	 –	 Odwróciła	 się,	 by	 dostrzec	 jego	 twarz	 krzywią cą	 się
w	zmie sza niu.
–	Moje go	ser ca?	A	co	to	ma	wspólne go	z	za ufa niem?
–	Wszystko!	–	za woła ła,	a	emocje	wyle wa ły	się	z	niej	z	każ dym

słowem.	–	Jak	możesz	nie	widzieć,	że	je stem	w	tobie	po	uszy	za -
kocha na?	Je steś	je dyną	osobą	na	świe cie,	która	na prawdę	widzi
we	mnie	kogoś,	kim	je stem.	To,	co	nas	łą czy,	jest	prawdziwe;	nie
rozumiesz	tego?
–	Wiem,	że	jest	prawdziwe.	Łą czy	nas	coś	wspa nia łe go,	Nicole.
–	Ale	ty	mnie	nie	kochasz	–	cisnę ła	te	słowa	mię dzy	nich.	Two-

rząc	lukę,	o	której	wie dzia ła,	że	nigdy	nie	zosta nie	wypełniona.
Rigo	prze cze sał	palca mi	włosy	z	frustra cją.
–	To	nie	tak,	że	cię	nie	kocham.	Ja	nie	potra fię	kochać.
–	Prze cież	nie	sta łeś	się	robotem	dla te go,	że	mocno	się	spa rzy-

łeś.	Boisz	się	w	pełni	za ufać	i	ja	to	rozumiem.
–	Nicole,	prze rwijmy	tę	roz mowę…	–	Odszedł	od	niej	kilka	kro-

ków,	jego	cia ło	było	na pię te	i	nie ustę pliwe.
–	Ta	roz mowa	musia ła	kie dyś	na stą pić	–	cią gnę ła.	–	I	cie szę	się,

że	to	się	dzie je	te raz.	Nie	piszę	się	na	połowicz ny	zwią zek,	nie
te raz,	kie dy	wiem,	że	za sługuję	na	wię cej.
–	Więc	 ja	 nie	 za sługuję	 na	 cie bie?	Próbujesz	mnie	 zmusić	 do

powie dze nia	cze goś,	nie	rozumie jąc	na wet,	o	co	mnie	prosisz.
–	Nie	musisz	nic	mówić.	Nie	będę	cię	popychać	ani	odchodzić



w	burzy	łez.	–	Odchrząknę ła.	–	Może my	wrócić	do	poprzednie go
ukła du.
–	Nicole…
–	To	wszystko,	co	 je stem	gotowa	ci	dać,	Rigo.	 Je śli	bę dzie my

iść	da lej	 tą	drogą,	ktoś	w	końcu	ucier pi.	 I	oboje	wie my,	że	 tym
kimś	będę	ja.
Rigo	milczał,	 mie rząc	 ją	 spojrze niem	 tak	 lodowa tym,	 ja kie go

nigdy	u	nie go	nie	widzia ła.
–	Wciąż	będę	twoją	żoną.	Ale	tylko	z	na zwy.	–	Jej	głos	stał	się

sztywny	i	szorstki	od	powstrzymywa nych	emocji.
–	Je śli	to	cię	uszczę śliwi,	to	możesz	prze nieść	swoje	rze czy	do

które goś	 z	 pokoi	 gościnnych.	 –	Usiadł,	 na le wa jąc	 sobie	 kolejną
lampkę	wina.
Gdy	we szła	do	środka	i	wchodziła	po	cichu	po	schodach,	za kli-

na ła	go,	by	poszedł	za	nią.	Tak	samo,	jak	za klina ła	go,	by	poszedł
za	nią	tego	dnia,	gdy	powie dzia ła	mu,	że	jest	w	cią ży.	Ale	obecne
uczucie	było	dużo	gor sze.	Wcze śniej	go	nie	kocha ła.
Nie	mogła	oddać	mu	się	w	pełni,	wie dząc,	że	za wsze	bę dzie	jej

bronił	przystę pu	do	ja kiejś	czę ści	sie bie.
Kie dy	pa kowa ła	swoje	rze czy	do	wa liz ki	przed	prze nie sie niem

ich	do	inne go	pokoju,	 jej	 łzy	za czę ły	płynąć	na	dobre.	Pa kowa ła
się	da lej,	wycie ra jąc	każ dą	łzę,	za cie kle	próbując	się	pozbie rać.
Wte dy	usłysza ła	głośny	ryk	silnika	za	oknem	–	wóz	Riga	zjeż -

dżał	szyb ko	w	dół	podjaz du,	re flektory	znika ły	w	nocy.
Usia dła	 na	 łóż ku	 i	 wresz cie	 dopuściła	 do	 sie bie	 to,	 w	 co	 nie

chcia ła	w	pełni	wie rzyć:	nie	było	już	na dziei.
To	był	koniec.

Rigo	stał	w	prowizorycz nym	biurze	w	willi,	cze ka jąc	na	te le fon
z	 infor ma cją,	że	 jego	odrzutowiec	 jest	gotowy.	Wciąż	pozosta ło
mu	pięć	dni	do	końca	mie sią ca	miodowe go,	ale	nie	mógł	tu	zostać
ani	 chwili	 dłużej.	 Nie	 te raz,	 gdy	 Nicole	 odma wia ła	 roz mowy
z	nim.
Mógł	sobie	ra dzić	z	jej	gnie wem.	Ale	jej	milcze nie	to	było	wię -

cej,	niż	potra fił	znieść.
Powinien	był	wie dzieć,	że	to	się	tak	skończy	–	za	dobrze	szło.

A	te raz	roz wód	był	nie unikniony.



Pomyślał	o	małżeństwie	swoich	rodziców:	trzydzie ści	pięć	lat,
żadnej	se pa ra cji.	Jak	im	się	to,	u	licha,	uda ło?
Przez	cały	ra nek	nie	był	w	sta nie	jej	zna leźć,	ale	najprawdopo-

dob niej	zosta ła	za bra na	przez	szofe ra	rodziców	i	za pomnia ła	go
o	 tym	 uprze dzić.	 Re gular nie	 ich	 odwie dza ła,	 by	 mogli	 spę dzić
trochę	cza su	z	Anną.
Pewnie	 do	 tej	 pory	 spę dzili	wię cej	 cza su	 z	 jego	 cór ką	niż	 on

sam.	Nie	wie dział,	 dla cze go	 nie	 potra fił	 być	 taki	 na turalny	 jak
jego	ojciec.	Ale	to	nie	mia ło	te raz	zna cze nia.	Gdy	Nicole	opuści
go	zupełnie,	pewnie	i	tak	jego	moż liwość	widywa nia	Anny	bę dzie
ogra niczona.
Myśl	o	miesz ka niu	osob no	na pełniła	go	pustką,	ale	wie dział,	że

tak	było	najle piej.	Nie	mógł	dać	Nicole	tego,	cze go	pra gnę ła.

Nicole	 szyb ko	 poża łowa ła	 de cyzji	 o	 za bra niu	 Anny	 na	 piknik
bez	 wóz ka.	 Dziewczynka	 cią żyła	 jej	 w	 ra mionach	 za le dwie	 po
dzie się ciu	minutach	wnosze nia	jej	na	wzgórze.	Cięż ka	atmosfe ra
w	 willi	 była	 jednak	 nie znośna.	 Rigo	 miał	 dziś	 wyje chać	 i	 nie
chcia ła	przy	tym	być.
Dość	się	na pła ka ła	przez	ostatnie	dwa dzie ścia	czte ry	godziny.

Powinna	przywyknąć	do	sa motne go	życia	 –	 te raz,	gdy	zde cydo-
wa ła	się	tu	zostać.
Bar dzo	podoba ło	jej	się	to	miejsce.	Widoki	i	za pa chy.	Było	ide -

alne,	 by	 wychowywać	 Annę.	 Ludzie	 przywykli	 do	 Mar che sich
i	nie	będą	ich	nie pokoić.	To	bę dzie	spokojne	życie.
Za trzyma ła	się	na	szczycie	wzgórza,	pod	miłym,	zie lonym	drze -

wem	da ją cym	cień.	Ułożyła	Annę	na	kocu	i	zrzuciła	buty.	Za bra ła
ze	sobą	trochę	owoców	i	chle ba	i	śmia ła	się,	gdy	Anna	chwyciła
ka wa łek	me lona	i	ciamka ła	go	łapczywie.
Kie dy	skończyły	jeść,	była	pra wie	je de na sta	i	zrobiło	się	dużo

gorę cej.	Nicole	wsta ła,	 prze cią ga jąc	 się,	 i	 spojrza ła	na	wprost,
w	stronę	wzgórza	prowa dzą ce go	do	kościoła.	Z	ja kie goś	powodu
pa nują ca	wokół	cisza	na gle	wytrą ciła	ją	z	równowa gi.
Obok	sa mochodu	stał	tam	męż czyzna	z	twa rzą	za słonię tą	czę -

ściowo	przez	sze roki	słomkowy	ka pe lusz.	Szyb ko	wycią gnął	apa -
rat	te le skopowy	i	za czął	schodzić	ze	wzgórza	w	jej	stronę.
Pa pa raz zi.	Nicole	nie	tra ciła	ani	chwili.	Porzuca jąc	piknik	i	koc,



za kryła	twarz	Anny	i	poszła	tak	szyb ko,	jak	mogła,	w	prze ciwną
stronę.	Spojrza ła	przez	ra mię	–	męż czyzna	wycią gnął	obiektyw
i	za czął	biec.
Ona	także	puściła	się	bie giem	w	dół	wzgórza,	ale	ponie waż	zo-

sta wiła	sanda ły	pod	drze wem,	szyb ko	poka le czyła	stopy	na	nie -
równym	te re nie.	Każ dy	krok	sta wał	się	udrę ką,	gdy	roz pacz liwie
próbowa ła	umknąć	prze śla dowcy.
Zwolniła	 kroku,	 kie dy	 usłysza ła	 za	 sobą	 szura nie.	 Oglą da jąc

się,	by	sprawdzić,	czy	ich	nie	doga nia,	stra ciła	równowa gę	i	ude -
rzyła	 pię tą	 o	 ostry	 ka mień.	 Anna	 za czę ła	 pła kać.	 Męż czyzna
szyb ko	je	doga niał.
Nie	ob chodziło	go,	że	dziecko	jest	prze ra żone.	Chciał	tylko	za -

robić	na	jego	zdję ciu.	Nie	ma	mowy,	by	mu	się	uda ło.
Sycząc	z	bólu,	wsta ła.	Łzy	cisnę ły	jej	się	do	oczu.	Były	już	pra -

wie	 pod	 bra mą,	 pra wie	 bez piecz nie.	 Za woła ła	 na	 ochronia rzy
stoją cych	 przy	 bra mie,	 głosem	 drżą cym	 z	 ner wów.	 Anna	 przy-
war ła	do	 jej	bluz ki	 i	pła ka ła	 te raz	na	dobre,	 jej	małe	cia ło	całe
się	trzę sło.
Na	szczę ście	męż czyź ni	szyb ko	ruszyli	w	jej	stronę,	ale	prze -

ścignął	ich	jej	mąż,	z	twa rzą	ścią gnię tą	z	wście kłości.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Pięść	Riga	tra fiła	prosto	w	szczę kę	fotogra fa,	posyła jąc	go	na
zie mię.	Zła pał	apa rat,	ude rza jąc	nim	z	impe tem	o	mur	gra nicz ny
posia dłości.
–	Poża łujesz	tego,	Mar che si.	–	Męż czyzna	plunął	krwią.
Rigo	pochylił	się,	chwycił	go	za	kołnierz	i	pa trzył,	jak	krzywi	się

w	ocze kiwa niu	na	kolejne	ude rze nie.
Nicole,	kła dąc	rękę	na	ra mie niu	męża,	powstrzyma ła	go	przed

zma sa krowa niem	 dziennika rza.	 Czer wona	 wście kłość	 ustą piła
i	do	Riga	nie	docie ra ło	już	nic	poza	prze ra żonym	pła czem	córecz -
ki.
Podszedł	ochroniarz,	podcią gnął	męż czyznę	na	nogi	i	przytrzy-

mał	go,	a	w	tym	cza sie	drugi	ochroniarz	kontaktował	się	z	lokal-
nymi	or ga na mi	ściga nia.
Rigo	wycią gnął	rękę,	by	wziąć	Annę	z	drżą cych	ra mion	Nicole.

Dziewczynka	 przytulia	 się	 do	 nie go,	 wciąż	 pła cząc.	 Trzyma jąc
Nicole	pod	ra mię,	poprowa dził	ją	w	stronę	willi	–	z	ser cem	bole -
śnie	łomoczą cym	w	pier si.
Gdy	zna leź li	 się	w	środku,	Rigo	 tak	długo	uspoka jał	Annę,	aż

znów	za czę ła	się	śmiać.	Posa dził	ją	w	jej	kojcu	i	otoczył	za baw-
ka mi,	 by	móc	 się	 za jąć	 ska le czoną	 stopą	Nicole.	Wspomnie nie
widoku	jej	wykrzywionej	w	pa nice	twa rzy	prze mknę ło	mu	przez
głowę,	spra wia jąc,	że	dłonie	za cisnę ły	mu	się	w	pię ści.	Żeby	nie
wybiec	 z	 domu	 i	 znów	 nie	 rzucić	 się	 na	 tego	 pa dalca,	 zła pał
z	kuchni	aptecz kę	i	za brał	się	do	czysz cze nia	i	banda żowa nia	jej
ska le czeń.
Nicole	syknę ła	z	bólu.
–	Zgubiłam	buty,	kie dy	przed	nim	ucie ka łam.
Rigo	za cisnął	szczę ki.
–	Zajmą	się	nim,	nie	martw	się.
–	Ra czej	 on	 cię	pozwie	 za	na paść	 –	 szepnę ła	Nicole,	 pa trząc

w	okno.



–	Chciałbym	zoba czyć,	 jak	próbuje	 –	 za zgrzytał	 zę ba mi	Rigo,
kończąc	sma rować	ma ścią	jej	stopę.	Za chował	się	lekkomyślnie,
bijąc	tego	dra nia,	ale	zrobiłby	to	jesz cze	raz.
–	Rigo,	pomyśl	tylko.	–	Spojrza ła	na	nie go.	–	Wła ściwie	wypo-

wie dzia łeś	wojnę	ludziom,	których	z	ta kim	trudem	próbowa liśmy
sobie	zjednać.
–	Wola ła byś,	 że bym	 pozwolił	mu	 odejść	 ze	 zdję ciem	 na sze go

dziecka?
–	Nie,	oczywiście,	że	nie.	Mar twię	się	tylko,	jak	to	wpłynie	na

twoją	transakcję…	twoją	fir mę.
Rigo	w	ogóle	nie	pomyślał	o	fir mie.	Wła ściwie	nie	myślał	o	niej

od	 paru	 dni.	 Za chował	 się	 instynktownie,	 chroniąc	 to,	 na	 czym
najbar dziej	mu	za le ża ło.	Po	raz	pierwszy	w	jego	życiu	nie	były	to
jego	wła sne	inte re sy	albo	wyniki	finansowe.
Wstał,	spoglą da jąc	przez	okno.	Zoba czył,	jak	w	odda li	fotograf

jest	za bie ra ny	do	sa mochodu	policyjne go.
Rze czywiście	wyjątkowo	pokpił	spra wę.

Na stępne go	 dnia	 rano	 Nicole	 sie dzia ła	 przy	 śnia da niu,	 gdy
Rigo	wypadł	 na	 balkon	 i	 za czął	 prowa dzić	 roz mowę	 ze	 swoimi
prawnika mi.	 Nie	 wie dzia ła,	 czy	 pójść	 za	 nim,	 czy	 zosta wić	 go
w	spokoju.	To,	jak	wczoraj	zupełnie	stra cił	pa nowa nie	nad	sobą,
było	prze ra ża ją ce	–	jakby	pa trzyła	na	kogoś	ob ce go.
Wrócił	do	środka,	odkła da jąc	słuchawkę	i	pocią ga jąc	długi	łyk

espresso.
–	Fotograf	wniósł	pozew	–	powie dział,	mocno	za ciska jąc	pię ści

na	bla cie.	–	Twier dzi,	że	ponie waż	był	na	publicz nej	drodze,	do-
szło	do	na rusze nia	wolności	pra sy.	Bę dzie my	musie li	na tychmiast
wyje chać	do	Pa ryża.
–	Nie	poja dę	do	Pa ryża.	–	Nicole	spojrza ła	na	nie go	zdumiona,

że	w	ogóle	mógł	za suge rować	coś	ta kie go.
–	Musimy	uporać	 się	 z	 tym,	Nicole.	 Je śli	 prze ję cie	Four nie ra

nie	dojdzie	te raz	do	skutku,	za grożone	będą	tysią ce	miejsc	pra cy.
Nie	wspomina jąc	już	o	tym,	jaki	wpływ	bę dzie	to	mia ło	na	Mar -
che si	Group.
–	Twoja	fir ma	nie	na le ży	do	moich	prioryte tów.
–	 Nicole,	 potrze buję	 cię	 u	 swe go	 boku,	 ina czej	 w	 ogóle	 nie



mam	szans,	by	zwycię żyć	–	powie dział	z	powa gą.	–	Je steś	moją
żoną.
–	Wła śnie.	 Je stem	 twoją	 żoną,	więc	prze stań	mnie	 traktować

jak	 przedsta wicie la	 pra sowe go	 i	 uwzględnij	 moje	 uczucia.	 –
Wsta ła,	 ignorując	ból.	–	Ten	męż czyzna	gonił	mnie	w	dół	wzgó-
rza,	by	zdobyć	zdję cia	moje go	dziecka,	Rigo.	Czy	wyobra żasz	so-
bie,	 jak	 prze ra ża ją ca	 jest	 świa domość,	 że	 wciąż	 nie	 mogę	 jej
ochronić?
Rigo	podniósł	głos.
–	Zgodziłaś	się	na	to,	biorąc	ze	mną	ślub.	Wie dzia łaś,	z	czym	to

się	wią że.
–	Nie	 zgodziłam	 się	 na	wchodze nie	w	 samo	 centrum	nowe go

skanda lu.	Nie	mogę	wrócić	do	Pa ryża.	Nie	mogę	znów	tam	za -
miesz kać.	Przykro	mi.	–	Potrzą snę ła	głową	i	wyszła	do	sa lonu.
Rigo	poszedł	za	nią;	przyparł	ją	do	drzwi.
–	Zrobiłem	to,	żeby	chronić	moją	rodzinę.	Sta ną łem	w	twojej

obronie.	A	te raz	ty	ucie kasz	jak	tchórz.
–	Wiesz…	dokładnie	to	samo	ma wia ła	mi	moja	matka,	kie dy	to

ona	zrobiła	coś,	co	komplikowa ło	moje	życie	–	wyrzuciła	to	z	sie -
bie,	a	on	za re agował	tak,	jakby	go	spolicz kowa ła.
–	To	nie	w	porządku.	Wiesz,	że	za le ży	mi	na	tobie	i	na	Annie.	–

Odsunął	 się	od	niej,	 zosta wia jąc	 jej	 odrobinę	prze strze ni.	 –	Po-
trze buję	was	obu	ze	mną	w	Pa ryżu.	Koniec	kropka.
–	 Gdyby	 ci	 na	 nas	 za le ża ło,	 nigdy	 wię cej	 nie	 ka załbyś	 nam

opusz czać	tej	posia dłości.
–	Nicole,	posłuchaj	mnie.	Będę	chronić	was	obie	przed	me dia -

mi.	–	Ujął	ją	za	ręce.	–	Obie ca łem	to	i	już	udowodniłem,	że	mówi-
łem	poważ nie.	Pozwól	mi	cię	chronić.
Nicole	pokrę ciła	głową	ze	smutkiem.
–	Nie	możesz	cią gle	używać	mnie	do	tego,	by	chronić	swoją	fir -

mę	przed	skanda lem,	i	uda wać,	że	na	pierwszym	miejscu	jest	ro-
dzina.
Pośpiesz nie	puścił	jej	ręce,	odsuwa jąc	się,	jakby	go	opa rzyła.
–	Więc	co?	Za mie rzasz	się	tu	za grze bać	i	wychować	moją	cór -

kę	samą	w	tym	domu	jak	ja kąś	pustelnicz kę?	Myślisz,	że	to	lep-
sze	niż	za ryzykować,	że	ktoś	opublikuje	jej	zdję cie?	–	Nicole	mil-
cza ła,	na wet	na	nie go	nie	pa trząc.	Potrzą snął	głową.	–	Za chowu-



jesz	się	nie ra cjonalnie.	Mam	na dzie ję,	że	bę dziesz	tutaj	szczę śli-
wa	w	swoim	wła snym	wię zie niu.

Rigo	 milczał,	 sie dząc	 w	 sali	 konfe rencyjnej	 fir my,	 gdy	 wokół
nie go	roz pę ta ło	się	pie kło.
Historię	powie la no	w	me diach	społecz nościowych	i	nikogo	nie

ob chodziło,	 że	 dziennikarz	 na sta wał	 z	 ukrycia	 na	 jego	 żonę
i	dziecko.	Znajdował	się	na	ogólnodostępnej	drodze,	a	więc	był
w	pra wie.	Fakt,	że	miliar der	za ata kował	jedne go	z	„ma lucz kich”
i	uszkodził	jego	wła sność,	był	dużo	cie kawszy	niż	kwe stie	ochro-
ny	wize runku	 dziecka.	 Spra wa	 tra fi	 przed	 sąd,	 a	 dyrektorowie
Four nie ra	już	zwoła li	pilne	ze bra nie.
Opusz czą	toną cy	sta tek	i	nie	było	nic,	co	Rigo	mógłby	zrobić,

by	jego	świat	się	nie	roz padł.
Gdyby	tylko	Nicole	ufa ła	mu	dosta tecz nie,	może	ra zem	mogliby

zjednać	sobie	przychylność	opinii.	Ale	za miast	tego	zde cydowa ła
się	zostać	w	ukryciu.
–	Rigo,	czy	ty	nas	w	ogóle	słuchasz?	–	Star szy	dyrektor	dzia łu

prawne go	pa trzył	na	nie go	wycze kują co	wraz	z	resz tą	rady.
Wszyscy	 ci	 ludzie	 pra cowa li	 bez	 wytchnie nia	 dla	 nie go,	 naj-

prawdopodob niej	za nie dbując	przy	tym	swoich	bliskich	–	i	na	co
to	wszystko?	Ostatnie	pięć	lat	poświę cił	na	powiększa nie	rodzin-
nej	fir my.	Wchłonął	nie zliczone	mniejsze	spółki	i	przy	każ dej	ko-
lejnej	czuł	 ten	sam	dreszcz,	co	próbując	prze jąć	Four nie ra.	Te -
raz,	 gdy	 transakcja	 mia ła	 spekta kular nie	 runąć,	 czuł	 je dynie
pustkę.
Świa domość,	że	już	go	to	nie	ob chodzi,	była	tak	de sta bilizują -

ca,	że	wstał	i	opuścił	posie dze nie	bez	jedne go	wyja śnie nia,	igno-
rując	 okrzyki	 nie pokoju.	 Za mówił	 kie rowcę,	 by	 za wiózł	 go	 do
domu.
Kie dy	 sa mochód	 się	 za trzymał,	 za uwa żył	 bandę	 fotogra fów,

wciąż	 koczują cych	 przed	 jego	 budynkiem.	 Obe lgi,	 które	 znosił
z	ich	strony	w	cią gu	ostatnich	trzech	dni,	otworzyły	mu	oczy	na
to,	 jak	 wyglą da ło	 życie	 Nicole.	 Jako	 Rigo	 Mar che si,	 inwe stor
i	pre zes,	nigdy	nie	doświadczył	ze	strony	pra sy	nicze go	poza	pro-
fe sjona lizmem.	Ale	te raz,	oskar żony	o	pobicie	pa pa raz zie go,	stał
się	 przedmiotem	gróźb,	 za cze pek	 i	 jesz cze	 gor szych	 rze czy	 ze



strony	 tych	 męż czyzn	 i	 kobiet,	 którzy	 na ga bywa li	 go	 w	 dzień
i	w	nocy.
Wszedł	do	miesz ka nia,	 od	 razu	 za uwa ża jąc	nie bie ską	 fe dorę,

która	 le ża ła	 na	 kuchennym	bla cie.	 Jego	 ojciec	 sie dział	 na	 sofie
z	brandy	w	ręku.
–	 Przyje cha łem	 tu	 od	 razu,	 gdy	 zoba czyłem	 wia domości.	 –

Wstał,	 na le wa jąc	 drugą	 szklankę	 i	 poda jąc	 synowi	 z	 półuśmie -
chem.
–	Czy	ra czej	posłał	po	cie bie	wujek	Ma rio,	gdy	uświa domił	so-

bie,	jak	na ba ła ga niłem?
–	Ma rio	faktycz nie	dzwonił.	Ale	 je stem	tutaj	dla	moje go	syna,

a	nie	dla	pre ze sa	Mar che si	Group.	–	Usiadł	z	powrotem,	uważ nie
przyglą da jąc	się	Rigo.	–	Kie dy	przed	ślubem	byłeś	ostatni	raz	na
wa ka cjach,	co?
–	Mam	te raz	większe	zmar twie nia.
–	Kolejne	waż ne	prze ję cie,	tak?	–	Star szy	męż czyzna	pokrę cił

głową.	–	Podziwiam	cię	za	wszystko,	cze go	dokona łeś,	Rigo.	Wy-
windowa łeś	 nasz	 rodzinny	 biz nes	 na	 poziom,	 o	 ja kim	 nigdy	 nie
ma rzyłem.	Ale	kie dy	powiesz	sobie	dość?
Rigo	spojrzał	tępo	na	ojca.
–	Wie rzę	w	sta ły	postęp.
–	Myślisz,	że	rze czywiście	robisz	postę py?	Bo	stąd	wyglą da	to

po	prostu	tak,	jakbyś	bie gał	w	miejscu.	Odkąd	ta	choler na	dziew-
czyna	cię	wykiwa ła,	wciąż	za chowujesz	się	w	 ten	sposób:	ucie -
kasz	od	bólu.
–	Ale	ja	żyję	pełnią	życia.	Dla cze go	tak	trudno	w	to	uwie rzyć?
–	Bo	to	kompletna	bzdura.	–	Ojciec	westchnął.	–	A	gdy	zdasz

sobie	z	tego	spra wę,	może	wresz cie	pogodzisz	się	z	tym	i	pozwo-
lisz,	 by	 ten	 ba ła gan	 sam	wygasł,	 a	 ty	 poje dziesz	 się	 na cie szyć
resz tą	mie sią ca	miodowe go.	Fir ma	prze trwa	utra tę	Four nie ra.
–	To	nie	ta kie	proste.	–	Pocią gnął	długi	łyk	bursz tynowej	cie czy.

–	Je śli	to	prze ję cie	nie	dojdzie	do	skutku,	za rząd	za re aguje.	Już
wyra ził	swoje	nie za dowole nie.
–	 Synu,	 je śli	mogę	 ci	 udzie lić	 jednej	 życiowej	 lekcji:	 nie	 trać

cenne go	cza su	na	to,	co	uwa ża	rada	czy	ktokolwiek	inny	na	te -
mat	tego,	co	powinie neś	zrobić.	Żyj	swoim	życiem.
Słowa	ojca	koła ta ły	mu	się	po	głowie	długo	po	jego	wyjściu.	Po-



wie dział	 Nicole,	 żeby	 nie	 pozwoliła	 me diom	 rzą dzić	 swoim	 ży-
ciem,	 a	 sam	na	 to	 pozwa lał.	Obie cywał	 jej	 ochronę	 przed	 tym,
cze go	się	lę ka ła.	A	tymcza sem	gdy	sytuacja	sta ła	się	zbyt	trudna,
poprosił	ją,	by	wła snym	cia łem	osła nia ła	jego	fir mę.

Sa mochód	toczył	się	powoli	ulica mi	Pa ryża,	a	Nicole	po	raz	set-
ny	za sta na wia ła	się,	czy	postę puje	wła ściwie.	Gdy	usłysza ła,	że
spra wa	 są dowa	ma	 się	 odbyć	 dzisiaj,	 zrozumia ła,	 że	 nie	może
dłużej	trzymać	się	z	da le ka.	Powinna	spróbować	coś	zrobić.
Wyszła	 z	 sa mochodu	 i	 spojrza ła	w	 górę	 na	 schody	 sądu.	Do-

strze gła	Riga	stoją ce go	na	sa mej	górze	i	kończą ce go	oświadcze -
nie	 dla	 pra sy.	 Został	 sam,	 gdy	 apa ra ty	 zwróciły	 się	 w	 stronę
oskar życie li,	którzy	wła śnie	wyszli	z	budynku.
Poczuła,	 jak	kur czy	 jej	się	żołą dek,	gdy	Rigo	odwrócił	się	 i	 ją

zoba czył.	Za skoczony,	zbiegł	do	niej	po	schodach,	oglą da jąc	się
na	fotogra fów,	którzy	jesz cze	jej	nie	za uwa żyli.
–	Co	 ty	 tu,	do	dia bła,	 robisz?	 –	 za pytał	 surowo.	 –	Wra caj	na -

tychmiast	do	sa mochodu,	za nim	cię	zoba czą.
–	Je stem	tutaj,	by	złożyć	oświadcze nie	–	powie dzia ła	Nicole.	–

	By	sta nąć	po	twojej	stronie.
–	To	już	koniec.	–	Rigo	westchnął.	–	Spła ciłem	ich	i	spra wa	zo-

sta ła	 umorzona.	 Gdybyś	 powie dzia ła	mi,	 że	 za mie rzasz	 przyje -
chać,	powie działbym	ci,	że byś	zosta ła	tam,	gdzie	je steś.
–	W	moim	wię zie niu?	–	spyta ła	cicho.
–	Ża łuję	tych	słów.	–	Ujął	ją	za	rękę,	pa trząc	na	nią	z	tak	przej-

mują cą	szcze rością,	że	myśla ła,	że	pęknie	jej	ser ce.
–	 Nie,	 mia łeś	 ra cję,	 Rigo.	 Nie	 mogę	 całe	 życie	 ukrywać	 się

przed	tymi	ludź mi.	Nie	mogę	za ra zić	lę kiem	cór ki.
–	Kie dy	powie dzia łem	te	słowa,	myśla łem	tylko	o	sobie.	Od	kil-

ku	dni	żyję	na	świecz niku	i	pra wie	od	tego	osza la łem.	Ale	to	moje
czyny	wpę dziły	nas	w	ten	ba ła gan	i	sam	się	z	tym	zmie rzę.
–	Nie	je stem	tu	tylko	dla	cie bie,	Rigo.	Je stem	tu	też	dla	sie bie.

Żeby	udowodnić	sobie,	że	je stem	wystar cza ją co	silna,	by	chronić
moją	cór kę.
–	 Je steś	 dość	 silna,	 Nicole.	 Je steś	 najsilniejszą	 kobie tą,	 jaką

znam.
Je den	z	ope ra torów	ob rócił	się	 i	 już	wkrótce	otoczył	 ich	tłum



ka mer	i	mikrofonów.
–	Co	ma	pani	do	powie dze nia	na	te mat	brutalnej	na pa ści	męża?
–	Mój	mąż	dzia łał	instynktownie,	by	chronić	swoją	cór kę	i	mnie

przed	na pa stowa niem	ze	 strony	nie zna jome go.	Pytam	państwa:
na	ja kim	świe cie	żyje my,	że	dopusz cza	się,	by	męż czyzna	ścigał
sa motną	 kobie tę	 i	 nie winne	 dziecko	 dla	 czyjejś	 roz rywki?	 Czy
jego	 pra ca	 daje	 mu	 pra wo	 lekce wa że nia	 bez pie czeństwa	 osób
nie zdolnych	do	tego,	by	się	bronić?	Dopóki	moja	cór ka	nie	bę dzie
na	tyle	duża,	by	sa modzielnie	podejmować	wybory,	będę	strzec
jej	pra wa	do	prywatności.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Rigo	podziwiał	silną,	pewną	sie bie	kobie tę,	która	sta ła	na	scho-
dach	sądu.	Mia ła	me dia	w	gar ści.	Jej	słowa	były	nie wyćwiczone,
nie doskona łe	 i	 głę boko	 emocjonalne,	 ale	 tym	 większa	 była	 ich
waga.	To,	co	za czę ło	się	jako	oświadcze nie	pra sowe,	prze kształ-
ciło	się	w	publicz ne	za wstydza nie	pa pa raz zich	i	ich	lekce wa że nia
dobra	dzie ci.
Kie dy	skończyła,	z	tłumu	ga piów	wybuchły	okla ski,	a	Rigo	ski-

nął	 na	 swoich	 ochronia rzy,	 by	 ostroż nie	 wyprowa dzić	 stamtąd
Nicole.
–	To	była	prawdopodob nie	najbar dziej	prze ra ża ją ca	i	porywa -

ją ca	 rzecz,	 jaką	kie dykolwiek	zrobiłam.	 –	Uśmiechnę ła	 się,	gdy
szli	w	stronę	ulicy.	–	Czuję	się,	jakbym	mogła	zdobyć	świat.	–	Jej
uśmiech	zgasł,	gdy	otworzył	przed	nią	drzwi	limuzyny.	–	Nie	jadę
z	tobą,	Rigo.	Przyje cha łam	prosto	z	lotniska	–	powie dzia ła	cicho,
wska zując	 na	 miejski	 sa mochód	 za par kowa ny	 tuż	 za	 nimi.	 –
I	wra cam	od	razu	do	Toska nii.
–	Musimy	poroz ma wiać,	Nicole.	Proszę,	wróć	ze	mną	do	miesz -

ka nia.
Pokrę ciła	głową.
–	Wszystko	już	sobie	powie dzie liśmy.
–	Nicole…
Rigo	zwalczył	dziwny	ucisk	w	pier si.	Próbował	powie dzieć	jej,

jak	jest	dumny.	Jak	jest	szczę śliwy,	że	ma	ją	po	swojej	stronie.	Ale
nie	mógł	wykrztusić	słowa,	więc	za miast	tego	pochylił	się	i	poca -
łował	 ją.	Poca łował	 ją	głę boko,	na	próż no	sta ra jąc	się	poka zać,
jak	wie le	dla	nie go	zna czyła.
Gdy	prze rwał,	nie	mogła	zła pać	tchu,	ale	jej	oczy	pozosta wa ły

czujne.
–	Rigo…
Wstrzymał	oddech,	pa trząc,	jak	ze	sobą	walczy,	ale	gdy	uniosła

oczy	i	zoba czył	jej	spojrze nie,	wie dział,	że	się	nie	zgodzi	–	jesz -



cze	za nim	się	odwróciła	i	ode szła	do	sa mochodu.

Gdy	pilot	prze prowa dzał	swoje	ostatnie	kontrole,	Nicole	za ję ła
miejsce	 i	 wyjrza ła	 przez	 okno	 nie widzą cymi	 oczyma.	 Powinna
była	po	prostu	poje chać	z	nim	i	utonąć	w	jego	poca łunkach.
Za le ża ło	 mu	 na	 niej.	 Wie dzia ła	 to.	 Ale	 nie	 mogła	 pozostać

w	 związ ku,	w	 którym	 tylko	 ona	 była by	w	 pełni	 za anga żowa na.
Widząc,	jak	znów	porzuca	ją	w	Toska nii,	na	nowo	pogrą żyła	się
w	 roz pa czy	 i	 wie dzia ła,	 że	 nie	 powinna	 tkwić	 w	 tym	 błędnym
kole.
Przy	drzwiach	sa molotu	zrobiło	się	za mie sza nie	 i	na gle	znów

opusz czono	schody	na	płytę	 lotniska.	Roz le gły	 się	cięż kie	kroki
i	potęż na	sylwetka	Riga	poja wiła	się	w	wejściu.
–	Co	ty	tu	robisz?	–	Odpię ła	pas	i	sta nę ła	na	wprost	nie go	w	ja -

snej	ka binie.	Ste war de sa	taktownie	zniknę ła	w	kokpicie.
Rigo	 postą pił	 na przód,	 a	 jego	 oczy	 skrywa ły	 ja kieś	 nie zna ne

emocje.
–	Nie	powinie nem	był	cię	tak	ca łować.
Nicole	skrzyżowa ła	ra miona.
–	Nie,	nie	powinie neś	był.
–	Nie	wiem,	co	jest	ze	mną	nie	tak.	Wciąż	mówię	lub	robię	coś

źle.
Nicole	przygryzła	war gę,	modląc	się,	by	wyszedł	i	by	nie	ule gła

pokusie	za pomnie nia	o	powodach,	dla	których	wyjeż dża ła.
–	Nie	ma	 potrze by,	 że byś	 cokolwiek	mówił.	 Powie dzia łam	 ci,

że byś	żył	swoim	życiem.
–	 I	w	 tym	 cały	 problem,	Nicole.	 –	 Potrzą snął	 głową.	 –	 Ja	 nie

chcę	żyć	bez	cie bie.	W	ten	dzień,	kie dy	wysze dłem	i	zoba czyłem
cię	prze ra żoną	i	za krwa wioną	–	cią gnął,	ob ser wując	ją	uważ nie	–
coś	 mną	 tar gnę ło	 i	 za czę ło	 dusić	 od	 środka.	 Je stem	 dorosłym
męż czyzną,	 ale	 ba łem	 się	 tej	 bez radności,	 którą	 poczułem.	 Już
wcze śniej	powie dzia łaś	mi,	że bym	albo	cię	kochał,	albo	wyje chał,
Nicole.	Ale	nie	mia łem	świa domości,	że	sta ra łem	się	nie	stra cić
dla	cie bie	głowy	od	chwili,	gdy	zoba czyłem	cię	po	raz	pierwszy.
Nigdy	nie	widzia ła	go	ta kie go.	Ob na żył	się	przed	nią,	mówiąc

to	wszystko	–	nigdy	na wet	nie	śniła,	że	kie dykolwiek	coś	ta kie go
od	nie go	usłyszy.	Nie	śmia ła	się	ode zwać,	bojąc	się,	że	czar	pry-



śnie.
Podszedł	bliżej,	biorąc	jej	dłonie	w	swoje	ręce.
–	Wiem,	że	na	to	nie	za sługuję,	ale	nie	mogłem	pozwolić	ci	od-

le cieć,	nie	próbując	szczę ścia.	Chcę	być	 twoim	mę żem,	Nicole,
w	każ dym	sensie	tego	słowa.	Pozwól	mi	kochać	cię	tak,	jak	na	to
za sługujesz.
–	Chcesz	mi	powie dzieć,	że	mnie	kochasz?	–	Nicole	ode tchnę ła,

czując	się	uskrzydlona.
–	 Te soro,	 byłem	 w	 tobie	 za kocha ny	 od	 momentu,	 w	 którym

wsuną łem	ten	pier ścień	na	twój	pa lec,	ale	byłem	też	zbyt	upar -
tym	głupcem,	żeby	to	sobie	uświa domić.
Pa trząc	w	te	jego	ciemnonie bie skie	oczy,	Nicole	poczuła,	jak	jej

ser ce	zupełnie	topnie je.	Nie	mogła	wymyślić	spójnej	odpowie dzi.
Za miast	 tego	 owinę ła	 ra miona	wokół	 jego	 szyi	 i	 poca łowa ła	 go
z	całą	pa sją,	jaką	mia ła	do	za ofe rowa nia.
Rigo	czuł,	jak	war gi	Nicole	dotyka ją	jego	ust,	i	jego	ser ce	nie -

mal	pę kło	 z	 ra dości.	Podniósł	 ją	 i	 ca łował,	wkła da jąc	w	 to	 całą
swoją	miłość.	Tak	dobrze	było	ją	mieć	w	swoich	ra mionach.	Jak
to	moż liwe,	że	kie dykolwiek	myślał,	że	bez	niej	bę dzie	szczę śliw-
szy?
Znów	z	bólem	uświa domił	sobie,	jak	wie le	razy	ją	skrzywdził.

Prze rwał	poca łunek	i	posta wił	 ją	na	zie mi,	uśmie cha jąc	się,	gdy
za mrucza ła	na	znak	prote stu.
–	 Nicole,	 je śli	 dasz	mi	 szansę,	 obie cuję,	 że	 nigdy	 już	 cię	 nie

opusz czę.	Chcę	spę dzać	wię cej	cza su	z	moją	rodziną	i	prze stać
się	za ha rowywać.
–	Zrobisz	to	dla	nas?
–	 Dla	 ca łej	 na szej	 trójki	 –	 powie dział	 z	 powa gą.	 –	 Nigdy	 nie

chcę	odda lać	się	od	mojej	rodziny	na	dłużej	niż	to	ab solutnie	ko-
niecz ne.
–	Na wet	wte dy,	 gdy	 zosta wię	 bie liznę	 poroz rzuca ną	 po	 ca łej

podłodze	sypialni?	–	Prze kor nie	uniosła	brew.
–	 Zwłasz cza	 wte dy	 –	 uśmiechnął	 się.	 –	 Kocham	 cię,	 Nicole.

Ogromnie.
–	Chyba	nigdy	nie	znudzi	mnie	słucha nie	tych	słów.



EPILOG

–	Trudno	mi	się	przyzwycza ić	do	widoku	moje go	męża	kie rują -
ce go	 sa mochodem.	 –	Nicole	uśmiechnę ła	 się,	 podczas	gdy	Rigo
prowa dził	SUV-a	po	wą skiej,	francuskiej	wiejskiej	drodze.
Anna	spa ła	spokojnie	w	fote liku	sa mochodowym.	Jak	to	moż li-

we,	że	upłynął	już	rok,	odkąd	pierwszy	raz	ujrza ła	swoją	córecz -
kę?	Tamte go	dnia	w	szpita lu,	trzyma jąc	jej	ma luśką	dłoń,	za sta -
na wia ła	 się,	 czy	Rigo	w	ogóle	ma	poję cie,	 że	wła śnie	został	oj-
cem…
Na wet	w	 najśmielszych	 snach	 nie	 ocze kiwa ła,	 że	 bę dzie	 sie -

dzieć	obok	nie go	w	urodziny	cór ki,	 że	będą	po	ślubie,	pla nując
długie,	szczę śliwe	życie	ra zem.
Boha ter	jej	myśli	położył	dłoń	na	jej	udzie,	wyrywa jąc	ją	z	za -

myśle nia.
–	Roz pozna jesz	już	tę	drogę?
Nicole	 pokrę ciła	 głową	 i	 spojrza ła	 na	 prze wija ją cy	 się	 za

oknem	wiejski	kra jobraz,	na	próż no	próbując	dostrzec	coś	zna jo-
me go.	Wyje cha li	z	Pa ryża	jedną	z	wie lu	autostrad,	a	połowę	dro-
gi	jej	całą	uwa gę	zajmowa ła	Anna,	więc	nie	mia ła	poję cia,	gdzie
są.
Rigo	wska zał	na	znak	ma ja czą cy	na	horyzoncie.	Nicole	zmru-

żyła	oczy,	 sta ra jąc	się	 roz róż nić	mały	czar ny	na pis.	Na gle	ode -
bra ło	jej	dech.
–	Przywiozłeś	mnie	do	L'Annique?	–	wyszepta ła.	–	Och,	Rigo…
–	Pomyśla łem,	że	bę dzie	taką	miłą	tra dycją	każ de go	roku	spę -

dzać	tu	urodziny	Anny.
Nicole	walczyła	 z	 falą	emocji	wzbie ra ją cych	w	 jej	pier si,	 gdy

mija li	 mały	 kościół	 na	 szczycie	 wzgórza	 i	 gdy	 ujrza ła	 miejsca,
które	wniosły	do	jej	życia	pierwsze	chwile	nor malności.
–	 Je steś	prawdziwym	romantykiem,	wiesz?	–	uśmiechnę ła	się,

chwyta jąc	jego	rękę	i	tuląc	do	twa rzy.	–	Moglibyśmy	zjeść	obiad
w	ka wiar ni	ma da me	Laurent.	To	nic	spe cjalne go,	ale	kie dyś	ja da -



łam	tam	re gular nie.
–	Myśla łem	ra czej	o	czym	innym.
Skrę cił	i	za czę li	je chać	zna ną	jej	drogą.	Ich	oczom	uka za ła	się

bra ma	 i	 zna jomy	nie bie skosza ry	dach	gospodar stwa,	które	kie -
dyś	było	jej	domem.
Mia ła	ochotę	ska kać	z	ra dości,	gdy	Rigo	wje chał	na	dzie dziniec

i	za par kował	sa mochód.	Wyszli	na	słońce,	a	ona	na tychmiast	wy-
czuła	 zna jomy	 za pach	 dzwonków	 i	 świe żo	 skoszonej	 tra wy.	 To
miejsce	 było	 jak	 balsam	dla	 jej	 duszy,	 przypomnie nie	 pierwszej
de cyzji,	którą	podję ła	na	drodze	do	sta wa nia	się	tą	kobie tą,	którą
była	obecnie.
–	Nie	je stem	pewna,	czy	wła ściciel	ucie szy	się,	że	tu	wstą pili-

śmy,	 ale	 cie szę	 się,	 że	mnie	 tu	 przywiozłeś.	Dzię kuję,	amore	 –
szepnę ła	i	poca łowa ła	go.
–	Och,	 je stem	pe wien,	 że	wła ściciel	nie	bę dzie	miał	nic	prze -

ciwko	–	powie dział	Rigo,	ob ra ca jąc	się,	by	zajrzeć	przez	okno	sa -
mochodu.	–	Zda je	się,	że	w	tej	chwili	śpi,	ale	możesz	go	za pytać,
kie dy	się	obudzi.
Dopie ro	po	chwili	dotar ły	do	niej	jego	słowa.	Nicole	spojrza ła

na	nie go	z	nie dowie rza niem.
–	Wła ścicie lem	jest	Anna?	Kupiłeś	to	gospodar stwo?
Rigo	skinął	głową,	wska zując	na	dużą	sta rą	budowlę.
–	To	coś	w	rodza ju	pre zentu	urodzinowe go	–	uśmiechnął	się.	–

	Pomyśla łem,	że	może my	tu	przyjeż dżać	w	weekendy,	by	po	pro-
stu	pobyć	ra zem.	Bez	gospodyń	czy	szofe rów.	To	może	zbyt	eks-
tra wa gancki	pre zent	na	pierwsze	urodziny,	ale…
–	To	doskona ły	pre zent.	–	Nicole	czuła,	jak	łzy	szczę ścia	na pły-

wa ją	jej	do	oczu.
–	Tak	czule	mówiłaś	o	 tym	miejscu	 i	wią że	się	z	nim	dla	was

tyle	wspomnień.	 –	Głos	mu	się	 za ła mał,	 a	w	oczach	poja wił	 się
dziwny	błysk.	–	Chcia łem	ci	je	zwrócić,	na wet	je śli	przypomina	ci
to	czas,	który	obie	spę dziłyście	beze	mnie.	Czas,	z	które go	nie
je stem	dumny.
–	Rigo,	za wsze	byłeś	czę ścią	tego	miejsca.	Ani	je den	dzień	nie

minął,	że bym	nie	myśla ła	o	tobie	albo	nie	opowia da ła	Annie	o	jej
papà.	Za wsze	pla nowa łam,	że	pewne go	dnia	jej	o	tobie	opowiem.
–	Nie	lubię	myśleć	o	tym,	że	miesz ka łaś	tu	sama.	Prze klina jąc



mnie	za	bycie	ta kim	upar tym	głupcem.
Nicole	 spojrza ła	 w	 nie spokojne	 oczy	 męż czyzny,	 które go	 ko-

cha ła	ca łym	ser cem.	Wie dzia ła,	że	za drę cza	się	tym,	że	za bra kło
go	w	pierwszych	mie sią cach	życia	ich	cór ki.
–	Rigo,	spójrz	 le piej	na	to,	co	mamy	te raz,	spójrz	na	rodzinę,

którą	ra zem	zbudowa liśmy.	Nie	zmie niła bym	w	niej	nicze go.
Rigo	czuł,	jak	jej	słowa	ła godzą	ucisk	w	klatce	pier siowej.	Czy-

sta	miłość	ma lują ca	się	na	jej	twa rzy	spra wiła,	że	ca łując,	trzy-
mał	ją	jesz cze	mocniej.	Wraz	z	tym	poca łunkiem	ostatni	fragment
ich	 prze szłości	 zda wał	 się	 odchodzić	w	 nie pa mięć.	Nicole	 była
jego	–	od	chwili,	gdy	wziął	ją	za	rękę	na	sali	ba lowej	–	i	była	jego
na	za wsze.
Prze rwał	poca łunek,	oglą da jąc	się	na	otwar te	drzwi	sa mocho-

du,	 gdy	 w	 ciszy	 roz le gło	 się	 we sołe	 ga worze nie.	 Uniósł	 cór kę
z	 jej	 fote lika	 i	 zręcz nie	 za łożył	 na	 jej	małą	 główkę	 prze ciwsło-
necz ny	ka pe lusz.	Anna	uśmiechnę ła	się	do	nie go,	z	policz ka mi	za -
różowionymi	od	snu.
–	Wszystkie go	najlepsze go,	piccolina.
Poca łował	Annę	w	policzek	i	otoczył	żonę	ra mie niem.	Cały	ten

czas,	który	spę dził	na	sali	konfe rencyjnej,	próbując	podbić	świat,
nie	zna czył	nic	w	porówna niu	z	tą	chwilą,	w	której	trzymał	cały
swój	świat	w	ra mionach.
–	Cent'anni	–	szepnął	do	nich	obu.	–	Sto	lat.
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